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Skok 
na · 
wariata 
RYSZ.ARO 
BłNKOWSKI 

20 wrzesma 1982 roku, w 
czasie wykonywania czynności 
sluzbowych, dzielnicowi KD 
MO Widzew. w toku kontroli 
dokonanej u ob. Mirosławy C., 
zam. w Lodzi przy ul. PKWN. 
zastall u niej trzech mężczyzn. 
Byli to: dwudziestos:ześcioletni 
Czesław P., zam. w Pszanowie. 
gm. Koluszki. dwudziestosied­
mioletni Wiesław P„ zam. w 
Bedoniu oraz dwudziestocztero­
letni Bogdan S„ mieszkaniec 
Andrzeiowa 

GospÓdyni oświadczyła. że sir 
to jej znajomi i przebvwają w 
mieszkaniu od wczoraj. Ale 
milicjanci wiedzieli. po co przy­
szli. i zrobili przeszukanie. 
Znaleźli telewizor marki .. Be­
ryl". dwa radioaparaty: .Dona­
tina" I .,Boston". dwa rowery 
składaki. dwa rowery zwykle. 
ramę od roweru i młynek do 
kawy. Na narzute z fręd~lafTli 
nie zwrócili uwagi. bo na ra­
zie nie wchodziła w rachubę. 
chociaż później okazała się waż­
r:a. 

.. W wyniku rozpytania" ob 
C. oświadczyła, że zakwestio­
nowane przedmioty stanowią 
jej własność a telewizor to 
kupiła przed trzema laty. 

Z notatki urzędowej: „Przed­
m ioty i osoby przebywaiące w 
tutejszym mieszkaniu przewie­
ziono do KD MO 
celem sprawdze­
nia''. 

Po .. sprawdze-
Aiu" trzej męż- f 2 

Dwuklatkowy wieżowiec praw~e '!la końcu u­
li Aleksandrowskiej. Nad we3śc1em czerwo­
n~Y tablica „Hotel robotniczy". Mies~:iz1c~ ?­
kolicznych bloków o hotelu „Skogaru mo:v1ą 
bardzo różnie. Najbardziej popularne okresle­
nie to „kołchoz" i „tartak" ... 
Hałas dochodzący z hotelu nie pozwala co 

bardziej nerwowym spać w nocy~ młode ko· 
biety boją się wieczorem. przech~dz~ć koł~ „k?l: 
chozu" ponieważ obleg~3ący weJśc1e męzczyzru 
mylą je z mieszkankami hotelu ..• 

Kołchoz" Skogaru e;nany jest w całej ~ziel­
li~y. a nawet w podłódzkich miejscowościach ... 

Taki jest obraz „tartaku" z zewnątrz: Podo_b~ 
no każdy hotel robotniczy, c~oćby n<1;3bardzie3 
porządny, ma przypiętą o.~r.eslon:ą w1zytó"'.kę. 
Każdy i wszędzie. „Skogar Jest Jednak wy3ąt­
kowy. Tutaj wrze również w środku. 

· Zainteresuj"cie opin_ię publiczną tym hote­
le~... niech ludzie się dowiedzą, jak ~ię po~ 
niewiera mieszkańców w he>teLu robo1m1czYlll. ... 
.._ pisze do - redakcji jedna z lokatorek „skoga­
rowskiego" hotelu ... 

MARIOLA ZIELlNSKA: . 
_ Kiedy się wprowadz.iłyśmy . do tego m1e~z­

k.ania nie znałyśmy dobrze paru Grzelak. _Nłe­
mniej jednak kierownik b.ardzo do~rze się o 
niej wyrażał. Powiedział, że ona moze wsz;rst­
ko zaiłatwtić i moma jej zaufać .. Wy~alysmy 
więc ją na gospod:ynię mies~kama. Ni~ mogę 
powiedzieć, że wspołpraca mię?zy nami. u~ła­
dała się źle. Wprost przeciwme, potrafiłysmy 
się porozumieć. 

ZOFIA GRZE.LAK: . 
- Pewnego dnia wybuchła sp~zeczka, dzie­

wczyny się między sobą pokłociły. ~tarałam 
się konflikt załagodzić, ale sprawą zaintereso­
wał się kierownik. Wziął nas na rozmowę,. a 
później postanowił wszystkie dziewczyny z mie­
szkania rozdzielić. Dwie z nas dostały nagan~. 
Ja za karę miałam się jeszcze przeprowadzić 
do pokoju dwuosobowego. Nie. mogł~m s_ię . z 
tym zgodzić i powiedziałam kiero;ymkowi, . ze 
nie jestem osobą najmłodszą i powinnam mie-
11zkać sama w pokoju. Od kilkunastu la~ cze­
kam na własne mieszkanie. Wszyscy m1 tyl­
ko obiecują. zarówno w. kwaterunku - jak i w 

Życie w „tartaku" • 

• • • 

Konflikt zaczął się w lutym." Poszło o spr~e­
czkę rpiędz.y dziewczynami w pokoju. 
ZOł'IA GRZELAK: 
- W tym hotelu mieszkam od dwóch lat. 

Przedtem wynajmowałam mieszkanie u ludzi, 
jeszcze wcześniej mieszkałam z rodzicami, a 
właściwie z ojcem i macochą. Nie mogłam jed­
nak wytrzymać jak ojciec z macochą znęcali 
się nade mną. Postanowiłam więc „pójść na 
mieszkande", a później zamie&2lkać w ,,Skoga­
rze". Po wielu różnych i diługich perypetiach 
zam iesiikal.am w pokoju jedl!l-00s-0bowym. D-0 
tego mieszkania zaikiwaterowamo jeszcze lcil~a 
dziewczyn, a ja wstalam wybrana e-0.spody1mą 
.m.iesz;kama.M 

zakładzie pracy, w którym pracuję. dwan~ście 
lat. Nie chciałabym być traktowana Jako osiem­
nastoletnia dziewczyna. Kierownik jednak po­
wiedział, że ri·aj>wyżej m<>gę się wyiprowadizić w 
o,góle z hotefo. W rezultacie zamieszkałam w 
szesnastce", . w pokoju jednoosobowym. Tylko 
~d tej pory kierownik traktuje mnie jak in­
truza, cały czas robi na złość. Do tej pory nie 
rozumiem dlaczego dostałam naganę i musiałam 
się wyprowadzić z „czwórki" ... 

ANNA ANDRZEJCZAK: 
- Mieszkałyśmy w mieszkaniu 8-osobowym 

i nigdy nie było między nami kłótni. Któregoś 
rl111ia. doo2lfo do jakiejś gllupiej 
sprze.czlti, o której d-OWiedziaJ sii: 
~ierownik. My się zaraz pog-0dzi­
lyśmy i narwet sam k!ierowmik po· 
wdedri:ial, że nie wacto dlO tego t2 

• Pacjenci nie chronią nas 
przed krytyką 

• Zgodnie z prawem 
• Video _ pierwsze podejście 
• Pielgrzymi donikąd 
• Pasje Mieczysława Maki 
• Bezdomni Amerykanie 
Jui w maju 1985 roku 

Nagroda Tygodnika 
,,Odgłosy" 
za upowszechnianie kultury 
Waaa i znaczenie kultury w życiu społeczeństwa nie 
podiega dyskusji. Jednak rozwój kultu_ry. w trudnym dla 
nas okresie kryzysu ulega zahamowamu 1,,napotyk.a . 
przeszkody. Redakcja tygodnika „Odgł.osy „rozu_mieJąc 
swoje miejsce w życiu kulturalnym miasta 1 regionu, 
postanowiła pl'z~znawać raz w roku nagronę. ~a. 
upowszechnianie kultury. Chcemy przyczynie ~ię d~> 
rozwijania niezbędnych inicjatyw. Chcemy popie~ac te 
wszystkie przedsięwzięcia, które ·sprzyjają d,otarcm 
wartości kulturalnych do najszerszych kręgow 
społeczeństwa, do wszystkie~ środowis~. . . . . 
Kandydatów do nagrody moze zgłaszac k_azdy,. Jesb 
potrafi udQkumentować wniosek rzeczywistymi . 
rezultatami. Chcemy bowiem nagradzać rzeczywiste 
osiągnięcia w upowszechnianiu kultury. Nie stawiamy 
ograniczeń terytorialnych, ale jest rzeczą naturalną. ze 
będziemy szczegóJi:ią uwagę przywiązywali do 
upowszechnienia kultury w Łodzi i sąsiednich 
województwach. 
Kandydatami do nagrody mogą być wszyscy, którzy w 
danym roku kalendarzowym wystąpili z interesującymi 
inicjatywami. pomysłami, koncepcjami, rozwiązaniami 
organizacvjnvmi i nonrzez ich realizade przvczvnili sie 
rlo upowszechniania kultury. Chcemy spowodować, aby 
inicjatywy w tej dziedzinie zostały dostrzeżone, a przez 
to, aby nastąpił ich dalszy rozwój. Liczymy na 
współpracę i pomoc naszych Czytelników. 
Poniżej publikujemy „Regulamin nagrody tygodnika 
„Odgłosy" za upowszechnianie kultury". 

NAGRODY TYGODNIKA 
„ODGŁOSY" ZA UPOWSZECHNIANI! KULTURY 

1. Nagrodę tygodnika .,Odgłosy" w wysokości 30 tysięcy Jl 
przyznaje jury na wniosek Czytelników „Odgłosów" oraz sto­
warzyszeń twórczych, towarzystw regiCJnalnych. instytucji zajmu. 
jących się działalnością kulturalną. 

2. Kandydatów do nagrody należy zg?osic do końca roku ka· 
lendarzowego. 

3. Kandydaci do nagrody powinni być ludźmi. którzy w da• 
nym roku kalendarzowym wyróżnili się oryginalnymi koncep.o 
cjaml, inicjatywami, pomysłami. poczyńaniami organizacyjn~ 
przyczyniającymi się do upowszechniania kultury, które aostab' 
potwierdzone praktyką. 

4. Do nagrody może też kandydować zespół ludzi zajmuj11cyell 
Ilię upowszechnianiem kultury, 11: tym_ że wielkość przyznanej n„ 
ll'ody nie ulega zmianie. 

5. Nagroda nie może być przyznawana instytucjom czy stowa­
rzyszeniom za ich statutową działalność. 

6. Wniosek o przyznanie nagrody pow,inien być sformułowany 
na piśmie z obszernym uzasadnieniem I w miarę możliwości po­
party niezbędną dokumentacją. 

7. Jury może odstąpić w danym roku od przyznania nagro­
dy, jeśli ilość kandydatur będzie mruejsza niż trzy oraz jeśli na­
desłane wnioski nie będą odpowiadały wymag:miom niniejszego 
regulamińu. 

8. Fundatoręm nagrody tygodnika „Odgłosy" jest Lódzkie Wy­
dawnictwo Prasowe RSW „Prasa - Książka - Ruch". 

9. Jury nagrody tygodnika „Ortgłosy" na wniosek naczelnego 
redaktora „Odgłosów"' powołuje dyrektor Lódzh.,ego Wydawnictwa 
Prasowego. / 

10. W skład jury nagrody tygodnika ,.Odgłosy" wchodzą: 
- przedstawiciel Lódzkiego Wydawnictwa Prasi:.wego, 
- dwóch przed~tawicieli zespołu tygodnika „Orlglosy", 
- przedstawiciel Wydziału Kultury i Sztuk.i Urzędu Miasta Lo-

dzi, 
- przedstawiiciele stowarzyszeń twórczych i zawodowych - li­

teratów, muzyków. plastykó\11 , Stowarzyszenia Dziennikarzy 
PRL oraz innych stowarzyszeń zawodowych. 

Jury nie może przekraczać 11 osób. 
Obradom jury przewodniczy redaktor naczelny tygodnika „Od-­

głosy" . 

11. Wynik pracy jury ogłasza się w maju każdego roku, po­
cząwszy od 1 maja 1985 roku. 

12. Po raz pierwszy nagrodę przyznaje się w maju 1985 roku. 
Kandyd~tury do tej nagrody należy .nadsyłać do 31 grudnia 1984 r. 

• 



, . ' . 
Sw1ęłowan1e 
·pracy 

Już 95 lat manifestujemy pod czerwony:mt sztandarami -
międzynarodowy dzień sol~darności l~d~ pracy . ~stanow1on<i 
jako dzień walki - o ośm1ogodzmny dz.ien Ę>racy 1 m_ne robot­
nicze prawa. Pierwszego maja, bo przez pamięć dl.a ?f1ar krwa­
wej manifestacji w Chicago w 1886 roku„. Z b1eg1e_m ~at . do 
czerwonych sztandarów przybywały biało~czerwone 1 meb1e~­
kie - albowiem sprawa robotnicza stała się sprawą narodu i 
pokoju. Nie tylko u nas zr~s:z.tą .- w c'.1-łym świecie, także_ tam! 
gdzie walka o pierwszom?JOWe ideały Jeszcze trwa. Tak Jest . 1 

będzie nawet wtedy, g~y. pi~kne i re~lne, choć odległ~ w du­
siejszym pod:z.ielonym sw1ec1e marzenie . n~s~?'ch. . dz1~d6w o 
„związku bratnim", który „ogarnie lud~1 ród , z.i~c1 . się. T.ak 
będzie zawsze, albowiem istotą tego maJowego dma Jest św1ę­
t.owanie pracy .„ 

Wydawałoby si,, te tkwi w tym 3akH paradok11 jak łwł,to 
- to dzień wolny od powszedniego kieratu roboty (ch<>ć nie dla 
wszystkich). Ale praca nie jest 1mutl!lą, uciążliwą koniecznością 
ani tylko fatalistyc:mym prr..eznaczeniem rodzaju ludzkiego. Dla 
nas - wolnych l równych, budujących 1prawiedliwy ustrój 
społeczny - jest prawem i obowiązkiem. Gdy lwiętujemy, to 
nie dla odpoczynku. Pierwsz.y Maja jest jednak nie tylko świę­
tem klasowej solidarności ludzi pracy, nie tylko dniem tradycji 
robotniczej walki. Dla każdego x nas jest to czas na obywatel­
ską refleksję o tych z pracą z.wiązanych prawach i obowiązkach. 

Prawa - to jasne: pryncypia ustroju, Konstytucja, realne 
miejsce przy warsztacie dla każdego, kto chce. O obowiązkach 
myśli się trudniej. Mimo iż określają je tak proste iłowa, od 
dzieciństwa znane: uczciwość, staranność, odpowiedzialność, od­
waga i dyscyplina. Jest czas najwyższy, by słowom tym, nadu­
żywanym ongiś na transparentach i w przemowach z wyso­
kich trybun, przywrócić znaczenia najprostsze, ważne dla nas 
- zwykłych, świadomych obywateli. 

Swiąteczny i słoneczny wtorkowy dzień na dawnym Wodnym 
Rynku, dziś Placu Zwycięstwa w Łodzi stworzył okaz.ję do ta­
kiej refleksji tysiącom z nas; stworzył ją uczestnikom dziesią­
tek pochodów i robotniczych wieców w całym kraju. Sprawą 
naszych sumień i obywatelskiej troski było czu ów rzetelnie 
wykorzystać, na uciesze z wolnego dnia nie poprzestając. Myśl~. 
że nie był to dzień zmarnowany„. 

Jest sporo powodów, dla których natarczywie wręcz kierujemy 
nasze refleksje ku sprawom powszednim. Mocno obciążeni co­
dziennymi trudnościami bytowania - aż do granicy zniechęce­
nia czy rezygnacji niekiedy - rozpoczęliśmy wspinać się po 
schodach, stromych i niewygodnych. Trudno ukrywać, te w nie­
małej mierze sami sobie zafundowaliśmy ten upadek i dzisiej­
szą drogę powrotną do normalności. Trudno ukrywać, choć 
ciężko, nawet przed sobą samym, do tego się przyznać - ot, 
ułomność ludzkiej natury. Jeśli jednak wyłączymy emocje x te­
go rachunku, to okaże się np<ler oczywiste, że kryzy1, który o-

beenł• ipnetywamy. nie pochodzi s trriportu - jak 1 a 1~~ 
tu nie będą 1posoby przezwyciężenia tych trudnoki. 

Wszy11cy cl (z akcji na akcj-: coraz mniej licz.ni), którzy pod 
ko~clołami, r.a cudze pieniądze i na obcy rachunek, tego ~wią­
tecznego dnia darli się: „chodźcie z nami!" potrafią tylko odpo­
wiedzieć na pytanie - po co? Przeciw - mówią z zagranicz­
nych rozgłośni (bo cl tutaj nawet własnego zdania nie m:i jq ). 
Ale odpowled:t na pytanie - dokąd? - przekracza - jak si't 
wydaje - możliwości intelektualne miejscowych krzykaczy i 
rzeczywiste potrzeby ich zachodnich mocodawców ... 

Wykorzystywanie robotniczego święta do popychania Polaków 
przeciwko Polakom przez. eks-rzeczników robotniczych interesów, 
z technicznego punktu widzenia jest środkiem walki politycznej. 
lecz z punktu widzenia naszych ideałów jest nadużyciern 
moralnym. Przeto sprawą honoru, zasadniczym wymogiem kla­
sowego ethosu robotniczego jest, by z nadużyciem tym bez­
względnie walczyć. Ten egz:amin zdaliśmy nader pomyślnie, jall 
się wydaje. · 

W ramach zakreślonych polską racją stanu możemy l powin­
niśmy nawet gorąco spierać się, ale przy pomocy racjonalnych 
argumentów, nie na ulicy pod katolickimi świątyniami. Nikt .z / 
zewnątr:r. nie będzie się tu wtrącał - to już :r.rozumieliśmy. To 
my sami - w najostrzejszej przecież fazie kryzysu - odpowi&­
dzieliśmy sobie na pytanie - dokąd? Teraz potr:r.ebujemy k<>n­
sekwencji, odpowiedzialności i niez:achwianej wiary w słusznoś! 
wsoólnego wyboru. 

Pożytek :r.e świętowania pracy winien by! właśnie takt. 
Związek z tradycją i międzynarodowa robotnicza solidarność to 
dooiero połowa sprawy - reszta to wola działania i wyobraź­
nia. 

T. S. • 
Zanim pójdziesz 
na zebranie 
przedwyborcze! 

takie konsultacje trzeba or~nizować i kitlo ma 
to robić. Konsultacje t.akie powinny odbywać 
się w miejscu zamieszkani.a, w fabryce. Orga­
nizuje je oczywiście PRON, ade mogą i powin­
ny też to robić samorządy mieszkańców. Zebra­
nia !Jakie powinny si~ też odbywać w wojsku. 

dacl na radnych, zostaną zatwierdzeni na llO­
siedreniu Komitetu Lódrzkiego PZPR w głoso­
wBJniu tajnym. Będą tlo dla nich lakby prawy­
bory, wcale nietatwe sito. przez które nie 
wszyscy przejdą. 

REDAKCJA TYGODNIKA „ODGLOSY" 
poszukuje wykwalifikowanej 

MA SZYNłSTKI 

Dzień mija za dniem i każdy zbliża nas do 
wyborów. Jeszcze parę dni, a d~ wyborów 
pozostanie już tylko miesiąc. Czasu mało, a 
spraw wiele. Przede wszystkim zaczęły się 
konsultacje kandvdatów na radJlych. Jest to 
działanie zgodne z ad. 42 „Ordynacji wybor­
czej". Artykuł ten gł-osl: 

„Wojew6dz1cie, dzielnicowe, miast i gmin. ora1 
gminne kolegia wyborcze poddają wspólne li-
1Jty kandydatów na radnych rad narodowych 
ogólnospóleczne:I konsultacji z wyborcami, or­
ganiaowanej przez Patriotyczny Ruch Odrodze­
nia Narodowego, na przedwyborczych ubra­
niach wyborców". 
Ukaizały się ju~ „Wytyczne Ogólnokrajowego 

Kolegium Wyborczego", które precyzują, jak 

... 

Wyborcy powinni być na 4 dni wcześniej po­
wiadomieni o terminie spotkania, miejscu i go­
dzinie, a także jego tematyce. Kandydat na 
radnego powinien bowiem wystąpić ze swoim 
programem. Zebranie takie powl..nno odbywali 
się po godzinach pracy. 

Nim kandydat na radnego stanie przed przy­
szłymi wyborcami dokonuje slę jeszme pewien 
proces. Jak wiadom<> - ale może nie wszyscy 
o tym wiedzą, więc przypomnę - prawo zgła­
szania kandydatów na wyborców mają: PZPR, 
ZSL, SD, Stowarzvs-zenle „PAX", Chrześcijań­
skie Stowarzyszenie Spoleozne, Polski Związek 
Kaoolicko-Społeczny - czyli sygnatariusze De­
klaracji w sprawie PRON z 20 lipca 1982 roku. 
A ponadto: związki zawodowe, organizacje spo­
łeczno-zawodowe rolników, ZBoWiD, socjalisty­
czne związki mł.od~iciy, Liga Kobiet Polskich, 
raidy PRON oraz inne organiz.acje społet':Zlle, 
które działają w miejscu zamie~kania l~b w 
miejscu pracy. Pro.ces wyła•nfanla i zatwier­
dzania kandY'datów na radnych w poszczegól­
nych organizacjach nie jest wcale taki łatwy 
Odbywa się on również w toku wstępnych 
lronsultacjl, a później organizacje te zatwier­
d12.ają listy radnych. Członkowie PZPR, kandy-

A co mówi "Ordynacja Wyborcu" o tym, 
jak się wyborcom nie spodobają kandydaci i 
będą mieli wobec nich 19tlotne zastrzeżie.nia. Co 
wówczas trzeba robić? 

Odpowied:t na to pytanie d• art. 43 p. 2: 
„Zgromadzenł na zebraniu przedw11bor0%Jl11I 

tD11borCfl mogą w1'Wskować 10 sprllwach wvco­
fama określ.on.ej kandydatury ł przedatawien~ 
przez kolegium w11borcze nowego kandydata.. 
Wnwaek w sprawte wycofania kand11datury po­
winie1' być umotywowanv, a na żqdaniUI zain­
teresowanego kandydata lub przedstawi'C~UI 
organizacji, która go zgl,osila - udokumento­
wany". 

Chodzi po prostu o to, aby nie były ~ wnio­
ski oparte tylko na zasadzie, że „ml się ten 
facet nie podoba", ale zastrzeżenia wobec kan­
dydata muszą być faktycznie udokumentowa­
ne. A poza tym wniosek o wycofanie kandyda­
tury „uchwala rię w glosowaniu jaw1'117n", a 
więc inni muszą go popr1teć. 
1 Po takich kionsulta-cjach sp<>r1.11dzone zostaną 
w kolegiach wyborczych wspólne Usty kandy­
datów na radnych. Ale to ju'Ż następny etap 
praedwyborczej pracy. 

DORADCA • 

Niezbędne informacje można uzyskać w 
redakcji „Od1łosów" (al. A. Micldewi• 
cza 11, tel. 36-52.-44) lub w dziale kadr' 
Łódzkiego Wydawnictwa Prasowego BSW 
„Prasa - Ks~ążka - Ruch" (ul. Piotr„ 
kowska 96, IV piętro, tel. 36-44-75). 

• 
Ze. względu na ~tak papieru nakład ty­

godnika „Odgłosy został zmniejszony do 
20 tysięcy eRzemplarzy. Czytelników kt6-
r~y będą mieli kłopoty i kupnem na~zego 
pisma serdecznie przepraszamy! 

• 
le jeucze nie wygasł. alt! 
W:st>ółc~eśnie za~zyoa..s~wać sie 
folklorystycznym marginesem. 
Powszechna w tej mierze prak­
tyka zmieniła się bardzo 

Wydaje ml się; że obie strony RZETELNE 
., ~~i:;~:;:r-sjb„w· ·aprawief cen -= Tt.UM:. czeNI! DECYZJf 

a takie :tr6dłein wiedzy o nim. 
Sił -wprawdllie liczni ludzie 
wśród warstw tzw. oświeconych, 
którzy mają takte lnne tródła 
wartościowania, inne drogo­
wskazy, ale· - zaliczając się 
do tych - sldamałbym, gdybym 
nie przyznał, że w jakimś tam 
(raczej poważnym) stopniu 
znajduję się pod wpływem pre­
zentowania rzeczywistości w 
poetyce i konwencji feUetonu 
właśnie.„ 

•lim J>OCUlou hłatorff, 11 zwla­
ł%C%a przeakakiwa1iłe z poeiqg11 
do pociągu. Cóż zrobić, /ciedv 
;11 nie zostalem stworz011Jf na 
kaskadera ł nadaję się wylqcz­
nie do miotły. Rok ubieglf 
(1981 chyba - przyp. TS) 
pokazal, że kaskaderów mam11 
dosyć, gOTzej ze sprzątaniem". 

prasv 

OBYCZAJ 
KORE·SPOMDOWA·NIA 
Z RZĄDEM 

jest niewątpliwie nowością w 
naszej praktyce politycznej. co 
m"ie - jako gorącego zwolen­
nika tzw. kulturalnych mecha­
nizmów życia publicznego, czy­
li kultury politycznej po prostu 
- niezmiernie cieszy Ocz.yw.i­
ście mam na myśli korespon- · 
dawanie skuteczne l właśnie 
kulturalne. Skuteczne. to takie. 
na które nadawca otrzymuje 
odpowiedŹ', choćby grzec::mośclo­
wą. a kulturalne - to znaczy 
nieanonimowe I lojalne W prze­
szłości bowiem. owszem bywa­
ło. że obywatele korespondowa­
li z organami władzy, ale rzad­
ko otrzymywali odpowie<lzl -
częście' rozmaite represie. cze­
mu się z.resztą dziwić nadmier­
nie nłe należy, jako ~ cl ko­
respondencr władz do szczegól­
nie lojalnych nie należeli: ich 
listy często ieszcze przed wy­
słaniem publicznie odczytywano 
w monachtjskiei . ek!l1'0l>:VturzP 
CIA. co nie wywoływało 
zachwytu adresata. 

Tak bywało, gdy w naszym 
obyczaju politycznym domino­
wał uzus załatwiania wewnętrz­
nych spraw państwa i narodu 
przy pomocy - z 1ednej stro­
ny klajstru i przylepca. z dru­
giej zaś - wclagania do gry 
obcych pośredników, agentów. 
komentatorów'' i !lZt1br11wt'ÓW 

Nawyk plsywanla .. klnpo•Ii­
wych'' listów do rządu. za ole­
nlądze i na wvraźnv użvtek roz­
maitych sił zewn~trznych. wca-

2 ODGŁOSY 

stała się po prostu normalna. 
(Czy nie jest to jednak signum 
temporis? - Normalne nas 
cieszy.„). · 

W każdym razie obywatele. i 
to nie tylko indywidualnie, ko­
respondują z własnym rządem 
coraz. częściej. Ostatnio m. in. 
rozpowszechniono liczne listy 
od związków zawodowych do 
rządu i rządową odpowied:t w 
sprawie polityki cen. 

Sprawa podwyżek cen ł kilku 
związanych z tym kwest!! u­
bocznych. a przede wszystkim 
społeczna aura wokół tej deli­
katnęj materii gospodarczo-:Po­
litycznej ujawniła, jakie są 
w rzeczywistości 

GRANłCE P02YTKOW 
DEiMOK1RA·CJI 
BEZPOSl1E1DNIE.ł 

Jakiż boWl!em -:!est jeden z za­
rzutów podnoszonych przez 
związkowców! Oto kolegium 
przewodniczących ogólnokrajo­
wych organizacji związkowych 
w swym liście pisze (w związ­
ku z podwyżką cen zaopatrze­
niowych i sposobem reglamen­
tacji paliw płynnych): 
„Jesteśmy zanłepoko1eni, ie 

tak podstawowe deC1Jzje doty­
cz4ce ogólu spoleczeństwa po­
dejmowane są bez 1akie1kolwiek 
konsultae1i ze związkami za­
wodowymi". 

J'.iatomiast federacja „Meta­
lowcy" ucieka się do delikatne­
go szantażyku: „Informujemy 
również. że w otrzymanych 
przez federację telexach (z pro­
testami przeciw podwyżkom cen 
- przyp. TS) 1'fZVPomniano. iż 
tu snr11wo21łtinłu Komłsji KC 
PZPR powolane1 do W1Jjaśnie­
nia prz11cZ11n ł przebiegu kon­
fliktów spoleeznuch w dziejach 
Polski Ludowe1. fest sformulo­
wanłe: „brak konsultacji oraz 
zaskakujące spoleczeństwo de­
CflzJe cenowe nrowadzily w 
przeszlości do nn11łę~ f wubu­
ch6w niezndowolenia klasy ro­
botniczej". 

W Z1Diązku z 11ow11tszym do­
magamy 11ię: ( .. .) bezwznlednego 
przestrzeirmła iasady konsulto­
waniri ze związkami zawodowy­
mi wsz1 1stkich zamierzonych 
podwyżek cen. ( .. . )", · 

WPADŁY W PUŁAPKli 
KONSULTACYJNĄ 

Cóż bowiem odpowiada rząd? 
Rząd wyraża zdumienie, że 
związki zawodowe podejrzewa­
ją go o działania fasadowe; rząd 
twierdzi, że jest to niesprawie­
dliwe posądzenie i oczekuje, li 
jego · partnerzy zrozumieją re­
guły rachunku ekonomicznego. 
„Rząd czuje się zobowiąza­
ny do konsultowania zmian cen 
tych artykul6w, które bezpo­
średnio sam ustala. i które bez· 
pośrednto wplywają na koszt11 
utrzymania większości ludzł 
pracy. ( .. .) Rząd nie może jed­
nak prowadzić k0tisultac:Jł ł 
przy;mować na siebie odpot.VW­
dzialności za Acisle ustalanie u­
tek tysięCfl cen, któryeli wyso­
kość zaieży od decyzji p1·zed­
aiębiorstw. („.)". 
Rząd przypomina, że „projekt 

Centralnego Planu Rocznego bt1I 
przedmiotem og6lnospolecznej 
konsultacji, to której braly u­
dzial równiet związki zawodo­
we, („.). W trakcie tych konsul­
tacji zaakceptowane zostalt1 
również ogólne relacje pomiędzy 
wzrostem cen i plac ł to tych 
ramach tząd czuje się upraw­
niony do dokonywania konkret­
nych posunięć. Obecne deeyz;e 
cenowe mieszczą się w tych ra­
mach". I tak dalej, jeszcze bar­
dziej szczegółowo 1 łopatologi­
cznie.„ · 

Ale cóż z tego, skoro zwią­
zek metalowców przebija całą 
tę argumentację żądaniem „ska­
sowania kategorii cen regulowa­
nych i umownych slużąC11ch ja­
ko parawan niegospodarności i 
zlej organizacj i ( ... )" . Innymi 
słowy - żąda likwidacji refor­
my gospodarczej i powrotu do 
centralnego, nakazowo-roz­
dzielczego systemu sterowania 
gospodarką. No i gada] tu 1 
takimi.„ 

Doprawdy, lista tematów na­
dających się do konsultacji spo­
łecznych jest nader ogranicz.o­
na. poza tym same konsultacje 
nie są psychodramą '- środkiem 
poprąwy obywatelskiego samo­
poczucia. Chyba, że ktoś chce 
je tym uczynić ... 

Wydaje mi się. że równie 
ważne. a kto wie czv nie waż­
niejsze, jak zasięganie opinll 
ja.st 

rządowych o znaczeniu opera­
cyjnym. A w tej mierze urzęd­
nikom ministerialnym można 
jeszcze zarzucić bardzo wiele. 
Temu np., który podwyżkę cen 
tzw. nieluksusowych artykułów 
trwałego użytku o podwyższo­
nym standardzie (utt. są l ta­
klie„.). argumentował koniecz­
no~c.ią przeciwdziałania speku­
lacji, można by !'r"-l"rl"t.::aw;r 7•­
rzut dopuszczenia się ciężkiej 
obrazy swych współobywateli, 
albowiem potraktował on nas 
wszystkich jak Idiotów. Pub­
liczne prezentowanie argumen­
tacji na takim poziomie dy1-
kwalifikuje tego człowieka ja­
ko urzędnika administracji pań­
stwowej w tzw. centrum. 

Ale poza tym centrum ma 
się dobrze - nie tylko Cen­
trum zar:tądzające państwem, 
ale i centrum jako formacja in­
telektualna. Nawet ksliążki wy­
da·je.„ 

W. tej rubryce na 0161 ni• 
zajmujemy 1!11 książkami. Wy­
jątek od tej zasady czynimy. 
wtedy, gdy pojawia się 

KSIĄtKA ZROBłOMA 
Z GAZET 

a z tak4 mamy ostatnio do 
czynienia nader często. Właśnie 
świezo Daniel Passent wydal 
„Bitwę pod wersali.kami" 
zbiór swych felietonów z ostat­
niej strony „Polityki" z lat 
1978-82 (86 sztuk za 200 zło­
tych jako „jedenaście tysięcy 

pięćset dziewięćdziesiątą dzie­
wiątą publikację „Książki l 
Wiedzy"). Ten i liczne podob­
ne zbiorki ulotnych gazetowych 
płodów twórczo§cl dziennikar­
sltiej ugruntowują coraz bar­
dziej moje przekonanie. że w 
istocie współcześnie w naszym 
kraju (a może nawet oo Pru­
sa, Nowaczyńskliego d Słonim­
skięgo) 

FELIETON JE·ST 
-ZWIERCIADŁEM 
DZIEJOW 

alfą i omegą filozofii oras 
technologu rozumienia świata, 

Uczeni. publłeyścł, politycy 
ani tym bardziej tzw. literaci 
nie są w stanie zapanować na 
dłużej i skutecznie nad umysła­
mi „oświeconych", aczkolwiek 
co jakiś czas pojawia się dzie­
ło wstrząsające w istocie. zmu­
szające do myślenia, pr:r.ewar­
tościo'Yań. dyskusji, prowokują­
ce do określenia swego miej­
sca pobytu (Intelektualnego po­
bytu) na nowo. Ale zdarza się 
to rzadko l na domiar złego 
nie zawsze wytrzymuje ciśnie­
nie rzeczywlsto~el. Natomiast 
felietoni~ci sił obecni stale. co 
tydz.leń - t drążą powierz­
chownie, ale PG kropli„. 

Sam za Pa1antem nie prze­
pad.am - bllł« ll1i aą Krzysz­
tof Teodor Toepllts I Jerzy Ur­
ban. KTT przynajmniej ma am­
bicję urządzania świata. a Ur­
ban lubi t umie walczy~. i to 
lojalnie. Panent zaś jeat fine­
zyjnym wprawdzie. ale miałltim 
w łstocfe !ronist" - outside­
rem. Stworzył sobie nawet wy­
godne alibi dla takiej postawy 
- w „Notatkach peronowego". 
felietonie z 8 maja 1982 roku: 

„Zamiatante „„emu po tvch, 
którzy od3echali, ;est na pew­
no zajęciem latwym ł bardzfej 
bezpiecznym 1iii podr6żowanie 
parow ozem dziejóto w ro.zpędzo-

Można i tak, choć na ogół 
warto wskoczyć do jakiegoś po­
ciągu, bo zdarz!ł się, że w mia­
rę rozwoju kolei, przy okazji 
zmian rozkładów 1azdy, wy­
łącza się z ruchu całe dworce. 
nawet Jeżeli są główne w sto­
licy. Ale poza tym - można 
Passenta lubić albo nie lecz 
jedno należy przyzna~ li eał" 
pewnością: umie ten skurczy­
byk pisa~. I to jeszcze jak! 

Tymczasem koledzy w Innych 
gazetach zatapiają się w oglą­
daniu własnych pępków l to s 
tak bagatelnego powodu jak 

SETNE NUMERY 

Właśnie odnotowały 1e „Tu I 
Teraz" oraz snamlenlte, hałaślł· 
we „Veto". Tak. w dzlslei­
szych ciężkich czasach każda 
setka Cieszy„. 

Koźniewski!. 1 okazji •. Jubileu­
szu" powiada, że nie chce wo­
łać w próżnię. Nałęcz-Jaweckl, 
że mleko się kwasi. Co tu du­
żo gadać. bardziej życzę temu 
drugiemu, żeby wygrał proces 
z mleczarzami. niż temu ·pier­
wszemu, żeby mu się odbijało 
echem po całym kraju i nawet 
dalej. · 

TOMASZ SAS • 
PRZEPRASZAMY C~YTELNIKOW „ODGŁOSOW" 

W 1 '1 numerze „Odgłosów", na stronie U, przy artyku- · 
le Ryszarda Binkowskiego pt. „Talizman", zabrakło 
~djęcia, a w jego miejsce ukazała się biała plama. Stało 
się to z winy redakcji technicznej pisma. Za to niedopa­
trzenie i złę jakość naszej pracy serdecznie przepraszamy 
Czytelników. · Podejmujemy wszystkie możliwe działania, 
aby taka sytuacja więcej się nie mogła powtórzyć. 

'LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

HR t 8 (t 362} XXVll 5 MAJA t 984 R. 



f 

W stronę państwa 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

.,JeśH kra; ma być dobrze rządzo711!/, prawa 
muszq być jasne" - twierd!Lił chiński mędirzec 
Ku.ng-.sun Jang. Myśl tę można byłoby strawe­
stować w taki sposób: Jeśli l«aj ma być dob­
rze rządzony, to cele, jakie stawiają sobie siłiY 
polityczne sprawujące władzę powinny być 
wszystkim jas.ne. Jeśli te cele będą Jasne, to i 
prawa staną się również jasne, bo realizacji 
tych celów będą służyły. Gdzie takie cele 
1tormu1owane jasoo można znaleźć? Przede 
wszystkim w dokumentach partii. 

Idea opracowania deklaracji „O co walczymy, 
dokąd · zmierzamy" narodziła się na początku 
1982 roku. Sama deklaracja rodziła się dość 
długo. Jej pierwsza wersja poddana pod dys­
}Qusję całej partii spotkała się z wieloma róż­
nymi za.strz.eżeniami. Nie odpowiadała bardzo 
różnorodnym oczekiwaniom. Jakie 1lo były o-­
ozekiwainiia? 

!X Nadzwyczajny Zjazd PZPR wy.powiedział 
1lę w lipcu 1981 roku w najważniejszych i nas:i­
trudnlejszych dla partii sprawach, nakreślił ~­
nię panii wynikającą z twórczego :ziast;osowarua 
zasad marksizmu-leninizmu do konkretnej sy­
łuacji, jaka wówczas w kraju istniała, a k!tóra 
była wynikiem szeregu przyczyn rodzących cy­
kUczne .l«yzysy. IX Zjazd PZPR nie odipowie­
dział - bo nie mógł odpąwiedzieć - na szereg 
pytań i wątpliwości, jakie nurtowały człon­
ków pat-tli. Oczekiwał oni, że na pytania te 
odpowie deklaracja „O co walczymy, dokąd 
zmier.zamv". Choc:hli:to międrzy innymi o to, c::z.y w Polsce lat oslemd2lesiątych fuinkcjonudą m• 
sady dyktatury proletariatu i w czym się one 
wyrażają, jaką· obecnie ma treść sojusz robot­
niC7JO-ch:topski, jaiką drogą pójdq:ie rozwój włas­
ności na wsi czy sprzeczność między dominu­
jąe14 wlasnośclą spąłeczną w mleśc~e, a pry­
watną n.a wsi nie jest też powodem rodzącym 
kryzysy, jakie powinn-0 być miejsce. wlasnoścl 
prywatnej w socjalistycznym państwie i na ja­
kim etapie budownictwa socjaili:mnu majduje 
się obecnie Polska? Są bo - jak widać - py­
tania istotne i wcale nie jest łatwo uzyskać na 
nie jednoznaczne odipowiedzi. ' 

W referacie na XIII plenarnym pMiedzenlu 
KC PZPR próbowano na niekit6re z tych pytań 
dać odpowiedzi. 

· „PrZ"\l1)0mni)mv - mówi\ Jaret Ozy-rek - te 
do uniweTsahvych prawid.1.owoścł \ za.sad budO­
wy socjalizmu należą: hegemonia kla.sy 1'obot· 
niczej i jej sojusz z pracującym chlopstwem, 
zbudowanie państwa spelniaj4cego funkcje dy­
ktatury proletariatu, zniesienie wyzysku kapita­
listycznego, ustaWienie ispolecznej wlasnolcf 
irodk6UJ produkcji, coraz pełniejsze za1paka/a· 
nie - w oparciu o ~tłfł. 

lt(&:f ,,ruCi}, ot"'lffóJ a yczu emo--
kra.cji, rozwój oświaty ł kultury, upotosuclm.ie­
nie idei aocjalizmu w lwiadomoścł społee%M!J. 
aocjaU.styczny internacjonalizm". 

Ale i XIII Plenum KC PZPR nie dało odpo­
wiedzi na wszystkie pytania W trehwale po­
stanowiono, że zwołana 2l0Stanie „ogólnopolska 
no.r!Ld4 'M.U.k S'(>Cll.eczn11c'h i huma.1rist11cz111Ych, 
która dokona ocen.11 stenu. tych 'M.Uk w Polsce 
i określi ich zadania. w świetle uchwał XIII 
Plenum", a także, że zwołana zostanie II Ogól­
nopolska Partyjna Konferencja Teoretyczno-Ide­
ologiczna, w czasie której przedys!wtowane zo- · 

' staną „najważniejsze problemy teoretyczne 
związane z prwgotowarnem na X Zjazd per­
spektywicznego programu PZPR", a także do­
lrona się „analizy węzlowych problemów ideo­
logiozwych". 

Spróbowano nafomiast da-ć odpowiedi w 
sprawie pytania, na. jakim etapie budownictwa 
socjalistycznego znajduje się obecnie Polska? 

„Prosta formula - mówił Józef Czyrek -
nie może wyczerpać ocewy zlożonej rzeczywi­
stości naszegg kraju, jedno jest pewne: zreaH-
rowaliśmv w Polsce większość aadań okresu 
przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu. 
Oznacza to istnienie trwalego ukladu socjaU-
stycznego w życiu gospodarczym i spoleczno­
-poHtycznym. W wielu dziedzinach wprowa.dzo­
ne zostaly rozwiązania spoleczne i zabezpiec.ze­
niia socjalne, które można byloby zaliozyć do 
fazy socjalizmu wysoko rozwiniętego. Rozwią­
zania te wyprzedzily niekiedy nasze obecne 
możliwości gospodarcze". 

Pytanie o etap budownictwa socjalistycznego 
nie jest li tylko czystym rozważainiem teore­
tycznym, ale ma ogromny sens praktycznv. 
Proces budownictwa socjalistycznego nie prze­
biega jednakowo we wszystkich kt'ajach i zależy 
w dużej mierze od warunków, jakie w danym 
kraju p81llują,. od układu sił społecznych i po­
litycznych, a także od tego, ozy kierująca prze­
obrażeniami partia umie w porę dostrzeć na­
rastające sprzeczności i odpowiednio je ro:z;wią­
zać. Dotychczasowa praktyk.a pokazała, że nie 
można przeskakiwać etapów w rozwoju społe­
cznym, że nie można życzeń i marzeń brać za 
obiektywną rzeczywistość. Teza o „jedności 
moralno-politycznej społeczeństwa"' lansowana 
w Polsce w latach siedemdziesiątych i tworze­
nie państwa więcej dającego niż biorącego od 
ludzi pokazały, że założeń politycznych nie 
można budować nie opierając ich twardo na 
kionkretnej rzeczywistości, w oderwallliu od tej 
rzeozywlstości. 

W LISTOPADZIE 1943 ROKU 

powstał dokument, opracowany przez Włady-
sława Gomułkę na polecenie kierownictwa 
PPR, a znany jako Deklars.cja Programowa 
Polskiej Partii Robotniczej „O co walczymy?" 
W dokumencie tym zarysowany został ksmłt 
przyszłego państwa polskiego, o jaki walczyła 
PPR i do walki o jakie państwo skupiała wo-
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kół. siebie wseyst!k!ie demokraityca;rw 1iły _ pod~ 
ziemnej Polski. 
Przemawiając 1 atyo:mia 1947 rolw w Lo­

dzii, z · okaa:ji pirzyjęcia 50-tysięcz;nego członka. 
do łódzkiej organizacji PPR, Władysław Go­
mu!ka tak określil koncepcję polityczną PPR, 
która zaważyła na dalszych losach Polski. 

nJak wiadomo - powiedział wówczas 
nasza konicepcja polityczna nowe;. od1'odzonej 
Polski mwierala w tobie trzy po<Utawowe ele­
menty, n-zy glówne myśli poMtyczne, a miafllO-
w-tcte: . 

1) gruwtowna przebudowa sto&unJków apołecz­
no-polityOZ711!/Ch w Polsce przez wywla&zcaeme 
obszarnilków i wielkich kapitalistów, 

2) dokonanie zasad1tliozego zwrotu '° polityce 
*4{łra'liiczn.e; Pols1ci ł dopFowadunie do trwa­
łego porozumienła i &0iuszu :u Zwłqzkiem Ra­
dzieckim drogą zrzeczema dę przea Polskę ob­
izarów z.amieszka71111ch w wi4kuoloł prses lud­
ność uk1'aińakq i białoroskq. 

I) przdUmęcie Polski M z.a.chód ł naci Bał­
łJlk, na ~i praatM• piutowakie tmenv. 

Realwc;a łJlch trzech pun1ct6w oznacz.a14 
wprowadzenie Polskł i Mrodu poll1dego na. 
now. t.ory rozwoju histol'l/mnegon. 
Władysław Gomułka - wspóNmztałtująe po­

litykę PPR - rozumiał, że nawet najbardziej 
jasno aprecyzowene cele można tylko wówcza. 
osiągnąć; jeśli siła polityczna, która reprezen­
tuje klasowe interesy, osiągnie poparcie in­
nych, postępowych, demokratycznych all. Dla­
tego od samego poozątlkJu był zwolennikiem 
ilrontu ainfyfaszystowskiego, kltóry jednoczył 
postępowe siły w walce z faszyizmem i oku­
pa·ntem, a naat.ępnie hntu narod<>\Wgo, którego 
celem byro zjednoczenie wseyatlkich all spolecz­
nych WIOkól realirzacji programu demokratycz­
nej pri;ebudo~ pańsłlwa polskiego. 8 lutego 
1945 roku na IWB7A!lrZOnym po1iiedzeniu KC 
PPR mówił: 
,„Uczest1Vilcząc we froncf.e narodowym, pllł'tiiti 

naszra kieruje się tym prze~ wazvatldm, by 
zdobyć większość narodu pol&kłego, cazv na.ród 
polski - w perspektywUI - dla tej Pou1ci de­
mok1'atyunej, o które; myśmy mówiH. Pruz 
front narodowy ehcemv zmo~H:zowac! cal11 na.. 
ród do wielkiego zada.ni<!. odbudowy kr11ju._ 
Problem goapod.41'CZV wvw'lll\e się ~1<.o problem 
T14ozel:n,v, pnytlacz11jqcv wazystktie łn'IM!, i dl4 
celów odbudowy musimy mobiti«ow<lć ealv M­
ród". 
Przema.wiając M HP.ca 1945 roku na VIII 

Sesji KRN Wladyslaw Gomułka tak: mówił, 

O WfZJIHOWEJ POLSKI 

„Nłe mogą byc! dobre ~kie stoaunf« produk­
avtne, przy który_ch panu3e bezrobocie, k,ry2711:ry 
gospodarcze i mdmiar produkcji prZtJ głodzie 
konsumpcvjnym. Dlatego nowa. Polska od'fadza 
się na tak.ich poclstia.wach, które by sprzyjały 
Tozwojowł sil wytwórczych, pozostających w• 
wlada.n'i.u państwowym ~ prywa.t11111m, zabezpie­
cz11ły chleb ł PTacę wszvstkim obytDatelom, u­
dostępn,ialy n11ukę i oświatę ka.żdemu, niezalet­
me od jego pochodzenia. klawwego, gwara.nto­
waly tDYPracowanym spokoj1'ą staro§ć". 
Było to syntetyCZlne ujęcie programu, jaki w 

swojej deklaracji z listopada 1943 roku zapre­
zentowała PPR. 

Stwierdzono wówczas, u będzie ona dą-
żyć do realizacji celów: 

„1. Uprzem11slowieni! kraju w duchu jego 
potrzeb, ze szczególnrym uwzględnieniem elek­
tryfikacji, celem likwidacji zacofa'lllła gospodar­
czego i przeksztalcema Polski w n.owocze81111/ 
kraj przemyslowo-rolnliczy. 

2. Podmesienie rol11iictwa n11 wyż&ZtJ poziom 
przez szerokie zastosowanie nauki _i techn.i1ci tD 

gospodarce rolnej. . 
3. Likwidacja głodu mieszka'ltliowego i niskiej 

kultury mieszkań. 
4. Podniesienie kultury narodowej prze\ · bu­

dowę nowych sżk6l, u111iwnsvtetów, domów lu­
dowych, bibliotek ttp. 

5. Rozszerzenie sieci komunikaey;nej, tO pierw­
uym rzędzie przez budowę nowych, trwa.łych 
dróg bitych i autostrad oraz regulację rzek dla 

1 ich usplawnienin". 
Realiza<:j.ę tych celów - stwierdza dalej de­

klaracja PPR - „da się osiągnąć tylko oo 
drodze planowości, której zasady kierują się 
potrzebami i dobrem ogólnym. a me chęcią 
zysku jednostki". Oczywiście, że realizację 
tych celów ma zapewniać państwo demokra­
tyC2llle, na kształt którego decydujący wpływ 
ma front narodowy i partie w nim sprawujące 
przewodnią rolę. Wówczas ,PPR i PPS. 

Jeśli przeanalizuje się dokładnie zadania, ja­
kie staiwiala sobie w listopadzie 1943 roku 
PPR, to wylania się z nich koncepcja państwa, 
które na plan pierwszy wysuwa ochronę inte­
resów klasowych, a nie „dławienie" byłych wy­
zyskiwaczy. Nie znaczy bo wcale, że problem 
„dławienia" zostal oalkowicie pominięty. Wło­
dzimierz Lenin w pracy „Państwo a rewolucja.'' 
przypaminal, że .,w okresie przej§ciowym od 
kapitalizmu do komunizmu dławienie jest 
jeszcze niezbędne, ale już dlawienie wyzysku­
jące; mnie;szości przez myzyskiwaną u•iększość. 
Specjaln:y aparat, specjalna machina do dlawie­
nia, „państwo", jest jeszcze niezbędne, ale ;est 
to już państwo przejściowe, nie Jest to ;uż 
państwo we właściwym znaczeniu tego slowa.„" 
Jest więc t.o państwo dyktatury proletariatu, 
ale - jak z tego wynika - funkcje państwa 
dyktatury proletariatu, sprowadzaiją się nie tyl­
ko do „dławienia" przeciwnika klasowego, ale 
też do organirowania działań w interesie klasy 
panującej - proletaa:-iatu i będącego z nim w 
sojuszu praoującego chłopstwa oraz wszystkich 
luooi pracy. 

a czerwca 1948 rolw. - a więc można po.. 

wiedzie~ w pnieddmtd sjedn~ PPR ł PPS 
w jed«14 parli• pol!iklej klaq robotnicHj -
WtadYlław Gomulk1a na po•lednn4u KC PPB 
tak interpretował różnice w funlflcjach dy'kit.a­
tul'y pr'oletarlaitu w Polece i w Rosji. 

„„.teoria łenłnbm.u i markdzmu tłff mo!• 
bt/ć nauką ra.z M zawsze zakończoną, ( „.) na­
leży ją niettsta™1ie rozwijać i 1'6wnocześ111ie 
przy Jei pomocy zmiemać rzeczywistość na no­
wq i lep3zq. Daremnym byloby wertowanie 
wszystkich dziel klasyków marksizmu w poszu­
kiwMVtu opisów takłch zmian ustrojowych ł 
form sprawowa.nia w'&zdzy M drodze do 1ocja­
lizmu, ;Jakie mają miejsce tak u naa, jak i w 
łflll!.1/ch krajach demok#ac;t ludowe;.· Socjalizm 
jest ideq wspólną dla klasy robotnoiczej wsziist­
kich krajów, lecz droga. do soojaliizmu nie jest 
i nie może być jednakową dla każdego okreS'IL 
hisboryc:m.ego. Klasa robotnicza Rosji . doszła do 
wladzv drogą rewolucji, ustanawiając dyktatu­
rę prol.eta'rfatu jako formę wladzy państwowej. 
Dwadzieścia siedem lat później klaia robotni­
cz~ Polski znalazla się również u steru wladzy 
panstwowej nie przechodząc przez rewolucję 
i dzieląc się wladzą z innymi warstwami pra.­
cująeymi przy zachowaniu dla siebie robi przo­
dujące;. Nie oznacza to wcale, że klasa robot­
nicza Rosji mogla zdobyć i utrzymać wZ<tdzę 
be:e rewolucji i dyktatury proletariatu. Klasa 
robot11iicza Rosji dochodztllll bowiem do wladzv 
w różnych okresach historyazn:ych, przy róż­
nym ukladzie sil klasowych, w okresie niepo­
dzielnego p11nowa* imperializmu, kiedy le1!1i­
nizm i markaizm znajdowa.ły się jeszcze:. w sta­
dium rozwoju .•. 

KlaM robotnieza Pol$kt ł ł~c'h krajóta de­
mokmc,1t ludowej mogla do;ś~ do decydującego 
wspóludzi.alu w ~awowamu władzy bez re­
woluciji ł bez dyktatury proletia.riatu tylko dla,­
tego, że Związek Radzieckt w stopnłu decydu­
jącym przyczynłl się do rozgromienia hitlery­
zmu. Sprawiedliwa wojn,11 prze~tw okupantowi 
ł na skutek udzialu w niej Związku Radzie­
ckiego jako państwa socjalistyOZ11Jego ·nie mogl'a. 
nie mf.e~ cech ideologicznych, nie mogla nie 
nosić charakteru spoleczno-wyzwoleńczego .•. 
Zwvcięska wojna mrodowo-wyzwoleńcza, 

, wojna z hitleryzmem pozwoUla ł u nns ł w 
innych krajach demokracfi ludowej na dojkłe 
do wladzy bez rewolucji, po pierwsze dlatego, 
że bral w niej udzial Związek Radziecki, któ­
rego armia wyzwoUllll demokraoję ludową. 

Po drogie dlatego, że w wojłM tej wzięly 
mJaktywnf.ejszy udzial iily rewalucyjne i po­
stępowe krajów okupowanych przez Niemców 
i po trze~ dlatego, że poważna część reakcji 
tych krajów zblokowala się a hitleryzmem i 
lqcznie z fllim musiala być rozgrcnnwna. 

Do 111stemu demokracji ludowej ~srzlo tylko 
1.0 tych krajach, w których narodowe sily re­
wolucyflw-demokratyozne zwią:roly lię bezpo­
średnrlo w ;ednvch azeregach bojowvch z Armią 
Radzieck<l i z mq walczyły o wyzwolenie 
swoich kr11jów spod okupacji triemieokiej". 

W tym miejscu trzeba jes7.C!1Je ru wródć do 
myśli Włodzimierza Lenina, aby 

HIE PO·WSTA-ŁO JEPOROZUMIENJ1E 
NA TEMAT DYKTATURY 
PROLETARIATU 

ldmfe komun1Acł w ~ eprzyjaJących na• 
ttrojów politycznych mu wzięli udział w spra• 
wowanl:u władzy, jak to miallo miejsce w• 
Francji i Włoszech, obecno4d lłlł postępoWi spo• 
łecznernu przeeiwny!C'h 9P'0wodowała wyrug~ 
W'atni• komunistów s rządów. 
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. Poprzedrziły go poważne zmiany, jakie dokona• 
ły się w sytuacji międzynarodowej. W6wcza1 
mówiło się, że świat podzielił się na. dwa 
przeciwstawne obozy. Było 1lo bez w~ienia 
spore upro5Zczenie, świat nie był tak bowiem 
jedno2lllacznie podrzielony, ale rze<:z nie w tym. 
Nie ulega przecież wątpliwości, że zwycięstwo 
koalicji antyhitlerowskiej, w której wielką ro­
lę odegrał Zwiąrek Radziecki, udział Związku 
Radzieckiego w kszta.ltowaaju powojennej Eu„ 
ropy, wpłynął na wzrost rewolucyjnych na• 
strojów. Stawało się to groźne dla klasowego 
panowania burżuazji w wielu l«ajach. MU&iał 
więc nastąpić podział I rozbicie dawnej koali~ 
cji antyhitlerowskiej. I tak się stało. 
Narastało zagrożenie dla powojennego pokoju. 

Zrodziła się ,,zimna wojna". Wybuchł kon!liklt 
w Korei. Powstała koniec-miość zwarcia srere­
gów. Nie był to czai sprzyjający własnym po• 
szukiwaniom. , 

W czerwcu 1948 roku - w cyt.owanym jui 
referacie na posiedzeniu KC PPR - Włady• 
sław Gomułka dał wyraz swoim poglądom n.a 
istotę sojuszu 90ejalistyczno-demol«atycznego. 

„Istota sojuszu soejalistycnao-demokratycz'll4• 
go polega n11 tym - powiedzia.1 - że państwtlii 
które wchodzq w taki .OJusz, nie stawlajq 
przed iobą żadnych celów aaborczych to Bto­
sunku do tych krajów, .oQC>wiqzujq się tylkio 
do wzajemnej obrony przed napaścią, że ma 
tywiq one wobec łiebie :!ad11111ch wrogich za• 
mia.rów i niezalet1vte od awo;e; Bily uwa?a!q 
sill za równe. Sojusz oparty na takie; podsta.­
wie może wwać momao ł nłezmien'lliie, bo n.ie 
podrywają go żadne sprzeczno$ol. interesów 
tych państw, które je za~iązaly. Podstawił 
trwałości takiej demokracji są przede ws~st,,. 
kim marksisto'lpskl.e partie robotn'toze, kieruitJ-. 
ce się wspólnie w swej pracy ł walce ideolo• 
giq marksistowskiej klasv robotniczej. Dlatego 
uwa:ź!am, że sq one glówne i tworzq podstawy 
niepodległości i suwerenooścl Polski, uważamy 
je za najważniejszy czy?mik ::abezpieczajq,cy 
nienaruszahwść tych granie". 

Jak wiemy stanowisko Władysła·wa Gomułki 
ani na tym posiedzeniu KC PPR, ani na na-o 
stępnym nie zyskało aiprobaty i został on -
niesłusznie przecież - oskarżony o odchyleni• 
prawicowo-nacjonalistyczne. Narastająca „zi„ 
mn:a wojna" umożliwiła przyjęcie lroncep• 
cjii budownictwa socjalistyc2lllego opart.ego tyl• 
ko na radzieckich wrzorach. 

Za.chodzące wówczas procesy WYnikaly z o• 
biek;tywnych przesłanek historycznych, byly od• 
powiedizią na zagrożenie, wiązały s~ę z konie­
czno,ścią szybkliego uporania się z wojennymi 
.zniszczeniami i dalszego rozwijania potencjaJu 
gospodarczego niezbędnego nie tylko dla P°" 
prawy warunków życia lud~i, ale i dla µmac• 
niania obronności. Jedoak kierunek ~h pro­
cesó 11 wy,nikał a odejścia od leninowskich 
norm życia państwowego i partyjnego w ZSRR. 
Józef Stalin jeszc:r.e za życia zostaJ ~wartym 

Niektórzy są bowiem skronni roromi~ 'pójęcil! :i. "' łł1!Syłiliem. a PZPR yjętej na 
dyk.tatury proletariatu wąsklO, jedy.n!e jako Kongresie .Zjednoozenioy;ym w grudniu 194~ 
sposób „dławienia" klas poprzednio wyzyskują- rok.u mówi się, :1Je „budowniictwo demokra.c1ł 
cych, a teraz ~bawionych przez rewolucję ludowej w Pol&ce potwierdza calkowicie Ienil-
swoich majątków, fabryk i posiadłości. w „Te- nowskq-stalinowskq nauklę o państwie". 
aach o podstawowych zadaniach drugiego Kon- Deklaracja stwierdza t.eż, że w Polsce doko-
gresu Międzynarodówki Komunistycznej" Wlo- nalo się zwycięstwo demokracji ludowej. Jaki 
dzimierz Lenin tak formułuje pojęcie dykJtatu- rozumie się demokrację ludową? 
ry proletariatu: .,Demokracja ludowa w Polsce powstała to 

,,Dyktllltura pr4letariatu jest najbardzłei ata- następstwie rozgromienia faszyzmu niemiecki~· 
oowczą i rewolucyjną formq walki klasowe; go przez Związek Radziecki oraz w nas~ępstwid 
proletariatu z burżuazją. Taka walka mou być walki polskich mas ludowych pod kierownł.o 
skuteczna wówczas, kiedy najbardzie; rewolu- ctwem klasy robotnoicze;. 
cyjoo awangarda proleta!_iatu prowadzi za BO- Demokrp,cja ,ludowa w Polsce powstała jako 
bą przytłaczającą jego większość". rewolucyj-na władza ma.s ludowych, którym 
Pojęcie dyktatury proletariatu. wynika z przewodzi klasa robot111icza.. 

nawki o państwie jako formie panowania jed- Demokracja ludowa w Polsce rozwija , Się to 
nej klasy nad innymi, jaklo formy klasowego oparciu o pomoc Związku Radzieckiego, czer-
ucisku. Proletariat po dokonaniu rewolucji, po piąc z historycznych daśWiladczeń budownictwa 
objęciu władzy musi jej bronić, musi bronić socjalistvcznego w ZSRR. 
swoich klaso~h interesów. A więc dla.wić" Demokracja ludowa w Polsce realizuje wspól• 
tych, którzy interesom tym zagrażają." Ale - pracę stronnictw demokratycznych pod prze• 
jak podkreśla bo Włodzimierz Lenin - mooe wodem zjednoczonego ruchu robotniczego". 
tego dokonać, „kiedy najbardziej rewolucyjna Jakimi cechami charakteryzuje się w Polsce 
awangarda proletariatu PTOWadzi .za sobą demokracja ludowa? 
przytlac:rojącą jego większość", a więc kiedy Deklaracja wymienia przede wszystkim lik· 
partia klasy robotniczej ma poparcie swojej widację bazy materialnej dla klasowego pa• 
klasy, a przynajmniej jej decydującej więk- nowania burżuazji i obszarników, a więc re-
szości. Zał.em pod pojęciem dyktatury prole- formę rolną i upaństwowienie przemysłu oraz 
tariatu nie może się kryć jedy;nie · po'jęcie sa- bogactw natuiralnych, ale jednocześnie „ .l!lcwi„ 
mego tylko ucisku. Kryje się w nim również dowa.nie socjaldemokratycznej agentury w ru-
pojęcie orgianioowa.nia i obrony interesów kia- chu robotniczym". Następnie dopiero prze-
sowych. k:Ształcenie aparatu państwowego w służący 

nDuktatura proletJariatu - pisał dalej Wło- lud2iom pracy, demokratyzaoję korpusu ofi· 
dzimierz Lenin - jest najpelmejszym urzeczv- cerskiego w WP. Po trzecie - „sojusz robatn~ 
wistnie11iiem kierownictwa wszystkimi pracują- czo-chlopski - to znaczy sojusz klasv robotni-
cymi i wyzyskiwanymi („.), kierownictwa spra- cze; z chłopami malorolnymi i. średniorolnymi, 
wowanego przez jedyną klasę przygotowa.nq do przy przodującej roli klasy robotniezej". Po 
takiej roli przez calq historię kapitalnmu". czwarte - obronę suwerenności be;ipieczeństwa 

Jeśli więc Władysław Gomu.tka mówi o is- Polski i decydujące dla tego znaczenie sojuszu 
!lotnych różnicach w sposobie dojścia do wla- ze Związkiiem Radzieckim, co oczywiście nie 
dzy proletariatu w Rosji i Polsce - a także ulega wątpliwości, ale czego i dziś wielu ludzi 
innych krajach demokracji ludowej - to mial nie rozumie. Po piąte - usuwanie z ż:ycia 
przede wszysflkim na uwadze te funla:je dykta- gospodarczego elementów kapitaliistycznych 
ttNy proletariatu, które ograniczają się do „dla- „przv jednoczemym dobrowolnym przeobraże-
wienia" klas obalonych. Nie ulega przecież niu gospodarki drobnotowarowej w gospodar-
wątpliwości, że formy „dławienia" w kę zespolową", I po szóst.e - szybki rozwój sil 
Polsce i Rosji były odmienne, jako wytwórczych. 
żę 1 warunki historyczne w czasie obejmOIW'a- Jak teraz - w wyniku zagrożenia ze strony 
nia władzy były różne. Nie miał on niewątpli- obozu imperialistycznego, co nie było przeciet 
wie na myśli wszysflkich innych treści, jakie żadnym wymysłem - rysowała się koncepcja 
powinny kryć się pod pojęciem dyktatury pro- państwa? Jakiie odbicie znalazro to w Dekla· 
letariatu. · racji PZPR? 

Po drugie - mówiąc o ideologicznym zna- Ale 'na te pytania postaram się odpowiedziet! 
czeniu udziału Związku RadzieeJpego w dru- w następnym artykule. 
giej wojnie światowej miał on berz wątpienia 
na myśli nie „eksport rewolucji", ale polał"yza-
cję polityczną i klasową, jaka musiała się do-
konać wobec rozwoju wypadków historycz-
nych, wobec konieczności dokonania klasowego 
wyboru - opowiedzenia się bądź za klasą ro-
botniczą, jako nosicielką postępu społecznego, 
bądź przeciw niej. Marksistom jes·t dobrze wia-
dome, że nie dokona sii: tam postęp społeczny, 
gd~e nie powstały sprzyjaj~ce do tego warun-
ki. Nie wszędzie też, gdzie była obecna Armia 
Radziecka ~oletarlat obją.ł władzt. A tam, 

( • 
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R Ma ja 1791 r . urosła w latach niewoli 
do r angi święta jedności narodoweJ, 
odrodzenia się zmysłu państwoweg i. 
uświad.omienia konieczności ofiar na 

rzecz OJ czyzny. 
W ciągu dwudziestolecia międzywojennego •.v 

powszechnym odczuciu dziei'l 3 maJa był bli'i:­
sz~' sercu obywateli niż oficjalne uroczysto ~­
ci 11 listo pada. 

U współczesnych znalazła ustawa majowa 
ja '. ~~e ·wiele wysokich i pochlebnych ocen a 
rownocześnie słowa potępienia w kołach stla­
checkie j kotłunerii i wśród Jawnych i zak::t­
nrnfhiwanych zdra jców - targowiczan. 
, Entuzjaś~i .Konstytucji zawiązali „Towarzy­

s.wo PrzyJaciół Ustawy Rządowej ". Miało on.J 
b.-on ić dokonanego już dzieła i rozwijać o­
gło:;zone zasady w dalszych pracach sejmo­
\\"yclt. Już po obaleniu Konstytucji ukazała si~ 
p:·n:ca zbiorowa „O ustanowieniu i upadku 
K onstytucji"; której autorzy z Kołłątajem i 
P_otoc~,In~ na czele druzgotali zarzuty „jakobi­
m z:_:i:m . t rzekomego bezprawia wobec szlachlf . 

~1e Jest przypadkiem, że zwolennicy i ob­
r01tcy Konstytucji stali się organizatorami i 
bojownikar:ll insurekcji Kościuszkowskiej , !l 

sze1oeg aktow powsta t'1czych bądź nawiązywdł. 
bącl-i: rozwijał, demokratyzo)vał sformułowania 
ustawy majowej (np. Manifest Połaniecki). 

W ROCZNICĘ 
KONSTYTUCJI 3 MAJA 

lVa,jważniejszy 
dokument 
polskiego 
Oświecenia 

żył król (1708) pierwszą w Polsce szkołę 
świecką, nadając jej formę korpusu kadetów, a 
to umożliwiało wyłączenie uczelni spod kie­
rownictwa duchowieństwa. 

Szkole Rycerskiej nadano organizacyjne 
formy wojskowe, ale absolwenci nie byli o­
bowiązani do pozostawania w służbie wojsko­
wej . Komendant uczelni Adam Czartoryski, o 
przekonaniach wolnomyślnych, w tych słowach 
przedstawił kadetom cele wychowawcze: 

,,Niech· was prowadzi ta zacna ambicja, że­

byście odmienili starą postać kraju„ osw.J­
bodzili ojczyznę od jarzma tych strasznych ty­
ranów: niewiadomości i przesądu;-- żebyście 
swoim uczyli przykładem pożytecznych oby­
watelskich powinności".„ 
Szkoła rycerska wychowała poważne gr<>no 

działaczy późniejszego obozu reform, dowódców 
powstania kościuszkowskiego I legionów. 
Wspomnieć należy chociażby Tadeusza Ko·~-

ciuszkę, Juliana Niemcewicza, Karola Kniazie­
wicza czy Jakuba Jasińskiego. 

Zreformowane szkoły pijarskie i Szkoła 

Rycerska stanowiły mały ułamek całego syste­
mu szkolnego pozostającego nadal w rękach je­
zuitów. 

Tymczasem doszło z inicjatywy Prus do po­
rozumienia między sąsiadami Polski. Trakht 
rozbiorowy trafił na społeczność zdemoralizo­
waną, wielu dostojników przekupnych, goto­
wych za srebrniki działać przeciwko podstaw J­

wym interesom własnego państwa. 

Na sejmie 1773 roku, zwołanym dla zatwier­
dze:iia rozbioru kraju, a zapełnionym tchórza­
mi. sprzedajnymi kreaturami znalazła się gru­
pa posłów, która uświadamiała sobie, że aby 
ratować ojczyznę trzeba zmienić mentalność u-
przywilejowanej klasy szlacheckiej, dlatego 
konieczne jest wyrwanie młodzieży spod 
wpływu starszych l pozyskanie jej dla dzieła 
reform. 
Młody poseł krakowski P'elik• Oraczewski 

wygłosił płomienne przemówienie w sprawie 
edukacji: 

.. Trzeba nam ludzi zrobM Polakami a Pola­
ków obywatelami, stąd nastąpią wszystkie po­
myślne dla kraju powodzenia„ właśnie eduka­
cja narodowa ezyni Anglika Anglikiem, Fran­
cuza Francuzem i ta powinna czynić Polaka do­
brym Polakiem„." 
Szczęśliwym zbiegiem okolicznołd w llpc11 

1773 r. ukazało 1ię breve papieta Klemensa 
XIV o zniesieniu zakonu jezuitów. Wywołało 
ono straszliwe zamieszanie. Szlachta uwielbia­
jąca jezuitów 1ardłowała za utrzymaniem za-

01> 1d konu i pozostawieniem w ich rękach szkolnic-
Konstytucja 3 Maja jest dokumentem pol twa; niektórzy oponenci licząc na obłowienie 

skiego Oświeceu~a nie tylko z daty, ale z for: się dobrami jezuickimi prowadzili propagan.:lę 
my i treści, jest zgQdna z „duchem czasów", z za kasatą zakonu. Jednakże mniejszości posłów 
prop_agowaną strukturą ekonomiczną, z prą- wspartej pr7.H. pos~ępową publicystykę udało 

dami. myślowymi, z psychiką ówczesnych bo- się narzucić zdanie, że majątki skasowanego 
jowników o „epokę rozumu". zakonu na cele szkolnictwa powinny zostać 

Konstytucja jest aktem prawnym uchwało- wykorzystane l należy w tym celu powołać 

nym w ciągu kilku godzin burzliwego posie- odpowiedni urząd państwowy. 
dzenia sejmowego, jej redakcJa powstała w , 14 patdziernika 1778 roku utworzono Komi-
stosunkQWO szybkim czasie, natomiast geneza sję Edukacji Narodowej pod „protekcją" kró-
aktu majowego wypływa z długotrwałej pracy la. Stanowiła ona najwyższą władzę nad ca-
najświatlejszych Polaków-patriotów nad łym ~wieckim systemem oświatowym, którf 
przełamaniem wynaturzeń rządzącej klasy należało dopiero zorganizować. 
szlacheckiej, nad zmianą mentalności, nawy- W skład kierownictwa nowej instytuc1I 
ków, obyczajowości. wchodzili przedstawiciele magnaterii, ale trze-

W sprawie-
Muzeum Kopernika w Rzymie 

Informacja w „Odgfosach" z 
dnia '30.4.1983 o Roku Koper­
nikowskim przypomniała mi na 
nowo historię Muzeum Koper­
n ika, które dotąd istnieje przy 
Obserwatorium Astronomicznym 
na Monte Mari~ w Rzymie. Or­
ganizował je z inicjatywy Uni­
wersytetu Rzymskiego w latach 
1876-1892 dr Artur Wołyński, 
uczestnik powstania 1863 roku. 
Zdawał sobie wtedy sprawę z 
doniosłej rol! tworzącej się in­
stytucji. Miała ona udokumen­
tować wobec za~ranicy pols­
kość Kopernika, świadczyć tym 
samym o naszej kulturalnej ży­
wotności. Te momenty odgry­
wały szczególną rolę w okresie 
utraconego bytu politycznego, 
podobne poczynania podejmo­
wane były wcześniej i w in­
nych skupiskach emigracyjnych 
polskich (Paryż, Raiperswil). Wo­
łyński zabrał się do . apraw:r or­
ganizawan!a Muzeum z puja 
i systematycznością urodzone­
go zbieracza. Rozpisał szeroką 
!korespondencję, któreJ dziennik 
przez cały czas tworzenia tej 
instytucji prowadził. Objęła ona 
pięć tomów. 
Zamieszczał artykuły w cza 

1opismach wychodzących wtedy 
w kraju: w „Kłosach", „Tygod. 
niku Ilustrowanym", „Bibliote­
ce Warszawskiej", „Ateneum", 

„Kraju". Ogłaszał w nich odez­
wy o tworzącym się Muzeum 
Kopernika. Zaczęły napły\vać 

dary. Gromadził je z początku 
w swym mieszkaniu we Floren­
cji. potem wynajął osobny lo­
kal. Sam opłacał transport, ko­
respondencję, oprawę książek -
cenniejsze nawet w kolorowy sa­
fian. W końcu jednak musiał 
pomyśleć o utworzeniu fun­
duszu muzealne~o. Wydał więc 
odezwę do zamożnych obywa­
teli. redaktorów poczytnych 
czasopism w kraju, wybitnych 
pisarzy. artystów z zaprosze­
niem ich na członków-założy­
cieli Muzeum. Nazwiska ofia-

Wołyński. Komisja miała się 
zająć sprawą lokalu, funduszów, 
gromadzenia :tbiorów, które pla­
nowano rozszerzyć i na astro­
nomie włoską. Wołyński został 
dyrektorem działu POlskiego. W 
dziennikach urzędoWYch włos­
kich pojawiły się na ten te­
mat artykuły. Muzeum zyski­
wało rozgł<>s. Zaczęły napły­

wać nowe dary: ksiażki, mo­
nety, medale, portrety Koper­
nika, przyrządy astronomiczne. 
Ażeby podnieść stan finansów 
W-0lyi1Siki urządził loterię fan­
tową. Nie przyniosła ona spo­
dziewanych funduszy. Ze stro­
ny władz rzymskich nie miał 
Wołyński materialnego popar­
cia ani też ze .strony funda­
tora Muzeum - Uniwersytetu 
Rzymskiego. Italia znajdowała 
się tedy w trudnej sytuacji e­
konomicznej 'PO niedawnym 
•wym zjednoczeniu. 

Dnia 15.3.1879 zbiory prze­
wieziono do Rzymu, do Mini­
sterstwa Finansów, gdzie przy­
dzielono im dwie duże sale. Od 
28.3 do 17.4 Wołyński urządził 
tu wystawę. Zwiedzili ją Przed_ 
stawiciele rządu I parlamentu, 
uczeni i dziennikarze. Miała du­
że powodzenie wśród Włochów 

1 cudzoziemców. Pisano o niej 
we wszystkich pismach włos­
kich. Dr Wołyński został przy­
jęty przez króla. Sprawa Mu­
zeum stała .się przedmiotem za-
interesowania władz. najwyż­
szych. Zwołano Radę Ministrów, 
która miała rozstrzygnąć, czy 
Muzeum Kopernika ma sta­
nowić oddzielną instytucję czy 
ma wchodzić w skład tworzo­
nego wówczas Muzeum Odro­
dzenia Nauk. Król radził Wo­
łyńskiemu, ażeby tymrzasem 
organizował swe zbiory koper­
nikowskie i obiecywał poparcie 
finansowe rządu. 

Wszyscy czekali na inaugurad e. 
Przysyłano nowe dary, zbiera­
no składki. Minister oświecenia 
na skutek energicznych starań 

Wołyńskiego wyznaczył 12000 li­
rów· na restaurację lokalu mu­
zealnego. W czterech przydzie­
lonych salach Wołyński rozkła­
dał i porządkował zbiory mu-
zealne. . 

Inauguracje Muzeum musil\ł 
jednak odłożyć na później szy 

termin. Lokal nie był jeszcze 
. przygotowany. 

Okres panowania Sasów (1~9'7-1763) je.st za- ba dodać oświeconej magnaterii, zalntereso-
razem olfresem ilpad.kli politycznego, - anarcll"'i f ~ wanej . w· przeprowadzeniu teform -wmn1cniają• 

wewnętrznej, wzr.ostu ciemnoty, nietolerancJi, - cych państwo. Do tego grona należeli: Joa­
samowoli rodów magnackich. Au ust II Moc!- ~ chirrr Ch!'eptowicz, podkanderzr litewski, A• 

,: rodawców sumy 100 franków, 

Przygotowywano stale pomie­
szczenie dla Muzeum w Kole­
gium Rzymskim, gdzie znajdo­
wało się Obserwatorium Astro­
nomiczne. Na czerwiec 1879 ro­
ku plano ał ctr Wołyński ofi­
cj al ć\ i\lJ'l,littlrilcj . Młes,Jtańcy 
WarszaWY przygotowali na te 
uroczystość medal z napisem ła­
cińskim dookoła popiersia Ko­
pernika: „Nicolatu Copernicus, 
astronomus polonus". Tekst ten 
i polskość Kopernika patwier­
dzili profesorowie uniwersyte­
tów włoskich, w których kształ­
cił się i wykładał Kopernik. 
Medal był złoty, wag! 200 gra­
mów. Poza tym wybito 7 sre­
brnych medali, 130 brązowych 
i 50 cynowych. Dr Wołyński 
wydał w 500 egzemplarzach 
broszurę o medalach Kopernika 
wraz z protoku1ami uniwersyte. 
ckimi stwierdzającymi polskość 
naszego astronoma. Wydał także 
we własnym opracowaniu ma­
pę Prus Królewskich dla wy­
kazania, źe miejscem urodze­
nia Kopernika była POiska zie­
mia. Dla uświetnienia inaugu­
racji zostały też wydane w 100 
egzemplarzach autografy Koper. 
nika, kopie o_brazów malarzy 
pólskich i rzeźb znajdujących 
się w Muzeum. 

Ponieważ Komisja Koperni­
kowska przy Uniwersytecie 
Rzymskim wykazywała słabą 
działalność w sprawach Muze­
um Kopernika, dr Wołyński, a­
żeby zabezpieczyć sytuację ma­
terialną Muzeum 8.6.1882 prze­
kazał zbiory konserwatorowi 
rzymskiemu prof. Millosevicho. 
wł w urzędowym akcie dona­
cyjnym. Spor1!2łdzlł przy tym 
inwentnrz zbiorów 1 katalo~. 
Muzeum zawierało wtedy 393 
dzieła w 497 tomach, 153 bro­
szury w 22 tomach, 102 meda­
le, 107 monet - także z lat 
1520-30, kiedy to Kopernik u­
silnie zabiegał o zaprowadze­
nie monety polskiej na zie­
miach pruskich, 18 irzeźb, 33 
obrazy, 17 przyrządów utrono­
micznych. Dr Wołyński postawił 
warunek, aby zbiory były u­
mieszczone w lokalu na ten cel 
przystosowanym i udostępnio­

ne publiczności. Muzeum przy­
jęło nazwę Museo Copernicano 
ed Astronomico. Parlament wło_ 
sk i zatwierdził sumę 10 OOO li­
rów na dokończenie restauracji 
lokalu i urządzenie Muzeum 
Kopernika w Kolegium Rzym­
skim. Potem jednak sumę te 
skreślił. abY utworzyć fund usz 
na zwiekszenie armii l fortyfi­
kacje. Był to okres zawartego 
przez rząd włoski trójprzymie­
rza w r. 1882, odnawianego w 
latach 1887, 1892. Rząd włoski 
nie chciał popierać Muzeum ja_ 
ko instytucji polskiej, aby nie 
narazić się Bismarckowi. Okr es 
ten odbił s!e niekorzystnie na 
poiycji mate alnei emigran­
tów polskich, , a także i Wołyń­

skiel!o. Był on zmęczony I cho­
ry. Myślał nawet o opuszcze­
niu Italli 1 przeniesieniu sie 
do Krakowa. Jednak, gdy w 
roku 1883 z okazji zjazdu bis­
toryków przyjechał do kraju, 
znalazł ludzi odmienionych. U­
ganianie się za groszem i k arie­
rą - to ideał teraz - pisał 
- jego kolegów z 1863 i 64 r. 
Uczestnicy powstania - oodob_ 
nie stwierdzał w swych Pamięt­
nikach Bolesław "Limanowski -
zmuszeni byli starać się o środ­
ki do życia i pozostaw ali pod 
„ciągłym nadzorem oka szpie­
gowskiego". 

ny i August lll rezydowali przeważnie w Dreź- dam Czartoryski, Andrzej Zamo-jski, Ignacy 
nie, nie znali języka polskiego, świadomie p0- Potocki, biskup Ignacy Masalski, niestrudwny 
pierali umysłowy i moralny upadek narodu w propagator szkolnictwa ludoweg<>, założyciel 

swoim dynastycznym interesie. pierwszego w Polsct seminarium nauczyciel- 1 
Pewne ożywienie polityczne nastąpiło na sklego, a równocześnie sprzedawczyk, później-

krótko po śmierci Augusta li. Część szlachty szy targowiczanin, powieszony przez lud war-
opowiedziała się za królem-Piastem Stani- sza wski w czasie powstania kościuszkowskieg 1. 

sławem Leszozy11skim. Ukazały się pisma kry- Komisja Edukacyjna w praktycznej działal-

tykujące stan państwa i wskazujące na ko- ności natrafiła na olbrzymie przeszkody. Część 
nieczność zreformowania ustroJu. Lecz słaby szlachty była wrogo nastawiona do szkolnir.-
prąd reformatorski został stłumiony przez obcą twa państwowego, brakowało nauczycieli n:>-
interwencję i klientelę magnacką. Dla jaśnie wych przedmiotów - nauki obywatelskiej , 
wielmożnych wygodny był król rezydujący w przytody, języka polskiego i języków obcych 
Dreźnie i panoszenie s ię prywaty, która nie Byli jezuici prowadzili propagandę przeciwk.i 
napotykała na przeciwdziałanie ze strony in- szkołom zreformowanym, a jako nauczyciele 
stytucji państwowych. starali się uchylać od nowych programów, pre-

Jedńakże wśród mroków „nocy saskięj" zna- ferując dawny system. 
lazł się człowiek , który postanowił zmienić Pomimo przeszkód, sabotażu, rozkradania 
mentalność szlachecką poprzez unowocześni.J· funduszy posiew reformy okazał się dalek11-
ny system kształcenia i wycl)owania. Był nion siężny. Zreformowane szkoły opuszczała mł'l-

pi jur Stanisław Konarski. dzież często wchodząca z rodzicami w konflik-
Zetknął się on z nowatorskim na owe cza- ty na tle światopoglądowym, rozumiejąca po-

sy systemem oświatowym w Italii i we Fran- trzebę ref<>rm, by ratować swoje, szlacheckie 
cji. Po powrocie z zagranicy osiedlił się w państwo. 

Krakowie. W konwikcie pijarskim prowadził Działania Komisji wsparli najwybitniejsi lu-
dia kleryków wykłady literatury, historii 1 dzie pióra, pędzla i dłuta. Niemcewicz, Kra-
prawa, przygotowywał w ten sposób światłyr" sicki, Kołłątaj, Staszic i setki innvch angażo-

nauczycieli dla nowej szkoły . wali się w program polskiego Oświecenia. 

W 1740 r. założył on na wzór zagranicznych Zebrania i dyskusje polityc:tne wciągały i ak-
„akftdemii kawalerskich" pierwszą w Polsce tywizowały mieszczaństwo. Trybuna Sejmu 
szkołę szlachecką tzw. „Collegium Nobilium". Czteroletńiego ..tała się mie~scem zażartej wal-
a jej celem było wychowanie dobrego obywa- ki politycznej, a wystąpienia posłów-patri'l-

tela. tów przedmiotem dyskusji w kręgach pry-
Przez siedem lat trzymał konwikt wych:>- watnych. 

wanka pod swoim wpływem. w przeciwień- Reforma 1zkolnictwa l wysiłki ludzi pol-
sl\\·ie do szkół jezuickich znacznie ograniczo- s}tiego· Oświecenia przygotowały sejm cztero-
no -łacinę, zwłaszcza gramatykę. 1AJprowadzono letni (1788-1792), który wypowiedział nieustę-

zajęcia z „uświadomienia obywatelskiego" po- pliwą walkę sarmatyzmowi, ciemnocie umy-
p rzez literaturę ojczystą (przera riano Jziel · słowej, wstecznictwu poglądów. 
Kochanowskiego, . Wacława Potockiego, Reja) i Początkiem przekształceń w Polsce sarmac-
szeroki kurs historii. Nowością ,,Collegium kiej były próby Konarskiego, rozciągnięte 

Nooilium" było nauczanie języków obcyctJ póiniej na wszystkie szkoły pijarskie, począt-

(fraricuski i niem iecki), fi zyki , architektury oraz kiem szkolnictwa świeckiego królewska 
rysunków. Naukę religii prowadzono w koś- Szkoła Rycerska i stworzenie ogólnopaństwo-

ciele i od wykładów katechizmu przechodzon., · wego systemu · Komisji Edukacji. Wysiłki nad 
szybko do literatury z zakresu moralistyki i wychowaniem nowego człowieka-obywatela 

obyczajowości. owocowały w obradach sejmu czteroletniego 
Pbglądy na proces wychowania I obowiązki i .znalazły odzwierciedlenie w najważniejszym 

obywatelskie wyłożył Konarski w 4-tomowym akcie prawnym polskiego Oświecenia, w Kon-
dziele „O skutecznym rad sposobie". stytucji 3 Maja. 

Pod wpływem programu ren\" zowanego w Nie zrywa ona z tradycją państwa stano· 
Collegium Nobilium · zostały zreformowane in- wego, ale wprowadza elementy konieczne dla 
ne szkoły pi jarskie. a jezuici musieli takte zbudowania silnego państwa, zapoczątkowuje 

„uatrakcy jnić" program. poświęcając nieco cza- sojusz szlacheoko-mieszczański poprzez wchła-

su na literaturę I historię ojczystą. nianie najbardziej aktywnych grup mieszczań-

P osiew szkół p!jari.klch nrzy1?otowywał odn- stwa do stanu szlacheckiego., 
dzenie narodowe. Warto podkreślić . że dwaj Znaczenie Konstytucji 3 Maja t r afnie okr e-
przywódcy tego odrodze nia , w~nółtwórcy Kon- ślił profesor Bogusław Leśniodorskl słowami : 

stytucji 3 Maia, bracia Tgnacy i Stanisław P :1- „Arkusz oap1eru" nabrał rumieńca w zbio-
t occy byli właśnie wychowankami Collegi u"'l1 rowy~h przeżyciach narodu Zaczął działać wy-
Nobillum. chowawczo. T to nie tylko przez swoje postano-

Wstąpienie na tron Stanisława A•1gusta Po- wlenia o zniesieniu liberum veto i zakaz:e 
niatow~kiego (1734) oznacza ło przełom kultu- konfederacji , ale przede wszystkim przez swój 
ralny. Pragnieniem Stani s ł ą.wa A•1custa. zw„- ogólny ton oatriotyczny oraz przez wysunię-
lennika rac jonalistycznej myśli i kultury Oś - cie do ru:du słów najważniejszych słów 

w lecenia, było podniesienie Polski szlacheckie, człowiek i ojczyzna". 
· do rangi k ra ju oświeconego. Otaczał on ooif'k> 
uczonych i literatów, sprowadzał artystów, 
tromadził k olekcje. 

Aby oddziaływać na młode pokolenie zało-

I ODGŁOSY. 

WŁADYSŁAW BOR·JMOWSKI 

' • 

100 llrów czy 30-40 rubli, a 
także tyc;h, co wzysyląli dary 
tej wartości miały być \\1yryte 
na marmurowym piedestale po­
piersia Kopernika istniejącego 
do dziś na Monte Marlo. 
Propagandę Muzeum w kra-

j u utrudniała bardzo ro>y jska 
cenzura. Niektórzy rodacy (a na­
wet instytucje nau~owe) byli 
zdania. że nie należy Włochom 
zakładać muzeum, Rząd włoski 

·znowu nie godził się na to, 
żeby Muzeum było publiczne. 
Przeżywał więc Wołyński cięż­

kie chwile. w których wątpi! 
czy przeprowadzi organizacje 
Muzeum tak, jak pragnął. Aże­
by ustalić podstawę materialną 
Instytucji planował przekaza­
nie zbioru eksponatów kooernl­
kowskich Uniwersytetowi Rzym­
skiemu. Dzięki zabiegom Wo­
łyńskiego w roku 1877 Muzeum 
zostało urzedowo zatwierdzone. 
Utworzona też została Komisja 
Kopernikowska, w skład któ­
rej wchodzili nie tylko profeso­
rowie • Uniwersytetu z rektorem 
na czele, ale i ministrowie, po­
słowie. Powołany też został dr W kraju panował entuzjazm. 

Po powrocie do Italii Wołyń­
ski podjął starania o nomina­
cję na dyrektora Muzeum Ko­
pernika. Otrzymał ją 7.10.1885. 
Zachęcony pomyślnym załatwie­

niem sprawy podejmuje nowy 
plan - założen i e Biblioteki 
Polskiej przy Muzeum, b iblio­
tek! historyczno-artystyczne.I. 
niezależnej od specfalistycznej 
biblioteki muzealnej . Miała ona 

Ml 18 (1362) XXVll S MAJA 1984 L 

' 

I 



~wiadezy~ przed światem o ty­
ciu literackim kraju. Nawiązał 
.to1unld korespondencyjne w 
łeJ sprawie z Ossolineum, u 
1.wolrnl przyjaciółmi w Krako­
wie, Lwowie, Warszawie. Nie­
którzy rodacy jak Lenartowic~ 
Brochocki ofiarowali swoje 
ksi ążki - po paręset tomów -
a Wołyński 1600 tomów swe~o 
księgozbioru. Dzieki energicz­
n.vm jego zabiegom pod koniec 
te10 roku biblioteka liczyła 1u.,ż 
Ponad 2000 tomów. Miała ona 
połączyć się z Muzeum. 
Działalność Wołyńskiego zys­

kiwała coraz większy rozgłos . 
We wrześniu 1885 r. Wołyński 
otrzymał telegram od Konll(re­
.su Meteorologów w Turynie z 
wyrazami . uznania „dla zacnej, 
śmiałej oraz inteligentnej ini­
cjat:f~Y przy organizacji Mu­
zeum Kopernika". Kongres u­
chwalił zwrócić się do króla. 
aby wziął pod bezpośrednią o­
piekę I swoją protekcję „tak 
ważne i patriotyc~ne dzieło Po­
laków. a także do ministerstwa 
włoskiego, aby „przyspieszyło 
ost ateczne urządzenie Muzeum 
zapewniając mu utrzymanie i 
należyty rozwój''. 

Sytuacja Muzeum pod wzglę­
dem finansowym za.powiadała 
się coraz pomyślniej. Rząd 
włoski zapewnił stałe fundusze 
na utrzymanie Muzeum i 1ego 
pracowników. 

W r. 1886 miała się odbyć za­
powiadana iuż kilka razs inau­
guracja, ale rząd włoski dawał 
do zrozumienia Wołyńs~iemu, 
że wszelkie manifestacje patrio­
tyczne polskie mogłyby zaszko­
dzić Włochom wobec Bismar­
cka. 

W maju 1886 r. Wołyński uło­
ży ł „cyrkularz''. dla rozpowszech­
nienia wśród instvtucji nauko­
wych włoskich, w których pro­
ponował. ażeby w rozszerzonym 
Muzeum Kopernika zbierać 
wszystkie dowody tego, „czego 
dokonały inne narody, a przede 
wszystkim Italia w dziedzinie 
nauk ścisłych" zwłaszcza w a­
stronomii. Nie po1.0stało to bez 
echa. Zbiory muzealne powięk­
szyły się do ok. 3000 tomów 

i poza tym do ok. 5.000 sztychów. 
Wśród ofiarodawców byll tak­
że Polacy. Dr Wołyński był 
"LmuS7.0nV w r. 1888 orzenieść 
k5i~l!;ooz.biór do sas\adu,ace\ z 
Kole~ium Rzyrmkim Bi.blioteki 
Casanateńskiej. Chciał równiet 
skończyć katalol? Muzeum i Bi­
blioteki - ok. 8000 kartek. Jed­
n::ik od r. 1890 czuł się coraz 
gorzej. Postepująca chorob~ 
płuc, nieodpowiednie warunki 
życia '!J>OWodował:v 1ego śmierć 
28.4.1893 r. . 

Po śmierci Wołyńsldego mi­
nisterstwo włoskie wprowadziło 
wspólny inwentarz dla Obser­
watorium w Kolegium Rzyms­
kim l dla Muzeum. Obserwato­
rium to oołączyło .sie z drul!;im 
obserwatorium w Rzymie i ra­
zem utwon.vlv iedno Obserwa­
torium Astronomiczne 'Rzymu. 
W.vstąpiłv trudności lokalowe, 
więc zbforv muzealne przeszły 
w r. 1925 w czasowy deoozyt 
do inneeo lokalu. I wreszcie w 
1933 r. zostałv przewiezione do 
willi Mellini na Monte Mario 
(najwyższe wzniesienie wieczne­

. go miasta). w olęknvm ..,arku. 
Kalendarz Obserwatorium As­
tronomicznego z r. 1933 in!or­
muje, że Muzeum, „kleJnot 
rzymskich obserwatoriów" po­
siadało wówczas bibliotekę 
rzadkich ksiażek ze starożytnej 
astronomii.... boeatą kolekcje 
c,·meliów, odnoszących ~ię do 
M. Kopernika" z Pierwszymi 
wydaniami iel!o dzieł (1543) i 
Galileusza. (Wołyński napisał 
kilka orac naukowych o Galile­
uszu) . 

W 1933 r . dzięki specjalnym 
dotacjom Ministerstwa Oświe­
cenia Publicznet?o lokale na 
Monte Mario zostały odrestau­
rowane. 

Dnia 28.10.1938 odbyła sie tu 
inauguracja Obserwa}orium i 
Muzeum Astronomlctnet?o. Na 
uroczystości obecnv był minis­
ter Óśwlecenia oubliczneito i 
polski ambasador. Mimo że od­
była sie ona w ,.przestrzennych 
i ozdobnvch salach" orzeszla 
nieoostrzeżenie bez pełnei blas­
ku świet.ności. o jakiej ma'!'zył 
Wołvński. 

ówczesne pisemne relacje ora­
cownika Ob.~erwatorlum nie oo­
mijają zasłut! Wołvńskiet?o iako 
organizatora Muzeum: „znako­
mitv zbieracz p0Md Artur Wo­
łyński" oozostawił Rzvmowi .,u­
porZądkowanv zbiór cvmeliów 
nieporównanei doniosłości Mu­
zeum Astronomiczne i Koner ­
nikowskie. kt6re razem z bi­
blioteka zaimuie cale oietro 

budvnku (12 obszernvch c;al) 
jest może naiważnleisze ze zbio­
rów teeo rodzaiu rozproszonych 
po całym ~wierie". 

W sprawozdaniu Obserwato­
rium Astronomlcznel(o z r . 1956 
jest oois oomieszr'l:enia Mu:z.eum 
i iet?o Biblioteki Znairlu ie sie 
na oierwszvm oietrze z weiś­
ciem przez szeroki hall. !!dzie 
są „posaJ!i oraz oopiersia Ko­
pernika i innvch :i~tronomów". 
„Muzeum Astronomiczne Rzy­
mu ooslada bibliotekę astrono­
miczną, .. „ liczne i ważne CY-

melia ze starych obserwatori6yv 
Rzymu ; obrazy, pamiątki. bro­
szury dotyczące Kopernika po­
chodzą :i: daru Wołyńskiet?o". 
„W zbiorze koper nikowskim oo_ 
za p·ierwszymi wYdaniami dzieł 
wielkiego astronoma są obr azy, 
w szczególności ·obraz Lesse r a 
przed.stawiający śmierć Koper­
nika, kilka popiersi marmuro­
wyc1i Kopernika i zbiór meda­
li wybitych na cześć znakomi­
tego założyciela astronomii no­
woczesnej'' 

Najnowsze informacje z r . 
1959 stwierdzają : w hallu na 
pierwszym piętrze, przy wejś­
ciu umieszczono tabliczkę in­
formującą, że „Muzeum Astro­
nomiczne i Kopernikowskie jest 
dostępne publiczności w ponie­
działki . środy i piatki od 9 do 
13 za pozwoleniem Dyrekcji. 
Wejście bezpłatne." Naprzeciw 
wejścia w l:lallu znajdu je sie 
popiersie Kopernika na mar­
murowym piedestale :r. napisem: 
Fundatores Musei Varsavien­

·~es, terra, civitas et uni.versitas". 
Z prawej i lewej strony mar­
murowej podstawy są w dwóch 
kolumnach nazwiska Polaków­
-założycieli zgrupowane według 
prowincji Polski: . Lilhuani, ~­
krainenses, Podohenses, Voli­
nienses, Cuiavienses, ażeby sto­
sownie do intencji Wołyńskiego 
ukazać światu etnograficzne i 
historyczne granice Polski i ży _ 
wy udział Polaków w sprawach 
kultury i cywilizacji. 

Biblioteka Muzeum mieś~i 9l.ę 
w sali z dwoma rzędami . o­
szklonych szaf wypełn i onych 
książkami w jęz. polskim. ~a­
cińskim, włoskim, francus~1m 
i in. Są tu rękopisy Koperi;1ka. 
drukowane prace Wołyńskiego, 
liczne artykuły :r. czasopis1'?. 
Wszystkie książki są staranni~ 
oprawione w skóre czerwoną i 
białą. Broszury także opraw~o­
ne znajdują się w pudłach. wią­
zanych. Wszystki«: w.yda~mctwa 
posiadaią biało-mebiesk1 suoer­
exlibris z napisem w otoku. 
„R(eale) Museo Copernicano'.'· 
Uderza niezwykła starannosć 
Wołyńskiego w przechowy\~a: 
niu kopernikanów. Po. d~gieJ 
stronie sali biblioteczneJ m1e~z­
czą 1;ie książki dotyczące hi~­
torii Polski i literatury pol­
skiej (ok. 200~ vol.) "!'1 celu 
ro-zszen.enia W1aq.omości. - ~!!. 
intencii Wolyńskiel!o - o dzie­
jach ojczyzny wielkie~o u~zo­
nego. w sali biblioteki znaJd~­
ją się również obrazy. a takze 
przyrzad.Y astronomiczne: Za­
chowany fest oodobn? inwen-
tarz tych zbiorów 1 katalo~ 
kartkowy soorządzonv przez 
Wołvńskieri;o . 

ówczesnv dyrektor ~15.:;erw.a­
torium dr Massimo C1mmo ia­
ko astronom niewiele inter~~o­
wał się Muzeum. Brak 1est 
konserwatora i bibliotekar~. 
Wg iego informacji ML!zeum me 
jest udostępniane. Zbiory mu­
zealne ~ą nie uporządkowane, 
zbiór Wołyńskiego został orze­
mieszany z mateTiałami ~nneri;o 
pochodzenia. Aktua\~e za1~tere­
sowania Obserwatorium ~da ?J 
innym, technicznym, a me hl­
storycznym kierunku. Dotyc~­
czas żaden :i: nauko:"'có;v i;ie 
interesował się dzieJa1'?i zbi?­
r6w Wołyńsiklego i mkt ~ie 
korzystał z pozostałych po mm 
materiałów. 
Władysław Mickiewicz w 

lwYCh Pamiętnikach n~zwał 
dzieło. Wołyńskie~o odwaznym 
przedsięwzieciem. Jeżeli w okre­
sie ochłodzenia stosui:kó'Y P?l: 
ska-włoskich i pr0n1em1eck1~1 
polityki rządu włoskiego akcia 
Wołyńskie((o zyskała wśród sfer 
!nlielektualnyCh włos~ich tak 
wielkie uznanie - stwierdza -
to przyflzyna tego leży• t ylko w 
doniosłości dzieła. _ _. ł 

Muzeum Kopernika pow„.a 0 

z poświecenia entuzjasty. z mi­
łości wvITTtańca do utraconej 
ojczyzny. Wsparła go ofiarność 
Polaków w kraju i ro z.pr os :r.o­
nych oo świecie. 

Jeżeli - jak mówi dyrektc;ir 
Obserwatorium na Monte Mario 
- nikt nie interesuje się zbio­
rami Wołvńsk iego. a astronomo­
wie włos~y sied1,ą raczej w 
gwiazdach t bezcenne un~katy 
zbiorów Wołyńskie~o w. teJ sy­
tuacji niszczeją - czy me nale.: 
żałoby zwrócić się do DyrekcJl 
Obserwatorium o przekazanie 
ich Polsce, zwłaszcza wobec . o­
statniego wyniszczenia naszej 
kultury po najeździe hitlerow­
skim? Czy nie powinien się ty~ 
zająć Uniwers~et. Jaglelloń~k1 
czy też jego B1blioteka, ktora 
przechowuje wiele materiałów 
także rękopiśmiennych po do­
ktorze Artur ze Wołyńsikim. 

• 
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Premiera 
za dwa 
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m1es1ące 

26 stycm:a 1984 r. Sejm PRL uchwalił u.s tawę „Pr awo Pr &so­
we". 

Przypomnijmy, że projekt p~_aw_a ,pr asowego ~o~tał OĘ>rac~w~n: 
przez rząd w wyniku rezolucii Seimu podięteJ w dmu 31 .1p 
ca 1981 rnku. Projekt ten przygotowywany bY_ł przez ?kres ~ lat 
i przedłożony został Sejmowi na 38 pos1edzemu w dmu 14 lipca 
1983 r. k · „ · 

Obecny kształt ustawy jest wynikiem prac trzech . om1sii _sei-
mowych: Kultury i Sztu~i!. Spraw Wewnętrznych i Wymiaru 
Sorawiedliwości oraz Kom1sJ1 Prac Ustawodawczych. . . . 
·ustawa wchodl'Ji w życie z dniem 1: lipca 1984 r . i z;ostala JUZ 

e>publilkowana w Ozie~iku. \!staw Nr 4, poz., 24. . _. _ 
O skomentowanie istotmeiszych rozwiązan pra".'nych .,1 .;vyJ~ 

śnienie mogących rodzić się wątpliwości, redakcia zwroc11a się 
do doc. dra habil. Bogdana Michalski«:go, dyrektora lnstytutu 
Dziennikarstwa Uniwersytetu Warszawskiego. 

- Co w nowym prawie prasowym jest nowego? 
- Jeżeli spojrzy się na obowiązu~ące w. Pn~ce ustawod~"';'-

stwo to można zauważyć, że w tei ustawi.e iest bar dzo w1eie 
nowych rozwiązań prawnych. . . 
Najważniejszym · z t)"Ch zagadnień, kt_óre zos t~ly po.dmes1one 

do ran"i ustawowej - jest prawo do informaCJ l, czyll ~praw­
n'.enia "' dziennikarza do uzyskiwania informacji . od ?kreslonyc,h 
organów państwowych i innych jednostek orgamzac.yinych. Poa~ 
stawowe postanowienia określ_ające u!?:awnlema ·l obow1ązik1 

uzyskuj ących i udziela jących mformacJi zawar te są w art. 4 

ustawy. dn t · h · o os tatecz;nym k.>z.tałcie p rawa prasowego t_ru · o .w e3 c wi-
li jeszcze mówić, bowiem w toku .. opracowa·n'.a są J~.szcze prze: 
p:sy wykonawcze, które w na jbhzszym czasie pow1-nna wydac 
Rada Ministrów. . . 

Jeżeli zaś chodzi o tirawo do infor macji, to n?wą mst!.tucią 
jest takie daleko idąca możliwo ść uzysk1:v~nia mio rm '.'-cJ1 od 
każdego obywatela , niezależnie od jego m1e3sca p-ruc;y i ?rzed­
mi-0tu tejże informacji. Oczywiście obywatel udz1elaJący mfor­
ma~ j i nie może przekroczyć granit: prawem d-0zwolonych (ar t. 
5 ustawy). . . 

Daleko idącą jest także ochrona ta jemmcy za wod~n~ej. dz1en:­
n ikarza · myślę że jest ona bez precedensu w skalr swiatoweJ. 
Obecn i; w Poisce ochro.na tej tajemnicy zawodo~ej sytuowa_111a 
została na trzecim miejscu po prawnych gwaranc3ach dla taJe­
mnicv soowiednika i adwokata. 
Praw~ prasowe przewiduje jednak (j ako "'.yją:ek od zasad?') 

możli wość zwoln '. enia dz!ennik.a.rza od obowiązku zachowania 
ta jemnicy zawodowej w odniesieniu do informacji dotxczących 
prze5tępstw określonych w art. 254 kodeksu karnego oraz 
w przypad~u. gdy autor lub osoba przekazuj ąca t aki mat~riał 
wyłączni e do wiadomości dz!enni~arza wyrazi . zgod_ę . n~ u3aw­
nienie tajemnicy. To byłoby drugie nowe rozwiązanie prawne. 

Trzecie bardzo istotne z punktu widzenia polskiego ustawo­
dawstwa ' to powstanie Ra,dy P rasowej. Organ ten będzie jaik 
gdyby sZvego rodzaju sejmem prasowym. Jeżeli spełni on na­
dzieje ustawodawcy, to może być bardzo · is totnym elementem 
wsoierającym rozwój prasy w Polsce, jak również organem chro.­
niącym prasę przed uszczuplaniem jej niezbędnych gwarancji, 
które pozwalają prasie spełniać jej zadania przewidziane głów­
nie w art. 1 ustawy. Rada Prasowa może przyczynić się także 
'!l-0 pogłębienia pluralistycznego charakteru prasy. Pluralizm ten 
gwarantuje art. 2 prawa prasowego; mówi s ię tam o zróżnico­
waniu m. in. pood względem prezent-0wanych postaw. Postawa 
swoim zakresem obe jmuje także światopogląd, jest więc poję­
ciem . odeń szerszym. 
Mówiąc o uprawnieniach prasy należy pamiętać że jak 

wszędzie na świecie - nie mogą one wykraczać poza konstytu­
cyjne granice wolności słowa i druku. Pamiętać trzeba rów­
nież i o tym, że wszel1kie ograniczenia tej swobody , nie powinny 
prz;ekraczać oczywiście niezbędnej · społecznej potrzeby. 

- Wspomniał Pan o pewnych nadziejach związanych z powo­
łaniem Rady Prasowej. Preypomn.ijmy, że ustawodawca sytuuje 
tę Radę przy Prezesie Rady Ministrów - a więc przy organie 
administracji państwowej. Również - zgodnie z delegacją usta­
wową - Prezes Rady Ministrów określa szczegółowy zakres 
działalności tej Rady, tryb jej powoływania oraz kształtuje os­
tatecznie jej skład ilościowy i osobowy. 

Czy przy takim kreacyjno-strukturalnym usytuowaniu Rady 
Prasowej, będzie ona mogła być rzecznikiem prasy (I dzienni­
karzy) wobec administracji, czy tei będzie tylko reprezentantem 
Interesów rządu wobec prasy? 
Idąc dalej, można przypuszczać, ie prasowa krytyka negaty­

wnych zjawisk iycia społecznego i gospodarczego, za które . ~o 
nieprawidłowości w dużym stopniu zawsze odpowiada admim­
stracja, będzie skutecznie przez tę Radę hamowana. Przecid 
nikt nie przyjmuje chętnie publicznej krytyki swej wadliwej 
działalności. 

- Ja byłem zwolennikiem podporządkowania Rady Prasowej 
Radzie Państwa, a t<> w celu zachowania pewnej „symetrii" z 
urzędem kont.iroli, publikacji i widowisk podporządkowanym 
właśnie Radzie Państwa. 
Zwyciężyło inne stanowi5ko. Uzasadniono je tym, Jż usytuowa­

nie Rady Prasowej przy Prezesie Rady Ministrów daje jej mo­
żność oddziaływania na administrację. Jest to przec.i eż ze swej 
istoty organ wnioskujący i dor adczy, w stosunku do którego 
Prezes Rady Ministrów nie ma żadnych uprawnień typu adm~­
nistracyjnego. 

- Aby móc oddziaływać skutecznie i bezstronnie, trzeba po­
•iadać prawne gwa.rancje suwerenności. 

- T o, o czym Pan mówi, jest raczej kwestią bardziej formal­
nego ujęci a tych współzależnoś ci. Istota rzeczy bowiem polega 
n a tym, że Rada Prasowa będąc usytuowana przy Prezesie Ra­
dy Min is trów, będzie mogła bezpośrednio oddziaływać na rz_ąd 
t tym samym zrobić więcej , niż gdyby to czyniła za pośrednic­
twem Rady Państwa. Odnośnie te j kwestii muszę powiedzieć, że 
nie mam jeszcze jed.noznacmie wyr9bionego poglądu, gdyż ist­
niejące rozwiązanie prawne można teoretycznie uzasadniać na 
tak i na nie. Praktyka pokaże jak będzie naprawdę. W każdym 
razie podkreślam jeszcze raz: premier nie ma żadnych upra­
wnień władczych . i administracyjnych w stosunku do działaln9ś­
ci Rady Prasowej. 

- Ustawa dość precyzyJnte określa prawa i obowiązki dzien­
nikarzy, Czy w świetle tych unormowań pozycja prawna dzien­
nikarza - choćby w odnłes. ·niu do poprzednio obowiązującego 
porządku prawnego i praktyki - wzrost~ czy ... t 

- Ustawa określił a, czym jest zawód dziennikarski. Ar t. 10 
określa dziennikarzy jako swego rodzaju społecznych funkcjo­
nariuszy informacyjnych. Zdaję sobie jednak sprawę, że okre-

'ftenie fU1I11ocjonarittsz" nie :r. dziennik a rstwem się nan1 koja~x.,-. 
Dzienn.lkarstwo obecnie to u.wód, którego , o~owi~?J'k:ien;t Jest 
służba społeczeiistwu 1 pań-stwu .To st~1er - z.e;11e J~t istotne. 
Państwem nie jest minister. c:i:.y premie r. PansLwo :test pewną 
wartościa nadrzędną (podobnie, jak i sp-0łeczei'1 :>two):. ~o s!or­
mułowan.ie jest pewnego Todza ju ele-mentem gwarancJl wyk-ony•. 
wania zawodu dzłennikarsk iego. 

Ustawa nadaje ponadto dzienniikar~om du.ży pre.;tiż społ~zny, 
czyn iąc ich swego rodzaju mandatariuszami sl? ołe~znego_ zaufa­
nia. Mają oni prawo do uzyskiwania ~nformacJl meza~ezn~e od 
tego. czy się to kier own ikom ~anych J~dno.stek orgam~ac).~ny~~ 
podoba czy też nie. Uzyskane przez d z1en:i1.kar~a, mform.aLJ; s~ 
chronione przez p rawo. Nie ma w:ęc mozllwo;;c,, aby Jak.kol 
wiek organ wezwał dziennikarza i mógł uzyskać od me~o .uzyo.• 
kane informacje związane z wyko111ywame!11 za'."'o.du i p :.iw_ie-­
rwne przez różne osoby, chyba że chodzi o ";1e li czn~ c~) n~ 
przestępcze przewidziane w art. 254 K~. Wzmocniona tez z?~t~l­
pozycja prawna d~iennikarza krytykuiącego negatywne ziawt.s 
ka żyda społecznego i gospodarczego; . . . . , 

- Czy gwarancje chroniące zawod dz1~?Dlka~ski. me złami' 
się w praktycznym działaniu pr~ez fakt, 1_z „dz1~nmka.rz w _ ra­
ma.eh stosunku pracy ma obowiązek reahzowama ustalon~J w 
statucie lub regulami~ie redakcji, w k tórej . jest zat~ud~iony, 
oO'ólnej linii programowej tej redakcji", zwazywszy. z~ mter­
p"retacja i wykładnia tej linii wobec dzieunik~rza " bę~z1e nale­
żała jednoosobowo do redaktora naczelnego Jako k1erow111ka 
redakcji? . 

- Jeżeli chodzi o prawo pr acy, dziennik~rz ma ob~wiąze!lt 
realizacji linii pr ogramowej redakcji, ale me na zas11:dzre '? wi­
dzimisię" redaktora naczemego. Ten obowiązek musi wymkd 
jasno ze statutu bądź. z regula.mmu. . . . . . , 

Dzien:ntkarz narusza przep1.>')' dopiero, gdy działa spr~ecl'Jme 
ze statutem lub regulaminem redakcj i. Nie. wyklucza. to Jeru:a·k 
jego prawa do krytyki i odmiennego zdania w o~eme konk:e t-
nego zja wis~a. _ . . . 

_ Ustawa nałożyła też na dziennikarzy 1 redaktorow szerea 
obowiązków.„ . h 

- Tak, m. in. art. 12 zo.bowiązuie dz1enmkar~a do z'.'-c owa• 
n ia szczególnej staranności i rzetelności przy zbieraniu i . wy ko­
rzystywaniu materiałów praso:vych, Z\'"'. łaszcza . sprawdzaniu. zgo• 
dności z prawdą uzyskanych w1adomos~1. . . . . . 

Dziennikarz n ie może także odmów1c o.sobie _udz;elaiąceJ i."lfor• 
macji autoryzacj i dosłownie cytowanej "'.'ypow1edz1. U.stawa tak­
~e w znacznym stopniu obliguJe redakc J ę do b~zplatneg.o p ubli­
kowania sprostowań i odpowiedzi. Jasne jest! ze chodzi tu o 
sprostowania rzeczowe i odnoszące si~ do .f.aktow · .. 

Instytucja sprostowań była znaną i d~sc . dobr.ze opr~cowa.i:ą 
już w dekrecie Prezydenta RzeczypospollteJ z dnia 21 hstopaa~ 
1938 r., lecz dekret ten nie przewi dywał pr a\'."a do .<>dp:iw1e~~1. 
Natomiast obecnie można polemizować z tw1erdzemam 1, k~o1 e 
zagrażaj ą dob rom oso~istym. Ta . n?wa . in ~tytuc j ~ zaczerpmęta 
została z rozwiązań panstw romansk1ch l n e:'."ątpllw1e przyczyni 
się ona w istotny sposób. do, poprawy po~y~Ji Obyw.atel:i \; obec 
mass mediów. · Obligatoryinosć s-prostowan i odpow1ed~1 v. obec 
Obywate:i i osób prawnych jest swego rodzaJU tiunk ::: Ją wobec 
r edakcji czy konkretnego dzicnnikar.za z'.1 ~wną m~rzetemosć 
w przekazywaniu informacji do pu~hcz?eJ w1ad;:>mości . , . 

- Instytucja sprostowań i odpowiedzi stanowi swego rodzaJU 
profib kty kę.„ . 

- ').'ak... a n awet i coś więcej. Obowiązek publlkowama spr o­
stow .;ń i odpowiedzi stanowi pewną repre sję e tyczną wobec 
autora nier zetelnych informacji. . • 

- Wróćmy może do Tozwiązań ustroJowo-struktu~al~ych or­
ganów prowadzących działalność prasową. Z duch:' ' htery tej 
ustawy (i nie tylko tej) wynika prawo do kryty~i. Czy .o~ecne 
usytuowanie radia i telewizji w strukturze organow admmis~ra­
cji państwowej i podporządkowanie Komitetu do Spraw Radia ~ 
Telewizji Prezesowi Rady Ministrów - nie ograniczy krytyki 
społecznej prowadzonej za pośrednictwem radia i telewizji? Kry­
tyka społeczna jest jedną z form kontroli społecznej nad apa­
ratem władzy. Czy można swobodnie krytykować kogoś, kto 
nadzoruje i posiada władzę nad krytykującym? . 

- Prawo pr asowe, ustawa o Polskiej Agencji Prnsowej oraz 
ustaw o kontroli publikacji i widowisk - to dopiero począte·k 
kompleksowej regulacji prawnej działalności w dżie'dzinie pu­
blikacji i upowszechniania kultury. 

W najbliższym czasie mo.ż.na się spodziewać pr <ł(: kodyfikacy j­
nych nad: prawem autorskim, pr awem wydawniczym, ustawą 
o radiu i telewizji. W jakim kierunku pó.ida dalsze rozwiązania 
prawne, trudno dziś przewidzieć. Zależeć to bę<lzie od wielu 
czynników, w tym także od sytuacj.i politycznej i to nie tylko 
w naszym kraju, ale w Europie i na świecie. 

Jednak, jak to dowiódł ostatnio przykład Francji, żaden· rząd 
n ie chce całkowicie zrezygnować z radia i telewizji na rzecz in­
nych podmiotów. 

- Jakie przesłanki przeważyły za przyjęciem systemu konce­
syjnego (zezwolenie) na prowadzenie działalności wydawniczej 
lub nakładczej, a nie systemu zgłoszeniowego (rejestracja jut 
prowadzonej działalności)? 

- To są sprawy. w gruncie rzeczy mające mnieJsze znacz;e­
nie, niż się w istocie pozornie wydaje. Myślę że w poruszone•j 
tu dziedzinie nie jest najważniejszy system, jaki został przyję­
ty, lecz jak on będzie funkcjonował w praktyce. Bardz.o ważn~ 
sprawą · jest to, że każda decyzja urzędu kontroli publikacji i 
widowisik w tym przedmiocie może być zaskarżona do NaczellJle­
go Sądu Administracyj~go. Wbrew powszechnie przyjmowanym 
stereotypom - urząd ten nie wygra wszystkich spraw przed 
NSA. . 

U nas zbyt czę.sto i zbyt wiele jest obaw przed jakimikolwiek 
elementami administrowania życia społecznego. Obawy te w du­
żym stopniu podzielił Sejm, wprowadzając bezwarunkową kon­
trolę wszystkich decyzji zapadających w sprawach prasowych. 

Materia objęta regulacją ustawową prawa prasowego może 
w praktyce rodzić wiele kłopotów choćby z. tego p9wodu, ż• 
zarówn{) środowisko prawnicze, jak i dziennikarskie nie jest 
do tych nowych rozwiązań dobrze przygotowane. 
Sześciomiesięczny okres między wydaniem ustawy a wejśc1e.11t. 

jej w życie, pozwolił jedynie na wstępne zapoznanie się r. jej 
tr~cią. 

- Art. 23 ustawy dopusz.cza możliwość cofnięcia ze' .. nyolenia 
na prowadzenie działalności prasowej m. in. z powodu syste­
matycznego lub rażącego naruszania w prasie przepisów niniej­
szej ustawy lub innych ustaw. Czy zbyt częste dokonywanie 
ingerencji cenzorskich - w świetle tego przepisu - może był 
powodem uzasadniającym ~ofnięcie zezwolenia? 

- Myślę, że przepis ten może budzić wiele niepo.rozumień, do 
czasu ustalenia się jego wykładni w Naczelnym Sądzie Admini­
stracyjnym. Jeśłi treść materiału złożonego do publikacji sta­
'nowi naruszenie prawa - to urząd kootroli publ·ikacji i wi­
dowisk jest właśnie w tym celu powołany, aby skutecmie tej 
publikacji przeszkodził, ale nie w sposób prowadzący do li­
kwidacj t organu prasowego. Zresztą nie to było intencją usta­
wodawcy. Cofnięcie pozwolenia mogłoby być rozważame wów­
czas, gdy wiązałoby się ono z uzasadnionym zarzutem stałego 
przekraczania linii progiramowej, zmiany profilu pisma itp. 
Moirh zdaniem sama tylko ilość inger enc j.i cenzorskich n ie mo­
że być podstawą do cofnięcia z;ezwolenia. 

- Ustawa wchodzi w życie z dniem 1 lipca br. Zawiera szerer 
delegacji dla Rady Ministrów, Prezesa Rady Ministrów i Mini­
stra SprawJedllwości odnośnie wydania stosownych aktów wy­
konawczych. Dotąd żaden z tych aktów nie ukazał się w 
Dzienniku Ustaw. 

- Prace nad redagowaniem aktów wykonawczych są w toku. 
Sądzę, że zostaną one podjęte przez upoważnione organy w ta ­
kim czasie, aby mogły b.yć opublikowane jeszcze przed wejściem 
w życie prawa prasowego. 

Rozmawiał: MARIAN STRZELECKI • 
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- C:1y jest pan zadowolony ze słulby zdrowia w Łodzi? / 
- Nigdy nie jest tak, aby człowiek był w pełni zadowolony 

a· te10, co robi. 
- Z caero więc nie Jest pan aadowolony? 
- Ze stanu posiadania łódzkiej służby zdrowia. Nie mogę bo-

wiem powiedzieć, abym był w pełni zadowolony z bazy mate­
rialnej. To znaczy z zaplecza łódzkiej służby łdrowia, wyposa­
żenia jej w aparaturę diagnostyczną, a to wszystko składa się na 
jakość udzielanej pomocy. Choć i w tej dziedzinie następuje 
wyraźna poprawa, cz.ego pnykładem jest uruchamiany właśnie 
tomograf komputerowy w Szpitalu im. Kopernika. 

- Z czegu jest pan zaduwoluny? 
- Z ludzi. Nie wszystkich oczywiście, bo jak w każdym śro-

dowisku, tak i w służbie zdrowia zdarzają się wyjątki. Ale pro­
szę pamiętać, że w naszeJ służbie zdrowia, razem z wyższymi 
uczelniami i resortową służbą zdrowia pracuJe przeszło 30 ty­
sięcy osób. Otóż mogę powiedzieć z całym przekonaniem, że jako 
lekarz wojewódzki ;estem w stanie uruchomić cały potencjał 
łódzkieJ służby zdrowia w ciągu kilku godzin. A więc jest to 
środowisko posiadaJące zdolność pełnej mobilności. Ludzie pra­
cujący w służbie zdrowia są na posterunku przez całą dobę. 
Na przykład w Łodzi rodzi się dziennie około 50 noworodków, z 
tego t rzy cz.warte w nocy . 

....... Niedawno, w prugramie publicystycznym poświęconym służ­
bie zdrowia, a emitowanym przez Łódzki Ośrodek Telewizyjny, 
mówił pan o tym, jakle to wielkości ~tanowi łódzka służba zdro­
wia. Czy mógłby pan to teraz powtórzyć? 

- N~ mówię tego, aby się chwalić. Wydaje mi się po prostu, 
że ludzie nie zawsze są w stanie sobie to wyobrazić. Jak już 
mówiłem, jest to 30 tysięcy ludzi pracujących w dzień i w nocy, 
przez całą dobę bez przerwy. Apteki są też jedyną siecią han­
dlową czynną całą dobę. Służba zdrowia dysponuje największą 
kuchnią, pralnią i jednym z większych przedsiębiorstw trans­
portowych. Kuchnie służby zdrowia wy.dają dziennie przeszło 75 
tysięcy posiłków, dla porównania - gastronomia ókoło 30 tysię­
cy. 
Służba :tdrowia obejmuje swoimi poradami 99 procent ludno­

ści. Poradami bezpłatnymi - trzeba podkreślić. Liczba rocznych 
kontaktów lekarzy z pacjentami wynosi kilkanaście milionów. 
Tylko w rejonach jest to dziennie ponad 43 tysięcy porad, prze­
szło 1.500 wizyt domowych, 9.000 porad dentystycznych, 2.000 
osób odwiedzanych dziennie przez pielęgniarki środowiskowe. Do 
tego trzeba dodać tysiące kontaktów lekarzy i pielęgniarek w 
szpitalach. 

- Słusznie pan powiedział, że ludzie nie •Ił w stanie 1obfe 
tero wyobrazić. I chyba nigdy nie będą, Przecież jak człowiek 
id1ie do lekarza, to go przede wszystkim f wyłącznie Interesuje 
jego dolegliwość i martwi się, Jak go potraktujłł w przychodni, 
ezy lekarz i pielęgniarki będą mieli tyle czasu, ile - według 
Jero mniemania - wymaga jego stan zdrowia. Co 10 wtedy ob­
chodzi, że służba zdrowia obejmuje 99 procent wszystkich ludzi, 
ie jest to gigantyczne przedsiębiorstwo, mające swoje. kłopoty 

i niedogodności. Jego to nic nie obchodzi. I trudno mu się dzi­
wić. Dlatego, aby przedstawiony przez pana obraz był pełny, 
zapytam o ilość skarg. 

- Jako lekarz wojewódzki skargi przyjmuję we wtorki, ale 
telefony z miasta łączą do mnie codziennie, nie tylko we wtor­
ki, więc właściwie skargi przyjmuję przez cały tyd:tień. Rocznie 
nap·ływa do mnie 100-200 skarg. Do tego trzeba dodać kilkaset 
skarg, które wpływają w ciągu roku do poszczególnych ZOZ. 

- Jakie to są skargi? 
..- - Bardzo różne. Opowiem pani na przykład 01tatni przypa­
dek. Właśnie miałem telefon. Dzwonił pan, któremu zachorowa­
ła żona i musiał wezwać pogotowie. Przyjechała karetka i cała 
obsługa wraz z kierowcą weszła do mieszkania. Mąż był tak 
przejęty chorobą swej żony, że nie bardzo widział, co się dzieje. 
Dopiero po wszystkim uświadomił sobie, że jego żona musiała 
się rozbierać przy kierowcy karetki pogotowia, co nie powinno 
mieć miejsca. Czy to była skarga? Tego bym tak nie potraląo­
wał. Ten pan zwrócił nam uwagę na pewną niewłaściwość. Po 
prostu ani lekarz, ani pielęgniarz, ani kierowca nie pomyśleli 
o tym, że kontakt lekarz<1 z pac,entem wymaga illtymnoki, któ-
rej nie wolno naruszać. · "" • • · 

- Czy pana zdaniem pacjent 11połecmeJ Mułby sdl'owia w 
każdym przypadku biegnie zaraz ze skargą? 

- Nie sądzę, aby tak było. 
- Przed audycją telewizyjną, o kt6reJ Jut wspomniałam, 

przeprowadzono sondę, w której pytano pacjentów zakładowych 
przychodni, co sądzą o swych lekarzach. Czy sądzi pan, że }" 
takiej aytuacji pacjenci mówili prawdę? Przecież oni muszą wro­
cić do tegoż samego lekarza, o kt6rym mieliby ewentualnie źle 
powiedzieć. 

- Odpowiem pani na to tak. Jest takie obiegowe powiedzenie, 
że ze służbą zdrowia jeszcze nikt nie wygrał. Ale to samo mówi 
się o PKP, PKS, handlu i innych jeszcze zawodach. Jest pani 
w błędzie, jeśli pani sądzi, że pacjen~i nas chronią przed kryty­
ką, bo boją się odwetu. Ludzie są już dziś nauczeni domagać 
!ię i żądać, i nie ma żadnej siły, która by ich przed tym po­
wstrzymała. Trudno mówić o pacjentach, że 11' łagodni jak ba­
ranki. 

- Tei chyba pan uogólnia. 
- Dobrze. Załóżmy, że ilość skarg podana przeze mnie jest za-

niżona. Pomnóżmy ją przez 10. Będzie więc tych skarg kilka ty-
1ięcy. I co? Jaki to jest procen! w stosunku do kilkunastu mi­
lionów kontaktów, jakie służba zdrowia ma rocmie? 

- Skoro jui mówimy o procentach. to może powie pan, Jaki 
procent wnoszonych skarg znajduje potwierdzenie? 

- Około 35 procent. 
- Czy wśród tych, które malazły potwierdzenie •Ił tei ta-

kle. które dotyczą pobierania opłat za bezpłatne porady? 
- Tych jest mało. Być może dlatego, że pacjenci skarżąc si• 

na lekarza, który wziął, postawiliby się też w złym świetle, jako 
ci, którzy dali. 

Ale z drugiej strony - muszę pani powiedzieć - że my ob­
serwujemy inne zjawisko. Wie!u pacjentów wręcz wymusza róż­
ne bezpłatne usługi, które - · ich zdaniem - im się należą. Do­
tyczy to bezpodstawnego wzywania pogotowia, w tym pogotowia 
do chorych dzieci. Byli niedawno w Łodzi lekarze ze Szwecji. 
Bardzo się temu dziwili. Pytali nawet, jaki jest stosunek kosztu 
przewozu dziecka do lekarza pogotowiem, czy wezwania pogoto­
wia, a zawiezienia dziecka taksówką. Różnica jest niewątpliwie 
i to na niekorzyść służby zdrowia. Dotyczy to też przewozu cho­
rych ze szpitala do domu, ze szpitala czy z domu do sanatorium 
itp. Staramy się ograniczać te usługi tylko do niezbędnych wy­
padków. Musimy oszczędzać paliwo. Już zmniejszyliśmy jego zu: 
życie o 3-4 procent, co może się wydawać mało, ale w skah 
łódzkiego województwa miejskiego jest to już poważna oszczęd­

ność. 
· Byłoby też dobrze, gdyby ludzie zechcieli zrozumieć, że po~o~ 

towie należy wzywać tylko w niezbędnych wypadkach. I to JUZ 
nie ze względu na oszczędność paliwa, tylko z tego powodu, że 
w tym czasie gdzieś naprawdę może być potrzebne dla ratowa­
nia ludzkiego życia, a zajęte jest błahymi sprawami. 

- Ma pan niewątpliwie rację. Ale chory też ma rację, kiedy 
niepokoi się o swoje zdrowie i uważa, ie nie ma na świecie nic 
ważniejszego niż jegu choroba, z którą trzeba walczyć. On wte­
dy nie ma czasu myśleć o wielkich liczbach, wielkich sprawach, 
on myśll tylko o swoim zdrowiu i nie wolno się temu dziwić. 
Pewnie że taki chory jest przewrażliwiony. Ale, czy zawsze 
znajdzi~ on właściwą opiekę, właściwe starania w rejonowej 
przychodni? 

- Wi:!my, że nasza służba zdrowia ma też słabe ógn~wa. Jed­
nym z nich jest wsp·'.>hależność między lekarzem reJonowym 
a lekarzem spf'c.lalistą. Lekarz rejonowy powinien korzy~tać. ~ 
poinocy spC'-:jal:sty gł:iwnie jako konsultanta.. Ma ~ątph:wosc1, 
wy5yła wi1c p>.cjen~:i do specjalisty,. który te wątphw?śc1 roz­
wiewa swoją dh1gn')zą, a lekarz re1onowy daleJ pac1enta le­
czy. 

- Ale tak nie jes•. 
- Nie. 
- Dlaczego? 
- To c!osć skomplikowana i złożona sprawa. Zacznijmy może 

wyjaśniać ją od konca. Czy chciałaby pani być 80 pacjentem 
" lekusa rejoncwegri? 

I ODGŁO V . 

Foto: M. Zajdler 

Paejenei nie ehronią 
nas przed krytyką 

Rozmowa 1 lekarzem wojewódzkim, dyrektorem 
Wydziału Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu 
Miasta lodzi - 'RYSZ.A1RDEM M.ACHNIK01WSKł!M. 

- Nawet nie 35. 
- No, właśnie. A bywa przecież tak, że na rejon przychodzi 

60 pacjentów i wszystkich trzeba przyjąć. Wtedy w sprawach 
nieco bardziej skomplikowanych wysyła się chorych od razu do 
specjalisty na leczenie. Bo to zajmie lekarzowi rejonowemu mało 
czasu. To jedna sprawa. , 

Druga - to ustawodamtwo. W nie~tórych przypiidkach po 
prostu wymagane są badania specjalis~yczne i le~arz rejonowy 
spełnia jedynie to, co mu nakazują przepisy, chociaż lekarz ta­
kiej potrzeby może nie widzieć. 

Trzecia - to sposób kształcenia. Akademie medyczne - mó­
wiąc najogólniej - przygotowują przede wszyst!kim specjalistów. 
Mieliśmy do niedawna tych specjalności aż 70, a na przykład 
Szwecja ma ich niewiele ponad 30. Niezbędna więc jest reforma 
kształcenia lekarzy i przygotowuje się ją. Przewiduje się, że stu­
dia nie będą dawały prawa do wykonywania zawodu. Po ukoń­
czeniu wydziału lekar skiego trzeba będzie zdać egzamin z me­
dycyny ogólnej i dopiero zdobyć prawo do specjalizacji i wyko­
nywania zawodu. 

Czwarta sprawa - to stosunek pacjentów do lekarzy w rejo­
nowych przychodniach. Powiedzmy, że ktoś ma chore gardło, 
ale nie jest nic groźnego i lekarz rejonowy może z powodzeniem 
podjąć się leczenia. Ale pacjent jest innego zdania. On uważa, 
że tylko laryngolog może mu pomóc i domaga się skierowania 
do .specjalisty. Albo po prostu sam idzie bez skierowania. 

- Zawne może pójść po poradę do lekarza w 1półdzielnl. 
- Ale tam trzeba zapłacić. 
- Niekt6rzy wollł płacić, bo uwaiaJ-. łe lekars w 1p6łdzielnl 

lepiej się nimi zajmie. I coś w tym jest. . 
- To się w jakiś sposób wiąże z piątą sprawił, ezyh 1 mate­

rialnym zainteresowaniem. My dopiero teraz myślimy nad tym, 
aby stworzyć taki system płac, który pozwalałby lepiej zarabiać 
temu, kto lepiej pracuje. 

- Były przecież prowadzone eksperymenty. 
- Tak. Był to eksperyment 1 wolnym wyborem lekaru I a-

leżną od tego wysokością jego zarobków. Dokładnie to wyglądało 
tak. W jednym wariancie pacjent zapisywał się na rok do leka­
rza. W drugim - w wieloosobowej przychodni mógł w każdym 
wypadku wybierać sobie dowolnego lekarza. Płaca lekarza była 
uzależniona od ilości pacjentów. Ale eksperymenty te miały ten 
mankament, że nie objęły średniego personelu medycmego. 

- Jaki będzie los tych eksperymentów? · 
- Można oba warianty połączyć. Będą więc wprowadzone w 

!ycie, ale dopiero wówczas, gdy wprowadzimy motywacyjny sy­
stem płac. Obecnie mamy w służbie zdrowia pierwszy etap re­
gulacji płac, drugi jest zapowiedziany i będzie on wprowadza­
ny równolegle z systemem motywacyjnym. 

- Była próba wprowadzenia instytucji lekarza domowero. 
Dawano lekarzom mieszkania na nowych osiedlach. aby tylko 
zajmowali się jego mieszkańcami. Co 1 tym! 

- To już nie funkcjonuje. Idea lekarza domowego jest tro­
chę sprzeczna· z postępem medycyny. Lekarz domowy miałby 
być kimś takim, kto leczy dziecko, rodziców, babcię, a jak trze­
ba to i poród odbierze. Obawiam się, że powrót do takiego ~o­
delu lekarza obniżyłby jakość lekarskich usług, a poza tym ume­
możliwiłby korzystanie z nowoczesnej diagnostyki. A w tej dzie­
dzinie postęp dokonuje się bardzo szybko i nie można z niego 
nie korzystać. 

- Czy m6głby ml pan Powiedzieć. ctlaczeso lekarze 1p6łnlajlł 
się do przychodni? 

- Czy rzeczywiście tak często się 1późniają? Według naszych 
kontroli trafiają się 2-3 przypadki spóźnień. A dlaczego się 
spóźniają? Po prostu - lekarz idzie do przychodni po dyżur.ze: 
A dyżur był ciężki, oka nie można było zmrużyć. Jest to JUZ 
druga doba bez snu, Cały czas w pracy. Ja to rozumiem. Pacjent 
nie musi. Jego to nie obchodzi. On czeka na lekarza wypoczę­
tego, życzliwego, gotowego nim się wyłącznie zająć. ' 

- A dlaczego lekarz musi pracować przez całą dobę bez przer­
wy? Przecież on musi . być wypoczęty. On decyduje o życiu czło­
wieka. Jego błąd może mieć nieobliczalne skutki dla życia dru­
giego człowieka. Czy to tak trudno zrozumieć? 

- Ja to dobrze rozumiem. Ale są przyczyny niejako obiektyw­
ne, choć t.o może nie najlepiej brzmi. Przede wszystkim jest ma­
ło lekarzy. J3rakuje ich w służbie podstawowej i w szpitalach. 
Dlatego lekarze muszą brać dyżury, bo musin1y zapewnić cią­
głość pracy służby zdrowia. 

Po drugie - jest to przymus ekonomiczny. Rozpiętość płac 
mię:izy średnią płacą krajowr. a płacl\ w 1łużbie zdrowia jest 

znaczna ł pogłębia się . .Ta tu m6wi~ oczywiście o płacy za etat. 
I!.ekarz, jeśli chce żyć na jakim takim poziomie, musi l;>rać do­
datkowe zajęcia. 

Ot i wszystko! 
- Chyba nie. Sitdzę bowiem, ie jakH wpływ ma tei fakt, i• 

Jakieś 60-70 procent pracowników służby zdrowia to kobiety. 
- Bez wątpienia. Są to bowiem urlopy macierzyńskie, choro­

by. Lekarze też chorują. Młode lekarki wychodzą za mąż i za­
czynają myśleć o własnej rodzinie. To wszystko ma swój wpływ 
i znaczenie. 

Ale my, mając rozeznanie w przyczynach, musimy prowadzić 
odpowiednią politykę. Staramy się przede wszystkim umacnh:.~ 
podstawową opiekę zdrowotną - tę pierwszą linię styku le­
karzy z pacjentami. To bardzo bulwersuje nasze środowisko. 
Proszę sobie wyobrazić, że asygnaty na samochody dajemy 
przede wszystkim . tym, którzy pracują w podstawowej opiece 
zdrowotnej. Asygnat nie dostają więc dyrektorzy s.zpitali, ZOZ, 
ordynatorzy, ludzie nauki. Im też są potrzebne samochody. Ale 
my musimy dokonywać wyboru, co nie wszyscy muszą koniecz­
nie rozumieć. 

- Do tej pory mówiliśmy głównie o lekarzach, a brakuje 
przecież też pielęgniarek. Dlaczego? Niedawno było ich pod do­
statkiem. 

- Zgadza się. Pod koniec lat siedemdziesiątych brakowało 
miejsc pracy dla pielęgńiarek. Zastanawiano się wówczas, czy 
nie ograniczyć liczby miejsc w szkołach dla pielęgniarek. Na 
szczęście tego nie zrobiono. A potem przyszły różne socjalne 
udogodnienia. Wcześniejsze emerytury, urlopy wychowawcze. I 
dziś brakuje w łódzkim województwie miejskim 1.000 pielęgnia­
rek. Dlatego, w każdym roku zwiększamy liczbę miejsc w szko· 
łach, w tym roku - na przykład - o 300 miejsc. Wprowadza­
my również szkolenie . zawodowe dla pracujących. Tym syste­
mem szkolimy 80 osób. Co prawda pielęgniarki wyrażają obawf:. 
że może to doprowadzić do obniżenia prest~żu ich zawodu, ale 
musimy szukać róinych rozwiązań. 

- Powiedział pan na początku naszej ro•mowy, le jesł paa 
zadowolony • ludzi, natomiast nie Jest do końca zadowolony se 
stanu posiadania. Miał pan chyba na myśli inwestycje. Co pan 
sądzi na przykład o tempie budowy Centrum Klinicmo-Dyda­
ktycznego AM w Łodzi? 

- Nie czuję się kompetentny, aby odpowiedzieć na to pytanie. 
Od tego jest zarząd inwestycji. Generalnie jednak, mam wielk' 
satysfakcję z faktu, że Lódź to największy plac budowy w służ­
bie zdrowia. W chwili obecnej wznoszone są dwa wielkie szpi­
tale ora1 ośrodek geriatrii i pomocy społecznej. Jeszcze nigdy 
nie realizowano tak wielkiego programu. W roku bieżącym roz­
pocznie się te:.t modernizacja i rozbudowa Szpitala im. H. Wolf. 

- Drugi • • tych wielkich Hpitall to Centrum Zdrowia MatkL 
Czy sądzi pan, że będzie ono zbudowane w terminie? 

- Tak. Wszyscy robią wszystko, aby tak było. Jest to nasz11 
ambicją. Pragnę podkreślić, że przy przygotowaniu i realizacji 
tej inwestycji panuje znakomita atmosfera. Budowa Pomnika­
Szpitala wykazuje raz jeszcze wielkie zaangażowanie ludzi zjed­
noczonych pasją wybudowania w terminie nowoczesnego obiektu 
służącego matikom i dzieciom polskim. Kompletujemy wyposażenie 
dla tego szpitala. Kierujemy się przy tym taką zasadą: kupo­
wać tylko to, co ma gwarancję dobrego serwisu oraz dostęp­
nych części zamiennych. Niech to nawet nie będzie najnowocześ­
niejszy, ostatni krzyk medyczn,ej techniki, ale niech działa przez 
lata, a nie stoi bezczynnie. Dlatego też bardzo ostrożnie przyj­
mujemy wszelkie dary i kierujemy się takimi właśnie kryteria­
mi. Kupujemy u naszych producentów, w krajach RWPG oraz 
- w miarę posiadapych dewiz - na Zachodzie. Ostatnio otn.y­
maliśmy zapowiedź daru 1100 nowoczesnych łóżek dla chorych, 

- Sytuaoja w łódzkich szpitalach 1mieni się w chwili całko­
witego uruchomienia tych trzech dużych obiektów. Nie wcześniej 
jednak, niż pod koniec lat 80. Ale przecież sypią się stare 11pl-
tale. · 

- Właśnie dzięki tym nowym obiektom powstanie moiliwoś6 
remontowania starych szpitali. Chcemy w naszej praktyce zasto­
sować taką metodę, jaka jest przyjęta w krajach wysoko uprze­
myslowiQn,rch. Polega ona na tym, te zostawia się stare mury, 
jeśli się tylko nadają - i modernizuje się W11ętrze. Jest to m•· 

toda znac>z.riie tańsza niż budowanie npitali od podstaw. 
- Które szpitale Jut się do tego nie nadaJl\T 
- Nie mamy jeszcze pełnego poglądu w sprawie szpitali im. 

dr J. Brudzińskiego przy ul. Kosynierów Gdynskich oraz dr Ra­
dlińskiego przy ul. Drewnowskiej. Natomiast bez wątpienia bę­
dą musiały być remontowane szpitale: im. Heleny Wolf, który 
już jest do tego przygotowany, Szpital im. dr Pirogowa, dr 
F. Sonnenberga, dr K. Jonschera - niedługo będzie obchodził 
stulecie istnienia i pracy, im. N. Barlickiego, stary szpital w 
Pabianicach, Szpital Wojskowej Akademii Medycznej, Szpital im. 
dr Wł. Biegańskiego. Jak z tego widać program to bogaty i na 
wiele lat. Ale niezbędny. Wiele z tych szpitali jest w bardzo 
złym stanie. Niemal na granicy katastrofy. 

- Niedawno przeczytałam w „Polityce", ie 1prawa dodatko­
wej benzyny dla łódzkiego Pogotowia Prywatnego została pozy. 
tywnie załatwiona. Czy trzeba. było ai interwencji „Polityki"• 
aby to załatwić? 

- Sprawa została załatwiona nim si• ukazał artykuł w „Po­
lityce". Ale to nie jest takie proste, jak by mogło się wydawa6 
z boku. Wie pani o tym, te ilości paliwa zostały poważnie ogra­
niczone. Obejmuje to także, choć w mniejszym stopniu, 1łużb• 
zdrowia jako całość. Wewnętrzny , podział musi być taki, aby; 
całość sprawnie działała. Nie może brakować paliwa dla kare­
tek pogotowia, ale też karetki pogotowia nie mogil ałużyć dla 
przygodnych pa11ażerów jako taksówki. Kontrolujemy je i wyła­
pujemy wszelkie nieprawidłowości. Dokonaliśmy wymiany trzech 
czwartych taboru. w transporcie zastępująe na przykład „żuki„ 
samochodami marki „Avia'' z CSRS z silnikami na rop,. Ogra• 
niczamy różne formy przewozów, gdz.ie to jest tylko możliwe, 
o czym jui wspomniałem. Daliśmy dodatkowe Ilości paliwa dla 
lekarzy pracujących w Prywatnym PQgotowiu, choć wywołało 
to sporo pretensji. Koledzy argumentowali, i• ci lekarze dodat­
kowo zarabiajll i mają dodatkowe paliwo, a wielu lekarzy -
ordynatorów, 1pecjalistów, dyrektorów azpitali, którzy te:l mu• 
szą nieraz nagle, w nocy jechać do szpitala, dodatkowego pali· 
wa nie mają w wystarczającej ilości. 

- Czy m6t'łby mi pan powiedzieć na sakończenie, eo ło •I• 
dzieje teraz • łymi wszystkimi uzdrowicielami? Skąd to 1ię bie­
rze? Czy nie Jest to przypadkiem 1woisty wyraz braku saufania 
do oficjalnej medycyny? 

- Może tak odpowiem. Jest to również kryzys zaufania do 
medycyny. Jest to również skutek nadmiernej reklamy tego zja­
wiska. Jest to również wynik pewnej ciekawości. Jest to równiei 
skutek poszukiwania nadziei, ratunku w każdy możliwy spo­
sób. 
Niedoskonałość medycyny polega na tym, że nie do końca 

poznała obszar, na jakim przyszło jej działać. Nie wszystko jesz­
cze wiemy i nie ze wszystkimi chorobami potrafimy skuteeznie 
walczyć. · 

Jaki natomiast powinien być stosunek lekarza do tego typu 
zjawisk? Po pierwsze - nie wolno ich firmować! Po drugie -
nie wolno ludziom odbierać nadziei! 

- Ale przecież takie bezgraniczne zaufanie do różnego rodza­
ju uzdrowicieli może mieć dla leczenia bardzo złe skutki. 

- I często ma. Ludzie nie od dziś szukają ratunku w różnych 
pozamedycznych sposobach leczenia. A to cudowna huba, a .to 
jakieś cudowne krople, o których jedna pani opowiedziała dru­
giej pani i legenda biegnie dalej. Jeśli to jest za zgodą lekarza, 
jego wiedzą, jeśli to nie szkodzi, a może pomóc, choćby prze1 
psychiczne nastawienie - to nie jest to takie grożne. Natomiast, 
gdy pełne zaufanie dla uzdrowiciela wiąże się z nagłym przer­
waniem kuracji - wtedy to jest bardzo groźne. Wystarczy pójś6 
na oddziały onkologiczne, aby obejrzeć straszne skutki bezmyśl­
nej wiary w uzdrowicieli. Ale cóż, bardzo wielu Polaków wie­
rzy dziś w cud, nie odnosi się to tylko do spraw zdrowia. 

Rozmawiała: 
BOGD.A MADEJ • 
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Temat współczesny 

Agnieszka siedziała wśród swoich .zabawek, 
a Makowski robił przepierkę pogrążony w nie­
wesołych rozmyślaniach. Czekał go jeszci.e do 
pOprawy stos klasówek i skarpetki małej, któ­
re należało pocerować na jutrzejszą .gimnastykę. 
Od kilku dni żył nadzieją że może Lidka się 
r·ozmyśli i zostawi mu córkę. Przecież · brako­
wało niewiele i dzieciak wylądowałby w szpi­
talu. Szok był ciężki, kiedy matka od blisko 
roku nie utrzymująca z nimi żadnego kontaktu, 
chciała zabrać ją do siebie. Co chwila zostawiał 
pranie i boso szedł zajrzeć do pokoju. Nie 
zwracał zupełnie uwagi na krople wody kapią­
ce mu z rąk na podłogę. Z troską spoglądał 
na pobladłą twarzyczkę i podkrążone, głęboko 
zapadłe oczy. Wtedy najzupełniej niespodziewa­
nie zadźwięczał dzwonek. W drzWiach stanęła 
Lidka w towarzystwie dwóch funkcjonariuszy 
MO. Przyszła w końcu wyegzekwować swoje 
prawa. Sąd przecież przyznał jej Agnieszkę, 
która teraz wystraszona tuliła się do jego ko­
lan, czepiała dłoni. Nie pomogły namowy, ła­
godna perswazja - nie chciała iść. 

EDW A·RD BRYL 
. " . „.,. , . 

ł hr • J • ~ ••• >. 

Zgodnie 
~prawem 

Lidka oderwała ją prawie sił~ { teraz pła­
cz.ącą ubierał.a pośpiesznie. Milicjanci przyglą­
dali się biernie. Tylko jeden odezwał się raz, 
zupełnie cicho: . 

- Może poczekamy do jutra, ai dziecko 
uspokoi się, albo pan sam je przyprowadzi„. 

Ale Lidka nie chciała nawet słuchać. Zdruz­
gotany, odrętwiały stał później przez chwilę :i 
rękoma. opuszczonymi bezwładnie wzdłuż tu­
łowia patrząc na zamknięte drzwi, potem jak 
automat powlókł się do łazienki kończyć pra­
nie. W nocy siedział nad zeszytami. Cerowani• 
.skarpetek zostawił, na jutro nie będą potrzeb- ' 
ne. 

Zasnął kamiennym snem starając &ię nie MY* 
lleć. Dawn\ej wys.taTczy«> wyciągnąć rękę, że­
by okryć śpiącą obok Agnieszkę. Teraz tap­
czanik był pusty. 

Kiedy się poznali, k<>ńczył już studia, Lidka 
była dopiero na początku drogi. Chodzili ze 
sobą długo, pobrali się dopiero, gdy .zaliczyla 
trzeci rok, on już pracował jako nauczyciel fi­
zyki w szkole średniej i sza.ęśliwym. ~biegiem 

· okoliczności g-O.Stał tn.ies~ie pq ~lej cCioł­
ce, której był jedynym kreWl)ym. -po l)la~~­
stwa piliła właściwie Lidka. Przeprowadziła sitt 
do niego z akademika i utrzymywała, że nie 
wypada, aby mieszkali bez ślubu. Co powie­
dzieliby jej rodzice, znajomi? Nic nie miał 
przeciwko temu. Podobała mu się bardzO. Czys­
ta, schludna, a nade wszystko skromna. Nie 
biegała jak jej koleżanki na tańce, po ka,wiar­
niach. Cały czas ślęczała nad książkami. Zdol­
na była i pracowita. Przekonał się o tym nie 
raz. Zaręczyny odbyły się skromnie w rodzin­
nym domu Lidki. Dał na zapowiedzi. Razem. 
P<>Szli na tę mszę. W domu dziewczyny na 
ścianach wisiało mnóstwo świętych obrazów. 
Żegnano się uroczyście pned każdym postłkiem. 
A matka, zanim rozpoczynała nowy bochenek 
chleba, na spodniej skórze kreśliła nożem znak 
krzyża. Wsz'.Ystko wskazywało na to, że uro­
dziwa Lidka, wychowana po katolieku, podob-

- nie zreszt:\, jak i on, będzie dobrą żoną. 
Agnieszka urodziła się rok po ich ślubie. 

Byla dorodnym i wyjątkowo zdrowym dziec­
kiem. Lidka do o~tatnich chwil przed rozwią­
zaniem chodziła na uczelnię. Potem nawet me 
chciała urlopu dziekańskiego. Po trzech mie-

. siącach wróciła do przerwanych studiów 
twierdząc że jego belferka nie jest tak czaso­
chłonna i ważna jak jej nauka. Bez protestów 
zgodził się. Nawet całkowicie zajął się domem, 
zakupami, dzieckiem, które zawoził i przywoził 
ze żłobka. Przez trzy lata rodzina utrzymywała 
się z jego skromnych nauczycielskich zarobków, 
·nie przelewało się. Rodzice Lidki rat.owali ich 
jajami, owocami, przywozili na zimę warzywa. 
Czasem trafiła się kura lub parę kilo rąbanki, 
ale były to podarunki _nader rzadkie. Wakacje 

· spędzali oczywiście na wsi. Odrabiał w polu 
wszystkie te z serca płynące dary. Agniel>zka 
biegała boso po podwórku, Lidka, jak zwykle, 
nie wypuszczała książek z ręki. Idylla trwała 
do m<>mentu ukończenia studiów żony. Uczelnia 
zapropon<>wala jej asystenturę. Przyjeła bez wa­
hanifl. Zaczęły się delegacje, wyjazdy. Z miej­
sca wzięła się za robienie doktoratu. Coraz 
mniej cuisu miała clla domu, rodziny. W ostat-

. nim okresie mała prawie jej nie widywała. 
Wracała późno, wychodziła rano. Czasem ~y- · 
wała nawet niedziele. Gospodarstwo domowe, 
wychowanie dziecka spadŁo całkowicie na Ta­
deusza. 

Cios przyszedł pewnego jesiennego wieczora 
Lidka wróciła niezwykle ożywiona. Zdawało mu 
się, że dla kurażu wypiła nawet parę kielisz­
ków. Oświadczyła krótko, że ich małżeństwo 
właściwie od początku jest niepor<>zumieniem, 
stanowi tylko przeszkodę w jej karierze nauko­
wej. Na szczęście otrząsnęła się w porę. Zna­
lazła też kogoś. kto potrafi ją zrozumieć, z ki.Jn 
będzie mogła wreszcie porozmawiać nie tylko o 
garach i dziurach w bieliźnie. Docent to nie 
nauczyciel szkoły średniej , wiecznie i:agoniony, 
zahukany. Powied'.dala stanowczo, tonem wy­
klucza iacvm wszelkie dyskusje: 

- Tadeu ·z, odchndzę. 
_ Za ,, kowala ~wo ie ubrania. drnbiazgi w dwie 
wa lizki i po.;zła. O Agnieszce nie wspomniała 
nawet słowem. jakby zupelnie nie istniała. Cie­
szył się. że chociaż córka mu została. Potem 
nie próbowała żadnych kontaktów, zginęła pra­
wie na rok. Przypominał:v mu ją tylko wezwa­
nia sądowe. Sprawę rozwodową założyła natych-
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miast. W jego rodzinnym tyciu zmieniło się 
niewiele. Zawsze przecież ona balowała, a on i 
tak zajmował się gospodarstwem. Pewnie, że 
przeżywał to odejście i t.o jak. Ale nie rozdzierał 
szat i nie mógł sobie pozwolić na luksus roz­
paczy. Na każdym kroku śledziły go uważne o­
czy Agnieszki, zresztą obowiązki w pracy i w · 
domu, ten młyn, w jaki był wplątany, także 
nie dawał mu czasu na kontemplacyjne prze­
żywanie. Cierpiał zwyczajnie pomiędzy garaml 
a praniem, uśmiechem Agnieszki a głupimi kawa­
łami, w domu, w pokoju nauczycielskim, na lekcji, 
w kolejce. Nie było w nim nic patetycznego, 
nic z bohatera, męczennika. Być może wypalił 
się już do cna, a jednak cz.a.sem był bliski :ta· 
łamańia. Dobrze, że wtedy miał przy 50b1e 
Agnieszkę. W pracy oczywiście się nie zwierzał, 
ale koleżanki i tak wiedziały wszystko, zwy­
czajnie jak to baby. Toteż nie wzbraniał się, 
gdy pomagały mu czasem w zakupac_h CzY 
innych czynnościach. Dla spokoju Agnieszki był 
gotów na wszystko. 

Sprawy sądowe przyniosły mu wiele upoko­
rzenia. Dowiedział się, że jest alltoholikiem, 
że nie interesuje się domem, clzieckiem, rodzi­
ną, że biega za kobietami. Zaszokowany bronił 
się uczciwie, sam. Nie chciał nikogo wpłaty· 
wać w swoje małżeńskie sprawy, Odmalował 
przed wysokim sądem sw<>je rodzinne życie, o­
bowiązki - .krótko, loonkretnie. Nic ru. ubar­
wiał, nie dodawał. Wierzył, że to WYStarczy. 
Ale, kiedy na drugą rozprawę Lidka przedsta-
wiła trzech świadków jego bezeceństw 
wściekł się. Tyle, że w złości, w zwątpieniu 
w ludzką uczciwość i ogólnie przyjęte kryteria 
oceny postępowania drugiego czlowieka, załll'­
mal się, nie chciał już walczyć o swoje racje, 
a potem było za późno. W ostatniej chwili 
zgodził się, aby liyrekcja i koleżanki ze szkoły 
swiadczyły na jego korzyść. Nic to nie dało. 
Przedstawiono go jako .zręcmego lawiranta, 
co to umie stwarzać pomry, a praca zawodowa 
i życie rodzinne to zupełnie dwie odrębne spra­
wy. Tam był dobry, ale w domu 7.a to odgry­
wał się na ciężko harująoej żonie. Sąd oczywiś­
cie orzekł, że dziecko, przysługuje matce która 
tak bardzo pragnie clla niego lepszego, ;.drow­
szego moralnie życia. Wspólnie z '[>.rzyszlym 
mężem zapewni mu solidną stabiliu.cję ma­
terialną, wygodny d-om. Okazało si41, że do­
cent mieszkał w obszernej willi za miastem z 
dużym ogrodem. Miał nawet swój basen. A 
on cóż znaczyl nawet przy swoich najlepszych 
chęciach, z dyplomem magisterskim, niewielką 
pensją nauczyciela i dwupokojowym mieszka­
niem w bloka<:h z. widokiem na targowisko. 
Oglos'Lenie wyroku przyjął jak 11wojl\ niezawi­
nioną życiową klęskę, lkzył tylko, że może w 
Lidce na koniec odezwie się sumienie. Nie do­
czekał się. Czysta, schludna Lidka z wielką sta­
rann-0ścią zatarł.a swoje ślady przy ich dorno­
wym ognisku i zabrała dziecko. Stal teraz przy 
stole i jadł w pośpiechu śniadanie. Nawet nie 
posmarował chleba. Połykał twaróg szybko z 
tyłki. Zem~iło go, popił więc herbatą parząc 
M>.bie wa-i;ii i przełyk. wt:eay usłyszał jak spóź­
niony Toznosiciel postawił pod drzwiami butelkę 
mleka. Oczywiście już zbędną. Zamyślił się. 
Czuł się jak porzucony, zużyty przedmiot. To, 
że Lidka postąpiła z nim nieuczciwie, mógł 
jeszcze zrozumieć, jak to kobieta, chwyciła się 
wszystkich możliwych sposobów, aby wyjść na 
swoje, ale sąd? Zdeptano go całkowicie, w ma­
jestacie prawa Nieważne były jego nie przespa­
ne noce, codzienna skrzętna deptanina przy ma­
luchu, ojcowska miłość. Liczyło się jedynie pra­
wo tej co urodziła! W autobusie próbował od­
gadnąć, jakie był<> przebudzenie Agnieszki w 
nowym domu, wśród nieznanych, obcych przed­
miotów. Pewnie prędko o nim zapomni. Smie­
szne było to praw-0 odwiedzin, które mu Łaska­
wie przywano raz w tygodniu. I co jej zanie­
sie na to pierwsze spotkanie? Rozwalone ser­
ce, sztuc.zny uśmiech, czekoladę i jakąś atrak­
cyjną zabawkę. Rower do tej pory na pewno 
już jej kupią. Tak o nim marzyła. Nie jest w 
stanie myśleć. Może koleżanki w J'.ll'acy pomo­
gą. 

Lidka była solidnie zirytowana. Dzisiaj do 
późnych g-0dzin popołudniowych czekały ją za­
jęcia na uczelni. Ludwik też miał jakieś swoje 
sprawy. Co zrobić z Agnieszką? Od czasu przy­
jazdu tutaj chodzi osovi,'iała, źle je. Nauczy­
cielka z zerówki też ją wzywała, ale nie miała 
czasu jeszcze tam pójść. A w ogóle to był po­
roniony pomysł, aby małą tu ściągać. Oczywiś­
cie, wymyślił to Ludwik, który już dawno na­
mawiał ją do prowadzenia domu, gotowania o­
biadów, etc. Myślał, · .że Agnieszka do tego ją 
zdopinguje. Jakże się mylił! Nie chciała wpro­
wadzać go w tajniki swego poprzedniego mał­
żeństwa. Od początku grała rolę pokrzywdzo­
nej dobrej żony, tylko po to, aby się tu jakoś 
urządzić. Przewidywała, że Ludwik nigdy nie 
narzekający na trudności finansowe nadal bę­
dzie utrzymywał gosposię, a ona zajmie su: 
swoją pracą, książkami. Tym~, okazało 
się, że jemu zbrzydł-O takie życie, obca stara 
kobieta w domu: Chciał mieć przy sobie ko­
goś, kto jest mu bliski, kto będzie go kJOchał, 
dbał o niego. A ona zupełnie się do takiej roli 
nie nadawała. Odwykł.a od domowych obowiąz­
ków. Trzeba będzie dla t.ej willi, samochodu i 
tytułu pani docentowej porzucić marzenia o 
własnej karierze. W zasadzie ma już wszystko 
czego chciała. Czy aby na pewno? 
Przyglądała się pr.ze:r; chwilę Agnies~e. która 

z uporem, wysunąwszy koniuszek języka, pró­
bowała włożyc na właściwe miejsce zepsutą 
rączkę lalki. . 

- Boże, jaka ona podobna do Tadeusza -
pomyślała. - Właściwie to jej przecież nie 
znam. - Chodź tutaj, córeczko - poprosiła. 
Mała ociągając się podeszła powoli. 
- Cóż ty masz taką smutną minę? Główka 

cię boli? 
Dziecko milczało. Wyciągnęła ręce jak daw­

niej, chcąc je przytulić, ale nadal stało niepo­
'l"Uszone. Coś jak żal, jak lęk czaiło się w 
smutnych, podkrążonych oczach. Przyciągnęła j~ 
silą i zamknęła w ramionach. 

• 

D 
o .„Polonii" 'WChodz! 
cygańska kapela. Mu­
zykanci przechadzają 
się między stolikami, 
grają smętne melodie. 

Skrzypek zdejmuje kapelusz 
i kłaniając się nisko obnosi go 
po sali. Brzęczą monety, szele­
szczą banknoty. 

- Jeszcze wam mało! - o­
burza &ię szpakowaty jego­
mość. - Milionami obracają, a 
przyszli wyłudzać grosze. Do 
pracy idźcie! .. 

f. 

Od początku XV wieku prze­
mierzali nasz kraj smagli przy­
bysze z południowego wscho­
du. Uchodzili za pielgrzymów, 
nie byli agresywni, toteż cie­
szyli się poparciem władz i 
sympatią ludności. Legenda 
głosiła, że pochodzą z Egiptu i 
są pokutnikami skazanymi na 
tułaczkę. Ale badania dialek­
tów· języka cyganskJego wyka­
zały blisk:iie ich pokrewieństwo 
z językami Indii. Dziś ponad 
wszelką wątpliwość wiadomo 
ze Cyganie przybyli z _Indii 
Wschodnich, opuściwszy je, z 
niewJadomych przyczyn, około 
1000 r.n.e. Przybywszy do Pol­
ski, włóczyli Się wielkimi hor­
dami od miasta do miasta. 
rzadko rozbijając się na mniej­
sze grupy koczujące w lasach. 
Męźczyźni trudnili się łowiec­
twem i kowalst'wem, kobiety 
wróżyły z kart i z ręki. Długie 
sznury cygańskich wozów. su­
nące wstęgami piaszczystych 
dróg, na trwałe wpisywały się 
w nadwiślański krajobru. 

2. 

Cygan jest jak dzikie zwJe­
rzę. Można go zabrać z lasu I 
zamknąć w mieście. Można mu 
dać łóżko, stół i piec. Wszy­
stko możn.a. Nde można tylko 
kazać żyć. Zwierzęta też są 
dzikie i domowe. Dzikie zwie­
rzęta giną w klatkach, domo­
we giną na wolności. Życie w 
rezerwatach jest namiastką ży­
cia, jest wegetacją, odliczaniem 
dni i lat dzielących od śmierci. 

Ich życiem i marzeniem jest 
las. Chcl\ wrócić do lasu. Chcą 
wrócić do zdrowia, do trady­
cji, do kodeksu taborowych 
praw. Kiedyś żyli 100, 110, 115 
lat, dzf~ umierają jeszcze mlo­
dzi. Proponują ~ła..dzom milio­
nowe podatki od każdego tabo­
ru. Będą plaoić. jeśli pozwolą 
im wędrować, pozwolą żyć. Bo 
prawdziwy Cygan zawsze bę­
dzie jeździł. Prawdziwy Cygan 
jest tułaczem, najdziwniejszym 
pielgrzymem historii ·- pielg­
rzymem donikąd. A wędrówka, 
to nie tylko styl, nie tylko o­
byczaj. To także sposób na ży­
cie, motto wolnośoi i prawo -
może najważniejsze prawo czło­
wieka. 

Po wojnie władza chciała po­
móc Cyganom. Cyganie takiej 
pomocy nie chcieli. Nie chcieli 
propagandowych „agitek" o 
bezcelowości koczowania, o pa­
trzebie włączania się do dzie­
jowych przemian. Nie ufali lu­
dziom i Ich obietnicom, prze­
konani od wieków że żaden 
rząd niczego dobrego im nie 
życzy. Więc tabory ruszały da­
lej i dalej wymykały się spod 
kontroli państwa. 

J. 

24 maja 1952 r. Prezydium 
Rządu podjęło uchwalę „W 
sprawie pomocy ludności cy­
gańskiej przy przechodzeniu na 
osiadły tryb życia". W doku­
mencie tym czytamy: 

„Celem wctqgnięcła ludnoścł 
cygańskiej do osiadlego t1'ybu 
życia, a P1'Zez to do stwo1'zenia 
jej odpowiednich warunków 
1'ozwoju społecznego, gospoda1'­
czego ł kulturalnego o1'az 1'eali­
zacji podstawowych zadań gos­
poda1'czych, P1'ezydium Rządu 
uchwala co następuje: 

§ 1. Prezydia Md narodowych 
różnych szczeblł 1'ozwiną na te-
1'enach, gdzie J>1'Zebywa;ą Cy­
ganie, sze1'okq akcję wycho­
wawczego oddzialywania na 
ludność cygańską w kierunku 
po1'zucenia p1'zez nią koczowni­
czego trybu życia i p1'ze;ścia 
na tOT11 p1'oduktywnego tycia 
osiadleyo". 

Oni zaś, Cyganie, przez całe 
wieki żyli z natury. Byli pa­
sterzami, myśliwymi rybaka­
mi. Potem, gdy szlaki wędró­
wek wiodły przez tereny za­
ludnione, nauczyli się korzy­
stać z ludzkiej mfiwności, 
skłonności do zabobonów. cią­
got do zabaw I rozrywki. „Pro­
duktywne życie osiadłe" zna­
czyło tyle samo co niewola, co 
powolna śmierć - jak drzewo 
pozbawione korzeni. 

Raz na zawsze miały wygas­
nąć w lasach cygańskie ogni­
ska. Raz na zawsze miały zje­
chać z dróg cygańskie wozy. 
Koniec z obrzędami, obyczaja­
mi, koniec z innością. Zamiast 
tego: murowane domy, 1klepy, 

samochody, handel walutlt zło­
tem. narkotykami. Jeszcze się 
opierali, jeszcze gardzili dobro­
czynnością z przymusu. Cena 
utraty tożsamości nigdy nie jest 
zbyt wielka. Zaszywali się głę­
biej w las I w siebie. Tak 
trwali do roku 1964, aż użyto 
przeciw nim środków ostatecz­
nych. Mieszkanie, szkoła. pra­
ca, dowód osobisty. Zatrzymano 
ich tam. gdzie koczowali. Osie­
dlono i zarejestrowano. Dowo­
dy tożsamości wypisywano na 
miejscu. Sprytniejsi mieli ich 
po kilka - na różne nazwiska. 
W rubryce „miejsce urodzenia" 
wpisywano często - „las". 

4. 

Są Polakami - obywatelami 
polskimi. Przyswoili sobie ję­
zyk polski, którego uczą się od 

leganckich hotelach i Jedzą VI 
eleganckich restauracjach. Oni 
nie marzą o powrocie do lasu. 
Już nie potrafią istnieć bez. „ 
lektroniki, warczących moto­
rów i wszechmogących „zielo­
nych". Cywmzacja pochłonęła 
ich bez reszty, dostarczyła moc­
nych wrażeń i zniszczyła nie­
zależność. Teraz są jej wtas• 
nością - bezsilni i zgubieni. 

7. 

Tylko nieliczna grupa „sta• 
rych" Cyganów wygrała bój o' 
społeczny . prestiż. Każda naro-

. dowa mniejszość szuka takiej 
dziedziny życia, w której by­
łaby niezastąpiona. Każda na­
rodowa mniejszość chce być 
przydatna, chce być szanowa­
na. 

Cyganie zostali niezrównany.> 

Pielgrzymi donikąd 
dziecka. na równi z własnym. 
Tutaj jest ich Ziemia, groby 
przodków, przyjaciele i wrogo­
wie. Tutaj się urodzili I tutaj 
chcą pozostać. Byli t są na pol­
skiej ziemi bardzo swojscy, ·a 
zarazem obcy. Lecz chcą pozo­
stać, mimo krzywd, które ich 
tu spotkały. 

Dzielili losy naszego ludu. 
Ginęli w Oświęcimiu, Majdan­
ku, Treblince, Bełżcu, Lodzi. 
Padali rozstrzeliwani w przy­
drożnych rowach. Obok Żydów 
i Murzynów uznano ich za e­
lement ·zagrażający czystości 
germańskiej rasy. Przetrwali. 

Prawo jest surowe. Prawa nie 
można objechać turkocącym 
wozem. Trzeba stanąć z nim 
twarzą w twarz d dowiedzieć 
się, że wyrok zapadł, że wy­
boru nie ma, że nie m'a do­
kąd wracać. 

s. 
Żeby przetrwać trzeba - pra­

cować. albo korzystać z pracy 
innych. Oni, ludzie z lasu I 
kierat codzienności. Oni i fa­
hzyczne syreny, sklepowe ko­
lejki, życie od pierwszego do 
pierwszego. Dobry Bóg stwo­
rzył Cygana w niedzielę, żeby 
nie musiał pracować - mówili 
o sobie. - Bo Cygan ma nie­
równe ręce. Prawa sięga do 
łokcia lewej. KJedY jedna. ~ęka 
coś bierze, to druga nie dosta­
je, llotąci ·zm\łi ~tyłkQ . kowal ... 
stwo, sitarstwo, grzebieniar­
stwo. Wyrabiati łyżki, wrzecio­
na, drewniane miski, patelnie. 
A tutaj XX wiek - huty, sto­
cznie, maszyny i robotnicy, któ­
rzy nigdy ich nie zaakceptują. 
Próbowali wielkiego przemysłu, 
rolnictwa, rzemiosła. Uczyli się 
wstawać na komendę budzika, 
odbijać zegarowe karty, jeść w 
zakładowej stołówce. To były 
koszty cywilizacji, które I tak 
nie mogły wybielić cery, roz­
jaśnić włosów. Stale patrzono 
im na ręce, zaglądano w k'ie­
szeń. Jak długo można znosić 
szydercze uśmiechy i wytyka­
nia palcem? Ciągle odtrącana 
dłoń w końcu zaciska się w 
pięść. Byty więc najpierw spo­
ry, potem większe konfiikty, 

_ bójki I... rezygnacja. 
Wracali do starych zajęć. 

Handlowall ko11mi, wróżyli z 
kart, muzykowałi. Coraz częś­
ciej kradli ł oszukiwali. W 
grudniu 1963 r. napadli na leś­
niczówkę. W Lodzi i na Helu 
sprzedawali farbowane konie, 
fałszywe dolary, tombak jako 
złoto. 

6. 

Powstawała cygańska mafia. 
umiejąca wykorzystywać nie­
dostatki rynkowe i słabostki 
mieszczuchów. Stopniowo szla­
ki handlowe przekraczały gra­
nice naszego kraju, Cyganie 
świetnie wyczuwali zachcianki 
rodaków. Z atrakcyjnym towa­
rem zjawiali się zazwyczaj 
~erwsi. Opanowali sztukę li­
czenia i umiejętność pomnaża­
nia gotówki. Pojęli, że miejsce 
w społeczeństwie określa szmal. 
Szmal otwiera usta. otwiera 
drzwi domów. Szmal rozczula 
urzędników. Szmal przystawia 
odpowiednie pieczątki i składa 
stosowne podpisy. Szmal cału­
je po rękach i bije ukłony. 

Ale nie wiedzieli, Żłi szmal 
to narkotyk, który wciąga do 
ślepej gry, że lśniące samocho­
dy klują oczy, że przepyszne 
wille wyzwalają zawiść sąsia­
dów. że oni - Cygarue - i tak 
będą uważani :z:a najgorszy na­
ród świata. Byli i będą nazy­
wani chwastami. Młode poko­
lenie bezkrytycznie akceptuje 
władzę pieniądza. Nastolatki 
dostają w prezencie samochody, 
peweksowskie ubiory, potężne 
-zastrzyki gotówkli. Nic też dziw­
nego, że opanowują kawiarnie 
I dyskoteki, że mieszkają w „ 

mi kotlarzami. Pobielają kot~ 
rzeźnicze haki d naczynia ,./; 
sposób opanowany niemal do 
perfekcji. Strzl!gą przy tym ta-
jemnicy swego fachu. Cyna,' . 
której używają, jest przez nich 
preparowana nieznanymi meto­
dami i przerabiana na miałki 
proszek o nazwie kolis. Pracu­
ją sprawnie 1 szybko. Spół• 
dzielnie kotlarskie nie mogą, na.o 
rzekac na brak zamówień i do.i 
chodów. · 

Pozostali td wierni muzyk~ 
waniu - odwiecznej profesji 
Cyganów. Muzykę mają we 
krwi. Wielu z nich zarabia na 
zycie graniem. Jedni w zawod°"' 
wych zespołach pod opieką 
przedsiębiorstw . estradowych. 
Drudzy wędrują w małych 
grupkach po zadymionych ka­
wiarniach. Cymbały i lutnie za• 
mienili na akordeony i gitary1 
Tylko skrzypce, których dźwię• 
ki zawsze wyciskają łzy, pozo.i 
stały modne. Weszli ·do rodzi• 
mej kultury nazwiskami Poma„ 
rańcza Madz.iarowicza (założy.; 
ciela „Romy"), Michaja Burano 
i poetki Papuszy. 

a. 
Cyganie są mikroskopijną 

cząstką społeczeństwa. Nigdy 
dotąd nie przejęli w pełni praw 
i obyczajów tego kraju. W XV 
wieku zadziwiali Europejczy• 
ków nL~zwy)t}e„}u1rwnym odzie­
niem. Npsjli częrwone i zielo-
ne ubiory, zdobione dużymi 
srebrnymi guzikami. Dzisiaj 
podkreślają swą odrębność z 
mniejszym rozmachem. Czasem 
przedziwną kompozycją butiko­
wych „szmatek" z tradycyjną 
~hustą. Częściej - elegan<fJml• 
zurnalowymi strojami. 

Z wolna zanikają zwyczaje, 
tak starannie dochowywane w 
toborach. Cóż, żeby porwać ob­
lubienicę, trzeba korzystać z 
taksówki. A to już nie to samo, 
co szaleńcze konne , eskapady, 
ucieczki i pościgi. 

Cyganie osiedłiH się w ma• 
łych zbiorowościach. W woje­
wództwie · łódzkim jest ich bli· 
sko siedmiuset. Wykupili dział­
ki budowlane, postawi1i jedn~ 
rodainne domki. Cygańskie o­
siedla są jak enklawy. Trudno 
dostępne, wydzielone, trochę 
tajemnicze. 

Z sąsiadami żyją raczej w 
zgodzie. No, przynajmniej sta­
rają się żyć w zgodzie. Różnie 
to jednak bywa. Dzieci posyła· 
ją do szkól, chodzą do kina l 
do dyskoteki. , · 

Jeszcze do niedawna byM Cy„ 
ganie nizinni i górscy. Dzieli­
li się na Kelderarów I Lowa­
rów. Teraz mówi się częściej o 
grupach krakowskich, słupskich. 
lubelskich. 

9. 

Przy kawiarnianym stoliku 
siedzi stary Cygan. Patrzy w 
dno szklanki. Muzykanci wy­
chodzą z lokalu. Pokrzykują, 
śmieją się. Stary Cygan pochy· 
la głowę. 

- Nie będzie Cyganów -
mówi. - Po prawdzie to ;ut 
nie ma - dodaje po chwili. -
Jam smutny. Czy kto widzial 
smutnego Cygana? Bywalo 
go1'zko w se1'ctt, ale wesolość 
byla zawsze - do slońca ł do 
deszczu. Powiadają, że nie czas 
umierać kiedy oczy widzą, a 
uszy slyszą. Mnie już dość. Nie 
ma wnuków - nie ma. Zatra­
cili się, zalatali. Low, low, low . .; 
(pieniądz, pieniądz. pieniądz„.,. 
Żeby niby ten mądry,kto czyta 
i pisze. Ino, że grzeszy więcej 
i Boga więcej smuci. Króla nie 
uszanują i świętych praw. Nie 
ma Cyganów„ . 

ROMA.N KUBIAK • 
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BigO~ hultajski 
MIESZANKA FIRMOWA 
LITERACKO - OBYCZAJOWA 

W pracowicie i z dużym :r.nawstwem przed­
mwtu zestawionej antologii poezji o Łodzi 
,.Kwiaty łódzkie", która ukazała się niedawM 
nakładem naszej oficyny wydawniczej, auto­
rzy Ziemowit Sklbinski i Barbara Stelmasz­
czyk-.Swiontek nie zdołali pomieścić wszystkil!h 
utworow poetyckich opiewających blaski i cie­
nie, grodu nad Łódką. Piszący te słowa ze­
brał· znacurą ilość wierszy o Lodzi, dziś cał­
kowi<;ie zapomnianych, a z różnych względów 
godnych baczniejsi,,ej uwagi. 

Poniższy wiersz wyszedł spod pióra Henry­
ka Zbierzchowskiego 11881-1942), lwowskiego 
poety i satyryka, pod wpływem wspomniand-
go w tekście AndrzeJa Nullusa (pseudonim 
eliasza Fromma), który z kolei odwzajemnił 
11ię . lwowskiemu poecie „Sześcioma zwrotkami 
o Lwowie". Wiersz Zbierzchowskiego opubli­
ko\\ ał „Tygodnik Łódzki" (1922 rtr , 14). 

Prosił mnie Nullus, pan redaktor z Łodzi, 
fZ. miasta. nie z fachu), abym o tym mieś t: • e 
Napisał wierszyk, a on mi wygodzi 
I m-0gę marek zarobić ze dwieście. 

A że lwowianin każdy jest fantastą 
I redaktorom ciągle wierzy jeszcze, 
.r:ra_n ufaktury dziś opiewam miasto 
r swe natchnienie poświęcam mu wieszcze. 

ó, Łodzi! wiecznie milionów niesyta, 
::;pój.rzmy na siebie chociaż raz bez masek· 
Dymem fabrycznym tak j esteś okryta, 
Ze nikt nie widzi, jak uprawiasz pasek. 

A więc ci tego zazdrości Warszawka, 
Zy ją ca ciągle w obawie i wstydzie, 
Gdzie na wierzch wyjdzie każda brzydka 

sprawka, 
Choćby się kryła , jak Kiernik w Dojlidzie. 

O, Łodzi! dosyt tak ciebie wydyma, 
żeś nuworyszką w każdym krwi swej tętnie. 
Mlchał-0\vskiego miasto i Tuwima, 
Choć się do ciebie przyznają niechętnie. 

o. Łodzi! mógłbym rym6w kołowrotek 
Rozp«;>tać dziko, niby tkalnie przędzy, 
Aleś ·niewarta więcej niż sześć zwrotek, 
A zatem kończę m6j wierszyk czym prędzej . 

N1E Z TEJ PARAFII 

Pewien kaznodzieja tak był rozczulił swoi'l'l 
kazaniem słuchaczy, że wszyscy się rozpłakali. 
Przecież dostrzegł, że ieden z obecnych w koś­
cięle byJ ~1Jpełnie .obojętny, że . wcale nie oła­
kli:ł. Zs!'~digz:f z ambóny, ptasto l'l ciał nę do 
owegb me&\łlego: -chcąc się ddwiedzieć . o 
przyczynie jego obojętności. - Mój' k&:nany ~ 
- · żagadnął - moje kazanie dzisiaj wszyst­
kich ·rozczuliło, a ty jeden byłeś obojętny. ..... 
Bo ja nie z tej parafii - odpowiedział zapy­
tany. 

$adok Barącz: Bajki, fraszki, podania, przy­
słowia i pieśni na Rusi. Lwów 1886, 

O TYCH, CO SIĘ PRAWUJ:\ 

Nieźle ktoś nazwał orawo pa jęczyną: 
Możnym· folguje, a słabi w nim giną. 
Tak ci I z siatki pająkowej mężnie 
Bąk i;ię przebija, lecz mucha uwięźnie. 

' Stanisław Niewieski (w. XVII) 

CO$ Z MEDYCYNY 

Fi~ut dowiedziawszy się, że jaki§ doktor 
wynalazł pigułki, które mu niemało napędzi­
łv grosza, narobił ich także maczną ilość. Da­
wał je bez różnicy na wszelkie słabości, a 
ponieważ niektórym pomogły, wkrótce wi~c 
zjednał sobie wziętość wielkiego lekarza. Pew• 
nego dnia wieśniak prosił go, czy nie ma le­
k~rstwa , na znalezienie osła, który nie wie· 
dtieć gdzie mu się podział. - „(,to masz sześ~ 
pigułek, które natychmiast zażyjesz". Chł-0? 
połknął pigułki i odszedł, lecz w drodze za­
czał uczuwać ich skutek, musiał więc zb?· 
czy~ w miejsce błotniste i zarosłe. Tam spo­
strzegł swojego osła pasącego się. Nie wątpiąc 
wlęc o skutku pigułek , rozgłosił wszędzie, że 
znalazł wielkiego doktora. który nie tylko le­
czy słabości, ale daje jeszcze mecfycynę na 
wynalezienie zgubionych osłÓ\l,'. 

Nowy Momus. Pismo obejmujące anegdoty, 
tarty, dowcipne odpowiedzi. Zebrał W. Szy• 
manowski. Warszawa 1845. 

.r ., ., 

DO JEDNEJ 

„Czemu to pani dajesz tę r:iecz niejednemu, 
Której ślubiłaś nie dać (krom mę"a) 

żadnemu?" 
·: „Dawna moda. a zwłaszcza dworska. · tegp 

uczy: 
'Nie wadi.i mieć do jednej kłódki kilka 

kluczy". 
Jakub Teodor Trembecki (1643-172')) 

R·E·DAKT01ROM PRO MEMORIA 

' Pisma periodyczne powinny mieć, tak jak 
inne, 'które na świat przy('hodzą. za cel pierwszy 
użyteczność. Takie więc być mają. iżby nie 
zawodziły w obietnicar·h swoich. a orzeto nie 
nadto wiele obiecy wały Lepie.i a lbowiem wię­
cej dać, niż się obiecało. niżeli zawodzić dat· 
kiem nie według obietnicy. 

Opra~ował: 
.ANDRZEJ r;:E·MPA 
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·w lek XIX nazwać motna wiekiem 
odrodzenia sztuk graficznych. W 
tymże wieku pewne okoliczności 
i zdarzenia sprawiły, że grafika, 
w całej wieloki tradycyjnych i 

nowo odkrytych technik, uzyskała ostatecznie 
status odrębnej, samodzielnej dyscypliny arty­
stycznej, nie g<>rszy od malarstwa sztalugowe­
go, w którego cieniu przebywała przez długi 
czas, pełniąc role w dużej mierze usługowe. 
lecz nie w tw6rczym tego słowa znaczeniu. 
Przełomowym faktem zmieniającym stan rze­
czy wydaje się być wynalazek fotografii i no­
wych technik drukarskich, mianowicie fotoche­
migrafii (wynalezionej w 1850 roku przez F . 
Gillota) i typografii. Uwolniło to grafikę prze­
de wszystkim właśnie od funkcji usługowych: 
drzeworyt od funkcji ilustratorskiej, a techni­
ki metalowe - od reprodukcyjnej. 

• • • 

Drzeworyt jest najstarszą ze znanych techmk 
graficznych i najprostszą, jeśli rozpatrywać go 
będziemy w kategoriach warsztatowych. Należy 
do gą.tunku druków wypukłych, a jego początki 
giną w mr-0kach prehistorii. Prawzorów tej te­
chniki szukać trzeba w wycinanych w różnym 
materiale stemplach i piec;zęciach oraz w drew­
nianych, brązowych lub sre~rnych klocach do 
drukowania tkanin. 
Właściwy drzeworyt, jako sposób wielokrot­

neg-0 przenoszenia rysunku na podkład (papier, 
jedwab, sk6rę, pergamin) zaczął- swój żywot w 
Cl}inach, gdzie osiągnął wysoki stopień perfek­
cji technicznej i doskonałości artystycznej l 
stąd, poprzez kraje Azji, dalej kraje Lewantu, 
za pośrednictwem Maurów dotarł do Hiszpanii, 
w obszar Morza Sródziemnego i dalej, do resz­
ty Europy. Tu jego losy związane są ściśle z 
pcczątkami drukarstwa i grą w karty, która w 
XIV wieku stała się modna i rozpowszechniła 
się w Itiszpanii, we Włoszech, Francji i Niem­
czech. Karty wykonywano początkowo metodą 
gzablonów. Drzeworyt ułatwił produkcję 
wzory wycinano na deskach, odbijano i potem 
malowano ręcmie. Efekt był atrakcyjniejszy, a 
sama produkcj.a o wiele bardziej wydajna. Nie­
mal równolegle zaczęto tet wycinać postacie 
świętych i sceny o treści religijnej i sprzeda­
wać na odpustach i jarmarkach. I na karty do 
gry, i na ~więte obrazki był ogr-0mny popyt. 

Najstarsze, zachowane drzeworyty z tego 
czasu ·to Madonna Brukselska z 1418 roku i 
św. Krzysztof z ok. 1423. Potem zaczęto łączyć 
kilkanaście takioh drzeworytów w jedną całość 
i były . to pierwsze drukowane - jednostronnie 
oczywiście - książki. Ciekawostką jest, że obok 
drzewa używano również płyt metalowych 
traktowanych tak, jak klocki drzeworytnicze 
W najstarszej, zachowanej ksiątce ilustrowa­
nej tą metodą, a wydanej przez Pfistlera w 
Bambergu w 1461 roku, ilustracje odbite są 
włafoie z płyty metalowej ciętej jak drzeworyt 
a~z~~ ' 

Wiek XV i XVI to rozkwit drzeworytu dzięki 
takim artystom jak Szwajcar Urs Graf, Al­
brecjl.t Dilrer Lucas Cranach, Albrecht Altdor­
,l'.~t w Niem~zech, · Hallll Holbein, Luc~ Van 
~yden ~ Antwerpii. Trzeba tu dodać, ze artyś-

„ ci ci nie wycinali sami swoich rysunków. Po­
wierzali je specjalistom-rytownikom. We Fran· 
cji nazywano ich wtedy tailleur de formes, a 
w XIX wieku ksylografami. W Niemczech zaś 
Fcrmschnełder. Znamy nazwiska niektórych 
sławnych fachowców. Rysunki Diirera wy~o.ny­
wał Hieronymus Andrea, a drzeworytnikiem 
Holbeina był Hans Li.itzelberger. Ks~lografem 
Gustava Dore był niejaki Pisan. Dużą sławą i 
wzięciem cieszyli się r6wniei jemu współcześni: 
bracia Beltran, Bertrand Salomon, Dete, Frede­
ric Flozian. 

Techniki metalowe, które rozwinęły się w 
XVII i XVIII wieku, posługując się niewspół­
miernie większą skalą środków wyrazowych, 
odsunęły drzeworyt w cień. Służył do ilustracji 
najtańszych książek religijnych i kalendarzy. 
Stał się sztuką plebejską. Dopiero wynalazek 
Anglika Thomasa , Bewicka (1790) sprawił, że 
stał się on ponownie popularną i powszechnie 
stosowaną techniką reprodukcyjną i ilustrator­
ską. 

Drzeworyt klasyczny, miękki, tak rwany lan­
gcwy, był wycinany wzdłuż słojów. Bewick za­
czął wykonywać swoje drzeworyty na klocltach 
o słoju pionowym (sztorcowe), wykonanych z 
twardego drzewa. Zmienił również narzędzia: 
nóż i dłuta zastąpiły rylec i igła. Bewick był 
z zawodu miedziorytnikiem. Poszukiwał mate-

Jean-Francois Mi!Let (1814-1875) „Kobi!?ta u­
bijająca masio" 

U iródel 
• nowoczesneJ 

grafiki 
francuskiej 
ANDRZEJ G·RUN 

1 
rialu trwalszego niż płyta miedziana. Klocki :i 
bukszpanu lub gruszy, cięte w poprzek słojów 
i odpowiednio sklejone okazały aię niezwykle 
trwałe stosunkowo łatwe w obróbce i lekkie. 

· Tward~ drzewo pozwalało uzyskać precyzyjną 
kreskę we wszystkich możliwych kierunkach i 
dowolne jej zagęszczenie. 

Gwoli ścisłości należy zauważy~ te drzewo­
ryt sztorcowy znany był w Armenid. jui w pier­
wszych latach XVII wieku, a niewykluczone, 
że wcześniej. Ryciny z „Agathangelos" druko­
wanej w Konstantynopolu w 1709 roku zdra­
dzają sprawne posługiwanie się tą techniką. 
Slady stosowania drzeworytu sztorcowego· znaj­
dowano również w drukach na Rusi i w Ru­
munii. Niektórzy badacze tematu są zdania, że 
armeńskie druki znane były w Holandii, w po­
łowie wieku XVII. I że właśnie tutaj użyto po 
raz pierwszy w Europie Zachodniej tej techni­
ki Wsnomina się r6wnież o rytowniku nazwi­
skiem Foy z Lyonu, który w tym samym cza­
sie rytował na klockach 1 gruszy ciętych pio­
nowo. Te fakty i przypuszczenia nie odbierają 
wcale zasług Thomasa Bewlcka, który opraco­
wał nową technikę l dość istotnie przyczynił 
się do jej popularyzacji. 

Rozwój czasopi§miennictwa w XIX wieku 
przyniósł zapotrzebowanie na ilustrację i re­
produkcję gazetową, drukowaną w dużych na­
kładach. Drzeworyt sztorcowy spełniał wszelkie 
warunki tego zamówienia. Lata pięćdziesiąte do 
osiemdziesiątych ubiegłego stulecia to niepo-

dzielne panowanie drzeworytu we wszelkiclł 
wydawnictwach wielonakładowych. 

Maria Grońska w „Nowoczesnym drzewor,,.. 
cie polskim" pisze: „Dla ówczesnego drzewory-
tu stosownie do roll, jaką spebniał przyjęto ~ 
kreślenie ilustracyjny, tonowy lub interpreta• 
cyjny, Ilustracyjny - bo służył wyłąc.znie Ilu• 
stracji; tonowy - bo starał się głównie o odda• 
pie „tonów", walorów malarskich; interpreta­
cyjny - bo powierzono mu zadanie odtwarza.o 
nia obrazów, rysunków, rzeźb, a nawet fotogra• 
fii. ówczesny drzeworytnik jak wirtuoz wy• 
l.!:onujący utwór kompozytora musiał się wczuc! 
w odtwarzane dzieło i wartość jego pracy po­
legała właśnie na umiejętn-ości najwierniejszego 
interpretowania drugiego artysty. W pow~ta­
niu drzeworytu uczestniczyły w dalszym ciągu , 
dwie a nawet często trzy osoby: artysta, który 
dost~rczał wzoru do drzeworytu, rysownik, któ• 
ry kopiował projekt na klocku, oraz właściwy 
dr7.eworytnik. Na rycinie umieszczano jut te• 
raz przeważnie nazwisko grafika obok sygnat~-
ry malarza. Odtwarzano głównie kompozycJ• 
malarskie f fotografie, stosunkowo rzadko ope­
rowano więc zdecydowaną linią. Malarskie wa­
lory obrazu oddawano walorami mniej lub wię• 
cej natężonych szarosci, zespołami mniej luo 
więcej zagęszczonych kresek, kładzionych w 
różnych kierunkach i subtelnie zróżnicowanych. 
Od grafika wymagano dużych umiejętności te­
chnicznych, które doprowadzały nieraz do wir• 
tuozerii cięcia. Redakcje czasopism I wydawcy: 
zatrudniali zarówno artystów, którzy dostar• 
czali projektów, jak drzeworytników, którzY'. 
projektom tym nadawali graficzne kształty. Po• 
wstawały nawet specjalne drzeworytnie." , 

U doskonalenie i upowszechnienie fotografii 
oraz nowe technologie drukarskie pozba,wiłY. 
pod koniec wieku drzeworyt jego zn~czenia. 

Jeśli id:z:.ie o techniki metalowe, to 1 one zo• 
stały w XIX wieku sprowadzone przede wszyst"' 
kim do funkcji użytkowych, albo też zarzucone. 
jako nieprzydatne lub niewygodne do celó"':'. r~ 
produkcyjnych. 

Miedzioryt - najstarsza z technik metal06 
w)·ch wgłębnych, zwany również s~tychem, sto• 
sowany był jui w połowie XV wieku. Począt~ 
ków mied~orytu a:r:ukać trzeba w praktykach: 
złotników którzy pracu~ąc w technice niello, 
odciskali 'często na papiert.e żłobione przez sie-

. bie wzory i ornameńty. Sama technika niello 
, (od łacińskiego nigellus - czarniawy) polegała 

na grawerowaniu w metalu, przeważnie w zło­
cie lub w arebrze, scen figuratywnych, or~a-. 
ment6w lub inskrypcji i wypełnianiu zagłęb1e!i 
11pecjalną masą o barwie czarnej ~ub granat?­
wej. Przypominało to prace z emallą, z t!m• ze 

· w wypadku niello nie wypalano pr~edm1otu, a 
jedynie polerowano bardzo d-0kladme powierz­
chnię, at uzyskiwano . efekt wyraźneg~ ~zarne• 
go rysunku na czystym tle. Stąd był JU~ t!~ko 
krok do odkrycia miedziorytu, a pośredruo i. in• 
nych technik metalowych: suchorytu, mezzot!nt:r 
oraz technik trawionych: akwaforty, a-kwatmt;r. 
i im pochodnych. . . . 

Jednym z pierwszych rmedzi?r;ytmk6w był 
właśnie włoski złotnik, Maso Fm1guerr:'-· W t~­
chnice tej pracowali takie wiele~ m~strzow1e 
Renesansu: Dtirer, Mantegna, Raimond1, a t.ak­
że Bar-0ku: Drevet, Nantevil, Masson, Edelmk. 
Pierwsi używa1I do rytowania jed1!ego rylca o 
jednym pn.ekro)u; ci drudzy - kilku, o róż„ 
nych profilach. w wieku XIX, kiedy zaistniała potrzeba ~u­
tej ilości odbitek z jednej matrycy, wynalezio­
no staloryt. Anglik Karol Heat~, ~ roku 1920 
zastosował płyty stalowe odpow1edn10 rozharto• 
wywane, a potem ponownie hartow_ane. _Był to 
materiał bez wątpienia. trwalszy. Z. JedneJ płyty, 
stalowej uzyskiwano do 20000 odbitek, podczas 
gdy z miedzianej - tylko do 1000 egzemp~arzy_. 
Staloryt został niebawem zarzucony, pomewaz 
efekt, jaki uzyskiwano, był „zimny", zbyt 
„twardy" i mechaniczny. 

Akwaforta, albo inaczej - kwasoryt, znana 
była już od XV wieku. Stosowali ją z po'l_Vodze­
niem drukarze i rytownicy norymberscy 1 wro­
cławscy. Na wyżyny artystycznej i technicz.nej 
doskonałości wynieśli ją jednak Holendrzy, a 
nade wszystko Rembrandt van Rijn, niedości­
gły mistrz tej techniki. W XVIII wieku Ftan­
cuz J. B. le Prince i Anglik Gilpin, niezależnie 
od siebie wpadają na pomysł metody zwanej 
kwasorytem płaszczyznowym, albo inaczej 
akwatinty (z włoskiego acqua tinta - barwiona 
woda). Ten wynalazek leży u podstaw wszyst­
kich następnych, związanych z nowoczesną t~ 
chniką reprodukcji metodą druku wklęsłego. 

W praktyce często posługiwano się akwafor­
tą i akwatintą równocześnie, jako technikami 
wzajemnie się uzupełniając:Ymi. Niedościgłą 
wirtuozerię osiągnął w tej technice Francisco 
do Goya y Lucientes. 

Wspomniane techniki miały jedną wspólną l 
zasadniczą wadę. Przy całym bogactwie środ­
ków wyrazowych dawały małą ilość odbitek, 
jak na potrzeby wzrastających nakładów gazet, 
wydawnictw książkowych i wszelkich innych 
druków. Nie nadawały się do prod u k c j i 
w i e 1 o n a k ł a d o w e j. Już od połowy XVIII 
wieku odczuwano brak odpowiednio wydaj• 
nych sposobów reprodukcji i ilustracji. 

Z drugiej strony - dominacja malarstwa 
sztalugowego i dekoracyjnego sprawiała, że 
grafika, aczkolwiek uprawiana często przez 
bardzo wybitnych twórców (Rembrandt, Goya), 
nie była w sensie artystycznego partnerstwa w 
pełni doceniana. Wykonywanie w grafice kopii 
i replik obrazów ~ztalu~owych, przy równocze­
snym br aku dzieł oryginalnych, o rzeczywiście 
wysokim pozirimie artystycznym, nowatorskich, 
dodatkowo jeszcze deprecjonowało jej warto§cl, 
jako samodzielnej i pełnoprawnej dziedziny 
sztuki. 

Odbitka graficzna mogła być pięknym, szla­
chetnym, znakomicie pod Względem technicz­
nym wykonanym dodatkiem, ozdobnikiem, re­
?rodukcją~ portretem. pomocą naukową, ltd„ 
itd. - ale nie wnosiła pod względem formal­
nym niczego ponadto, co jui niosło w sobie ma­
larstwo. Usługa - przy często prawdziwej wir• 
tuozerii warsztatowej - kastrowała piękną 
sztukę grafiki. Więcej - kazała jej zapominać 
o takich, jak Mantegna, Di.irer, · ReMbrand~, 
Goya.~ 

• 
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1VI 
agnetvwid - elektroniczne urządzenie do reJestrowa­
nia obrazu l diwtęku na taśmie magnetycznej -
dawno już przestał wzbudzać sensację. W krajach 

. w~~oko uprzedmkyslowionyckh,łgdzie tylko w ubiegłym 
ro""u wy-pro u owano o o o 12 -mln sztuk tych 

aparatów, magnetowid stał się już przedmiotem codziennego użyt-
ku, tak jak radio, telewizor, czy magnetofon, choc1aż u nas, nie­

stety. jest to ciągle jeszcze artykul bardzo luksusowy J - zwlasz­
cza ostatnio - raczej nie do kupienia za zlotówki Nie zmienia 
to jednak faktu, że od dobrych kilku lat mamy do czynienia 
na świecie z prawdziwą magnetow\dową inwazją. Ta!cże w Pol­

ce, mimo istnienia szeregu barier, ilośl! tych ur?=ądzeń :Powoli i t;jt• 
stematycznie wzrasta. · ' 

Narodziny magnetowidu i w ogóle sprzętu video związane są 
ściśle z rozwojem t.elewizjL To właśnie stacje telewizyjne były 
pierwszymi jego użytkownikami. Szybko jednak okazało się, że 
video (kamery, monitory, magnetowidy) ma niezwykle bogate 
możliwości wykorzystania w różnych dziedzinach życia. I tak 
oprócz telewizji techniką video zaczęii posługiwać się np. spor­
towcy, rejestrując, powiedzmy, przebieg meczu piłkarskiego w 

celu dokonania analizy gry własnegp zespołu i przeciwnika. Urzą­
dzenia video mogą pełnić funkcję „elektronicznego strażnika" w 
bankach i dużych domach towarowych, mogą służyć jako nieza­
stąpiona pomoc dydaktyczna w szkołach I wyższych uczelniach. 
Prywatnym po•iadaczom umożliwiają nagrywanie wybranych pro­
gramów telewizvjnych I odtwarzanie ich potem dowolną ilość 
razy, a także realizację własnych pomysłów filmowych, czy też 
choćby rejes'rowan'e „na pamiątkę" ważnych uroczystości ro­
dzinnych. To tylko wybrane przykłady. Jako jedni z pierwszych 
możlh111ościami techniki video zainteresowali się również ludzie 
sztuki. 

W 1963 roku w Wuppertalu (RFN) dwaj awangardowi twórcy 
współpracujący ze studium Westdeutsche Rundfunk w Kolonii, 
Naum .June Paik i Wolf Vostell zaprezentowali publicznie kilka 
odbiorni kuw telewiz" jnych, zakłócając na nich obraz m.in. po­
przez włączenie do sieci elektrycznych urządzeń gospodarstwa 
domowego Prezentację tę, która dziś może wzbudzić uśmiech 
wvrozumiałości, zwykło uważać się za początek nowego kierunku 
w sztuce współczesnej, zwanego video-artem. 

CZYM J'EST VIDEO-ARTI 

• 
Najogólniej mówiąc - takim działaniem artystycznym, w któ-

rym twórca posługuje ię sprzętem video. Sprzęt ten, odpowied­
nio zestawiony l podłączony, sam może pełnić funkcję dzieła 
sztuki 1 N . Instalacje video), a może też służyć po prostu do 
rejestracji Innych działań artystycznych, jak np. happening. Je­
dno nie wyklucza tu zresztą drugiego, gdyż ów podział na dwa 
nurty w sztuce video jest czysto teoretyczny. 

C"'zytelnicy śledzący na bieżąco najnowsze tendencje w sztuce 
wiedzą już zapewne, o czym mowa. Pozostałym, a tych jest 
niewątpliwie dużo więcej, należy się wszelako choćby parę słów 
komentarza. 
Otóż tak jak stworzenie aparatu fotograficznego umożliwiło na­

, . ..,,., „;nv fotr -~af" ' 1-~· ,ery filmowej - filmu, tak rozwój te­
lewizji - video-artu. Artyści zawsze interesowali się różnego 
rodzaju nowinkami technicznymi, wykorzystując je prędzej czy 
później w prncesie tw<;m•enia, przekazu i odbioru szeroko rozu­
mianej sztuki. Kierowani twórczym niepokojem i często niekon­
wencjonalnym sposobem myślenia, metodą prób i błędów spraw­
dzali na ile to czy inne urządzenie p:>móc Im może w pełniej­
szym wyrażeni u tego, co mają do powiedzenia. I tak też było w 
przypadku teroi-. ~ · 1 ;:1 telewizyjnej. Jei narodziny w drugiej połowie 
lat trzydziestych pobudzały wyobraźnię, skłaniały do twórczych 
poszukiwań, jednakże dopiero rozwój przemysłu elektronicznego 
i dostępność na rynku stosunkowo taniego sprzętu audiowizual­
nego otworzyły naprawdę nowe i częstokroć zaskakujące możli-
wości. · 
Może się Wydać, że video, to tylko niejako „magnetyczny film" 

Już na pierwszy rzut oka widać przecież analogię: kamera fil­
mowa - kamera telewizyjna, taśma filmowa - taśma magne­
tvczna, projektor i ekran - magnetowid. Są to jednak tylko po­
wierzchowne podobieństwa. W gruncie rzeczy są to dwa zupełnie 
Inne śronki pr:>ekazu, mające ze sobą tyle wspólnego, co malars­
two z fotografiką. fotografika z filmem, a film - właśnie z te­
lewi z ią. Wiemv przecież doskonale z własnego doświadczenia, że 
ten sa1 1 fllll' trochę inaczej odbieramy w klnie, a inaczej 
- na ekranie domowego telewizora. 

Jakkolwiek sztuka video narodziła się mniej więcej w po­
łowie lat sześćdziesiątych, prawdziwy jej rozkwit nastąpił do-
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Oswojeni 1 wartkim tempem 
współczesności, nie wyobraża­
my sobie życia bez takich wy­
znaczników czasu, jakimi są ze­
garek I kalendarz. Ten ostatni 
towarzyszył niemal 'Vl.'szystklm 
cywilizacjom świata; w Polsce 
odegrał nawet watną rolę w 
dziejach drukarstwa, bo właś­
nie „Kalendarz astronomiczny 
na rok 1474'', wydany w Kra­
kowie przez Kaspra Straubego, 
wędrownego drukarza z Bawa­
rii, jest uznawany za pierwszy 
druk powstały na ziemiach 
polskich. 

Obok książek i ~asoplsm ka­
lendarze stanowiły dawniej po­
średnie między nimi ogniwo 
społecznej komunikacji, docie­
rając do szerszych kręgów spo­
łeczeństwa. Efemeryczny cha­
rakter kalendarzy, doraźność 
użytkowania l przewaga nie­
aktualnej po roku treści infor­
macyjnej, przyczyniły się do 
zatarcia wielu tytułów, mimo 
wysokich niejednokrotnie na­
kładów. 

Tradycja tego rodzaju wy-
. dawnictw nie sięga w Lodzi 
głęboko w przeszłość, bo do­
piero w 1868 r. podjęto próbę 
wydania pierwszego w naszym 
mieście kalendarza, przeznaczo­
nego dia niemieckiej części spo­
łeczeństwa łódzkiego. Był to 
„Lodzer Kalender", typowe wy­
dawnictwo iliformacyjno-adre­
sowe, zawierające adresy władz 
rządowych, gubernialnych t 
municypalnych oraz ogłoszenia 
przemysłowców. Po dwóch la­
tach wydawnictwo zawieszono 
i dopiero w dziesięć lat póź­
niej drukarz Cezar Richter 
podjął się wydania dla miej­
scowej inteligencji niemieckiej 
typowego naówczas kalendarza 
rodzinnego z bogatą częścią 
literacką. Tym razem Inicjaty­
wa zyskala społeczną aprobatę, 
a ,Lodzer Illustrlrter Haua 
und Familien-Kalender" cieszył 
się w latach 1879-1889 dużą 
popularnością, choć wydawcy 
borykali się 1 poważnymi trud-

nościaml technicznymi, e czym 
świadczą zmieniaj14ce aię wciąż 
miejsca wydania: Lipsk. Drez­
no. potem znów Lipsk, wresz­
cie ostatni rocznik wyszedł z 
drukarna A. Ginsa w Warsza­
wie. 
Lącznle na 89 dotychczas od­

szukanych kalendarzy łódzkich 
z lat 1869-1939 aż 15 było 
przeznaczonych dla Niemców. 
Niektóre z nich np. „Volks­
freund-Kalender filr Stadt und 
Land" , _ (1927-1939) I ,,t..odzer 
Informations - und Haus-Ka­
lender" (1910-1920), zawierają 
artykuły dotyczące historll Lo­
dzi I łódzkiego okręgu przemy­
słowego, ze szczególnym u­
względnieniem roll Niemców w 
życiu miasta. W ostatnim z wy­
mienionych tu kalendarzy uka­
zał się znany hymn· Alojzego 
Felińskiego „Boże, coś Polskę" 
w przekładzie mieszkańca Lo­
dzi, niejakiego Wilhelma Jessa 
(1917, s. 36-37). 
Wśród obcojęzycznych kalen­

darzy, wydanych w Lodzi zna­
lazło &ię pięć dla Rosjan oraz 
po jednym dla Czechów, ży­
dów I Ukraińców. W kalenda­
rzu „Komensky", redagowanym 
przez Bohumila Prochaskę, a 
przeznaczonym dla osiadłej w 
Lodzi l Zelowie kelonil czeskiej 
odnajdujemy wiersze Pawła 
Hulki-Laskowskiego, znanego 
pótniej autora powieści „Mój 
Żyrardów". 

P,ierwszy kalendar1 dla Po­
laków, choć nosił tytuł „Ka­
lendarz Lódzkl'', drukowany 
był w Warszawie zaś redago­
wał go żydowski poeta i publi­
cysta Natan Zylbersztajn, stale 
mieszkający w Warszawie. 
Oprócz części informacyjno-ad­
resowej znajdowały się w ko­
lejnych rocznikach materiały 
literackie, przeważnie pióra sa­
mego redaktora, bez najmniej­
szej wartości artystycznej. 

Kolejnym kalendarzem in­
formacyjno-adresowym był „Lo­
dzianin", ukazujący 11lę nie­
przerwanie przez 17 lat (1889-

Vic\eo-pierwsze podejście 

piero z początkiem minionego dziesięciolecia, kiedy to wielkie 
koncerny elektroniczne, jak Philips, Sony czy Matsushita przy­
stąpiły do seryjnej produkcji popularnych i przeznaczonych dla 
prywatnego odbiorcy mangetowidów (wraz z całym osprzęte~). 
Za pionierami video-artu podążać . zaczęło wielu twó.rc.ów w ~ie-
1u kra1ach, realizując coraz to śmielsze, coraz bardz1eJ wyrafino­
wane i wyszukane kreacje artystyczne. 

„Pokazywano rozmaite propozycje; jedne przypo~in~ły elektro;, 
niczne l!:onstrukcje rzeźbiarskie - pisze Marek Hołynski („Sztuka 
.:.. nr 5-6/1977) - inne wykorzystywały socjopolityczne aspekty 
przekazu telewizyjnego lub penetrowały możliwo~cl syntezy obra­
zu telewizyjnego za pomocą komputera. (.„) 

Zapisy video wzięły się wprost z dążenia artystów do utrwa­
lania różnych działań twórczych, bywało, że zupełnie zresztą z 
video nie związanych. Zaczęto więc rejestrować („.) akcje l po­
mysły, po których, gdyby nie kamera i l'l_lagn:towid,. żaden śl~d 
by nie pozostał. Okazało się przy tym, ze video me pozbawia 
ich („.) zamierzonego przez autorów przejściowego, efemeryczne­
go charakteru. Przeciwnie, specyficzny, wyrywkowy zapis i za­
zwyczaj całkowity brak redakcyjnej oraz technicznej doskona­
łości, oddają znakomicie istotę rzeczy, Il nawet przydają jej 
jakoy dodatkowego wymiaru. Dlatego też zapisy video przestały 
być jedynie spoSQbem zapamiętywania wydarzeń i zaczęły się li­
czyć jako samodzielna forma wypowiedzL" 

Ciekawym przykładem rejestracji video mogą być rejestracje 
amerykańskiego poety Vito Acconci, który „skierował np. kamerę 
na swoje otwarte usta, które jak gdyby pochłaniały cały ekran, 
i wygłaszał (bez zamykania ust) przemowę właśnie o otwieraniu 
ust", a także chociażby - taśma z zapisem obrazu uzyskanego z 
kamery zainstalowanej na motocyklu, którym Roland Baladi jeź­
dził ulicami stolicy Francji w ten sposób, by na planie miasta 
trasa jego przejazdu zarysowała słowo „PARIS". 

Drugim nurtem video-artu są tak zwane instalacje, za pomocą 
których starano się poznać różne techniczne możliwości sprzętu 
video. W doświadczeniach tych wykorzystywano takie efekty jak 
deformacje obrazu, czy przesunięcie obrazu w czasie I przestrze­
ni. Istotnym elementem był tu również udział publiczności, której 
starano się zwrócić uwagę na z pozoru nawet banalne, a prze­
cież na ogół nieznane i nie uświadamiane robie na eo dzień aspek­
ty naszego życia. 
Posłużmy się jeszcze ra.z przykładem przytoczonym przez Marka 

Hołyńskiego: „Korytarz" Rogera Barnarda to ciekawy przypadek 
instalacji video wykorzystującej linie opóźniające. Ustawiona 
na stałe kamera rejestruje ruchy wchodzącego widza, który 
może oglądać swój obraz na monitorze w przeciwległym końcu 
korytarza. Nie jest to jednak obraz bezpo§redni, lecz wyświetlo­
ny po upływie pewnego czasu, tak ża widz, będąc już w środ­
ku korytarza obserwuje siebie dopiero nieśmiało zaglądającego 
do wnętrza". 

Najbardziej żywiołowo sztuka vide0 rozwijała ałę w Stanach 
Zjednoczonych I Europie Zachodniej. Z czasem zaczęły tam pow­
stawać galerie specjalizujące się w prezentacji osiągnięć tego ro­
dzaju sztuki, videotekl, ukazały się specjalistyczne periodyki o­
mawiające to, co działo się w kręgu video-artu. Zrozumiałe, i:! 
kryła się za tym przede wszystkim łahvość nabycia odpowiednie­
go sprzętu (aktualnie cena mangetowidu waha się około 500 do­
larów) której na ogół pozbawieni byli chociażby polscy . twórcy. 
Mimo to jednak sztuka video stosunkowo szybko 11rzenlknęła 
i do naszego kraju, a jej kolebką na polskim gruncie stała się 
Loaź. 

Ta szczególna pozycja Lodzi nie była dziełem przypadku. Od 

~ 
przecież działała w mieście słynna także I poza granicami 

aju łódzka „filmówka", pracowały wytwórnie filmów ·fabular­
ch i oświatowych, aktywne było środowisko plastyczne. W 1970 

roku grupa studentów i absolwentów Państwowej Wy~szej Szko­
ł.Y Filmowej, Telewizyjnej I Teatralnej powołała do życia „War­
sztat Formy Filmowej", w kręgu którego obok filmowców zna­
leźli się również muzycy, plastycy, literaci, fotograficy„. Z tego 
też grona wywodzą się pierwsi twórcy I propagatorzy polskiego 
video-artu. 

„W 1973 roku, w sali wystaw czasowych Muzeum Sztuki w 
Lodzi odbyła się „Akcja Warsztat". Jej organizatorami byli 
członkowie „Warsztatu Formy Filmowej„." - relacjonuje Janusz 
Kolodrubiec „Nowe medium sztuki - video". - Głównym zało­
żeniem programowym było badanie nowych form języka filmo­
wego oraz spektakli audiowizualnych. Przez dw.idzieścia trzy dni 

-190ll), zrazu w nakładzie soo, 
potem 1000 egzemplarzy. Treść 
literacka „Lodzianina" była 
bardziej ambitna, choć objętoś­
ciowo skromniejsza niż w „Ka­
lendarzu Lódzkim". Zamiesz­
czali tu swe utwory Władysław 
Książek, Wincenty Kosiakiewkz 
l Artur Glisczyński. Z poważ­
niejszych inicjatyw wydawni­
czych okresu poprzedzającego 
wybuch I wojny światowej wy­
mienić trzeba ukazujący się w 
latach 1900-1914 kalendarz 
informacyjno-adresowy .,Czas". 
Osobliwością w zakresie pro­

dukcji kalendarzowej tamtych 
lat było wydanie „Rocznika 
l..ódzklego Gebethnera i Wol­
ffa" na rok 1914. Ten encyklo­
pedyczno-praktyczny almanach, 
opracowany przez redakcję 
„Tygodnika Ilustrowanego", nie 
różnił się pozornie od równo­
legle wydanego „Rocznika Ge­
bethnera i Wolffa" gdyż za­
ledwie część nakładu tej ostat­
niej pozycji ma wymienione s. · 
177-208, na których dla po­
trzeb łódzkich czytelników za­
mieszczono Informacje o Lodzi 
i okolicznych miastach i mia­
steczkach. Autorem pomysłu był 
zdaje się Zenon Pietkiewicz, 
wówczas współpracownik l ko­
respondent łódzki szeregu czo­
łowych czasopism warszaw­
skich. 

W 1932 r. miała miejsce w 
Lodzi swego rodzaju spekula­
cja wydawnicza dla przysporze­
nia zysków wydawcom kalen­
darzy. W tym właśnie roku 
trzy łódzkie gazety: „Echo", 
„Głos Poranny" i „Kurier 
Lqdzki" wydały dla swych a­
bonentów identycznej treści 
kalendarze almanachy. Okaza­
ło się, że koncern Polskiej A­
gencji Publicystycznej ogłosił 
dla szeregu dzienników polskich 
taki'e właśnie kalendarze w łą­
cznym nakładzie 100 OOO egzem­
plarzy. Tylko .,Kurier Lódzkii'' 
dołączył w swej mutacji osob­
no liczbowaną wkład-kę z arty­
kułem o tradycjach pisma i po-

c:zątkach Lodzi przemysłowej. 
Wśród kalendarzy znajdow.­

ły się też wydawnictwa prz ... 
znaczone dla wąskich kręaów 
odbiorców: felczerów l nauczy„ 
cieli. .turystów I młynarzy, Id* 
biców sportowych 4 autom0bt• 
listów, a także dla grup wy„ 
znaniowych: ' katolików, ewan­
gelików, mariawitów I braci 
morawskich. Sporą grupę sta­
nowiły kalendarze humoryst;,­
czne: „Lodl!fianka", redagowana 
przez Artura Gllsczyńskiego w 
latach 1893-1896, jej młodsza 
siostra, również „Lodzlanka„~ 
wydawana przez ntejaklego R_. 
blnka w latach 1903-1914. ().. 
bytlwa te kalendarze ukazywis­
ły się w zawrotnym na owe 
czasy nakładzie, sięgającym 
3000 egzemplarzy, a mimo to 
nie posiada ich w komplecie 
żadna polska biblioteka. W 
przededniu I wojny śwlatoweJ 
ukazały się jeszcze dwa am• 
bitniejsze kalendarze humory• 
styczne. „Kalendarz łódzki hu­
morystyczno-satyryczny „Sylf" 
na rok 1914" i „Kalendarz ty. 
godnika humorystyczna-satyry­
cznego „$miech'', wydany w 
500 egzemplarzach. P(>źniejsze 
tego rodzaju przedsięwzięcia. 
szczególnie kalendarze redago­
wane przez Helenę Kokorzyc~ 
nie grzeszą dobrym smakiem. 
oscylując w kierunku porn&­
graLii I niewybrednych 1U1t6W 
czytelniczych. 
Ukazujące siei w Lodzi Jr.­

lendarze pełniły swą funkct. 
społecznej komunikacji, pozy. 
skując czytelników do lektury 
bardziej wartościowych · ksiąU!k 
i czasopl:sm. Gromadzone dziś 
w państwowych zbiorach' bi­
bliotecznych służą historykom l 
publicystom, szukającym ukry,­
tych w nich treści. 

• 
(„.) . trwa!y nieprzerwanie .różnego rodzaju akcje, spektakle, rea.U· 
zacJe artystyczne i techniczne. Każdego dnia odbywał aię in~ 
l,lO~az indywidualny lub. grupowy. W ramach akcji dwa dni po­
sw1ęcone były prezentacJom związanym z telewizją. 10 lutego An.. 
drzej Różycki przedstawił „Seans telewizyjny", a 21 lutego zad„ 
monstrowano kolektywną pracę członków Warsztatu pt. Obiell­
tywna transmisja telewizyjna". Zainteresowanie nowym :iiedtum 
\"'.~Pł~ało w naturalny sposób z podejmowanych prób penetra­
CJi róznych form spektakli audiowizualnych. Praca Różyckiego 
zdawała się być pytaniem o funkcję telewizji. Autor prezentował 
~db!ornik emitujący bieżący program telewizyjny, któremu nobl­
lttuiący kontekst Muzeum Sztuki nadawał specyficzne znaczenie. 

W czasie tqvania .progr;m;i,u Różycki „Utt!VJlał" zmt~niające si• 
obrazy, obryi;oyrując . je flamastrem na szybie kineskdpu lub do-
konywał kh negacji pisząc słowo nie." . 

Takie były początki. Później sztuką video zalnteresowatt ts. 
inni twórcy z Lodzi, a także - Warszawy Wrocławia Katowic 
i Lublina. Z czasem nawiązano kontakty .;. zagranicą. 

1

Polacy o­
becni byli ro.In. na V Międzynarodowych Spotkaniach Video w 
Antwerpii i na Festiwalu Video w Aarhus (Dania). z kolei nBM 
kraj zaczęli odwiedzać twórcy 1 Zachodu, pokazywano Ich doro• 
bek w polskich galeriach. · 

Mimo wszystko sztuka video nie doczekała się u nu ant pe.i 
~ularności, ani większego uznania. Przez cały czas pozostawała 
Jakby na boku głównego nurtu poszukiwań twórczych. Złozyło się 
na to wiele przyczyn. Po pierwsze video-art wykraczał odważn\e 
poza powszechnie przyjęte kanony sztuki, stąd jego dużO więk· 
sze oddziaływanie na samych twórców, niż na „ludzi z zewnątrz" 
czyli publiczność. Nie zrobiono zresztą wiele, aby ów stan rze~ 
czy zmienić. Drugą barierą były trudności w zdobyciu sprzętu, 
Wysokiej klasy urządzenia zachodniej produkcji ciągle były zbj1 
drogie jak n11 polskie warunki, a nasze rodzime kamery i magne­
towidy pozostawiały wiele do życzenia pqd względem tak kon• 
strukcji, jak i wykonania, nie mogły więc na ogól zaspokoić ar­
tystycznych aspiracji. · · 

W 1977 roku p;zy Zarządzie Łódzkim Socjal!styćzne10 Zwią~u 
Studentów Polskich powstał klub „Art Forum" założony i kiero­
wany przez Tadeusza Poradę. Głównym celem jego działalności 
była prezentacja awangardowych kierunków we wspókzesnej 
sztuce, w tym również - video-artu. W klubie realizowali swoje 
artystyczne pomysły: Józef Robakowski, Zbigniew Warpechowski, 
Jerzy Bereś, Ewa Partum, Edward Lazikowski i inni. Gościli twór­
cy zagraniczni, jak choćby Shirley Cameron i Roland Mi1let' • 
Wielkiej Brytanii. 
Mieszczący się przy al. Kogciuszki 93 studenckł kluh AM 

Forum" przez cztery lata odgrywał ważną rolę o~rodka tni~J\l• 
jącego I propagującego 11owoczesną sztukę eksperymentaln11, wy. 
kraczając w swoich działaniach daleko poza łódzkie środowisko 
akademickie, mimo że możliwości lokalowe, techniczne i finan­
sowe były raczej skromne. Co prawda klub skupiał atosunkowo 
wąskie grono entuzjastów, by nie rzec wprost - pewn" elitę. 
trudno jednak czynić z tego zarzut, gdyż to co naprawdę nowe 
1 oryginalne w sztuce, zawsze na początku 'miało elitarny cha­
rakter. 

Po grudniu 1981 roku "Art Forum" nie wznowił jut awofe.t 
działalności. Nowe realia życia społecznego i trudna sytuacja w 
środowiskach artystycznych położyły kres ambitnym planom jego 
członków 1 współpracowników. Powoli też wygasło jakby zain­
teresowanie sztuką video, która szczyt swoich osiągnięć zdawała 
się jut mleć za sobą. 

Znaczeni' I warto~ć video-artu oceniać motna rozmaicie Jed· 
n!m wyda siei to ważnym krokiem w najnowszych dzlejacti' sztu­
ki, Innym - zwykłym hochsztaplerstwem. Z tą drug, opinilł 
~rud~o zresztą . na ogół polemizować, jako że zwykle wyrażają 
J~ ci, którzy nie zadali sobie nawet trudu bliższego zapoznania 
si~ ze zjawiskiem, które oceniają. Nowe medium - technika 
video - stanowiła i nadal stanowi wyzwanie, którego współ­
czesnej sztuce nie sposób było nie przyjąć. Należało przecie! 
choćby sprawdzić, jakie daje możliwości wyrazu. I to ehyl)a 
uznać należy za wartość niepodważalną. 

Istotą sztuki video jest zwrócenie uwagi na rodzenie się, cha­
rakter I oddziaływanie nowoczesnych form przekazu. Już nie 
sam komunikat, informacja były tu głównym elementem ale -
sposób je~ fol1'.l'lułowania i relatywność w zależności od kontekJ­
tu, lntencJl nadawcy l nastawienia odbiorcy. Wydaje się, że uświa.1 
domienie sobie istoty .tych właśnie procesów i zjawisk, z którymi 
spotykamy się na kazdym kroku, a których głębiej nie analizu­
jemy, przyjmując je za oczywiste, było po prostu współczesnej 
sztuce bardzo potrzebne. 

~~ . 
Do innych problemów związanych z „magnetowfdo~ lnwa• 

zj1f' powróciltlł' na łamach .odgłosów" w najbllższYJll cnsle. 
.~.,„ __,___ ___ _ 
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marca, w mrotne lo sobotnie przedpołu­
dnie, rozpoczął się 
w Zakopanem Me­
moriał K;ornela Ma­

kuszyńskiego - wielka i daw­
na impreza narciarska, która 
tego roku zgromadziła na .~tar­
cie ponad sześciuset uczestni­
ków, małych dziewczynek i 
chłopaczków stawiających w 
tym trudnym sporcie pierwsze, 
n ie zawsze 1>0radne kroki. 

W przeciwieństwie do in­
n ych dziecięcych zawodów sPor­
towych Memoriał Kornela Ma­
kuszyńskiego traktowany jest z 
ogromną powagą. i to przez 
wszystkich: przez grono sę­

dziowskie, przez szalenie zde­
ner wowanych rodziców, or zez 
trenerów i instruktorów. któ­
rzy maczają palce w niejednym 
sukcesie, no i orzede wszyst­
kim, przez dzieciarnię zestreso­
waną i stremowana już na kil­
ka dni przed startem. 

W Memoriale Kornela Ma­
kuszyńskiego monopol na zwy­
cięstwa mają dzieci zak0Piań-
1kie, czemu nibv trudno się 
dziwić. Już nie chodzi o to 
że każde z nich wjechało na 

· świat na nartach. nie / zdeimu-
jąc ich bodajże z nóg ani orzez 
chwilę. Chodzi natomiast o to, 
że rodzice tych szkrabów, no­
szący zazwy.czaj znane narclar· 

' 1kie nazwiska oraz wvwodzacv 
swą póiniejszą sławę i meda­
le z tej właśnie (dziec1ecei na 
pozór) imprezy, wiedza. co zro­
bić. aby Jasiek czv Zośka sta­
nęli na · pod,ium. 

Oto zaczął się slalom ~igant. 
Mieczysław Maka. któremu te~ 
rep0rtaż poświęcam i który. o­
prócz kilku innych zawodów i 
pasji, jest również w czasie 
wolnym od pracy zamiłowanym 
nauczycielem narciarstwa, ob­
serwując memoriałowe zmaga­
nia. powiedział mniej więcej 
tak: 

- Dzisiaj Jest sobota, ale tra. 
1ę slalomu wytyczono już wczo 
raj, w piątek. No l wszystkie 
startujące dzisiaj dzieci zako­
piańskie zaznajomiły się z trasą 
już wczoraj, ćwicząc pad fa­
chowym okiem rodziców aż do 
późnego wieczoru, raz po raz 
zjeżdżając i omijając bramki, 

. aż im to na dobre weszło w 
krew. 
Mieczysław Maka .też miał na 

starcie dwóch sześcioletnich u­
czniów, tyle że były to dzieci z 
Polski nizinpej. Obydwaj . Po­
jech'ali dobrze. ale · zajell miejs­
ca poza strefą medalową. Jak-

. kolwiek Mieczysław Maka ;est 
od czternastu · lat zakopiańczy­
kiem a urodził się w Now.vm 
Targ~ i świata Poza. ~6rami •pie 
widzi, paczul siłt' lekko dQ~ni~:i. 
ty w swych trenerskich ambi­
cjach ł zaczai się odgrażać. że 
za rok, kiedy nadejdzie oora 
kolejnego memoriału . przygotu­
je sWych chłopaczków: łodzia­
nina i warszawianina, tak wspa­
niale · że z pewno~cią odniosą 

. zwyc'ięstwo nad zakopiańską 
koalicją. 
Miło było obserwowa~ Mie­

czysława Makę w trakcie za­
wodów. Stał w połowie droiti 
między startem a meta i cze-

. kając na zjazd swoich dw?ch 
uczniów. denerwował się J.ak 
reszta kibiców. demonstru1ac 
jednak, w przeciwieństwie do 

· nich, dobre serce. Kiedy jakiś 
dzieciak upadł na trasie, a zda-

. rzało Śię to często. podbie,:?ał 
do niego, podnosił go ze śnie­
gu i puszczał w dalszą drogę, 
nie zważając na to. że pomaga 
w ten sposób konkurencji. Nie 

· było w nim ani odrobinv sz~- . 
winizmu. nie obchodziło go. czy 
dzieciak ·jest ładny cz:v brzydki, 
biedny czy bogaty. wvoosażo­
ny w supernowoczesny. za,:?ra­
niczny sprzęt. qy też tylko w 
biedne, krótkie plastykowe nar 
ty. czy przyjechał z wielkiej 
metropolii. czy też z małe~o 
miasteczka lub wioski. Poma­
gał wszystkim bez w.viatku w 

. myśl sloganu: wszvstkie dzieci 
sa nasze. i jeśli sławny patron 
(skądinąd inicjator) imprezv. 
wielki przyjaciel dzieciaków. 
Kornel Makuszyński, wstałby 
owej soboty na godzinę z 
grobu, przyznałby zapewne 
zloty order Koziołka Matoł­
ka wlaśnie Mieczysławowi Ma­
ce. 

Nie · straciłem jeszcze repor­
terskiego nosa . . Coś intrvgowa­
ło mnie w tvm człowieku du­
żo bardziej · niż same zawodY. 
po których sześcioletni łodzia­
nin i sześcioletni warszawianin . 
zadowoleni w sumie z dvplo­
mów i miejsc w pierwszej dzie-

. siątce. zaczęli sie z nim orze­
komarzać w sposób d(lśł bez­
pardonowy i bezczelny. A to 
obrzucali go śniee;iem. a to Po­
szturchiwali. go alba podsta­
wiali mu nogę - znosił te za­
czepki z humorem i ~toi cklm 
spokojem. W chwilach wvtch-

. nienia ,:?awędził ze mną o rót­
nych sprawach. o wielu ooou­
larnych i' znanych mu osobiś­
cie narciarzach starszego po­
kolenia. o Stan isławie Maru-
1arzu. który był wzorem spor­
towca. i do dzisiaj, kiedy gc. 
spotkasz na Krupówkach, wl-

:tO ODGŁOSY. 

Pasje Mieczysława Maki 
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A DRZEJ MA·KOWIECKI 

dzisz, że zachował sprawność fi­
zyczną i trzeźwość umysłu, cze­
go. niestety. nie można powie­
dzieć o Wojciechu Fortunie -
jaka szkoda, że dał się spro­
wadzić kolegom na tak zwane 
manowce i zmarnował swói 
be7.IJPrzec~ie . wielki talent.„ 

·~ Tu..,pa pr~kQ.i;-. ws~etkirn . ~rą 
•• ~YlD ~ ,...,„ 1f,ói:ru11e. o,pimom. 
wtrąciłem swoie sportowe trzy 
grosze twierdząc, że Fortuna 
wcale swei kariery nie zmarno­
wał, tylko ją po prostu skrócił, 
zdobywając w młodym wieku 
tytuł. którego inni nie zdobeda 
nii?d:v. choćby zaharowali sie na 
śmierć i nie wypili przez całe 
życie kropli wódki Szkoda o­
czywiście, że ją skrócił. ale naj­
częściej tak bywa że kiedy 
człowiekowi uda się już raz 
pckonać najwyższy szczyt. brak 
mu nagle . motywu, abv zrobić 
to ponownie kosztem mozolnej 
pracy i nieprzerwanych w.vrze-
czeń. · 

Z Maka można było rozma­
wiać nie tylko o soorcie. ~le 
również o sztuce. nawiązując 
więc do przykładu Fortuny no­
wiedziałem. że zarówno w ta­
kiej choćby literaturze czy ma-

larstwie. jak i we wszelakich 
dyscyplinach sportu, nie wie­
rze w żadne fuksy i przypad­
ki. Gadanie o kimś. że jest 
primadonną jednego sezonu, 
autorem jednego obrazu. ied­
nej książki - czy jednego 
(dwóch!) udanego skoku, wy­
nika z czystej ludzkiej zawiś­
ci. Po latach. w pamięci ńa­
szej albo też na kartach his­
torii zostaje właśnie ten je­
den obraz. jedna książka. jeden 
skok. nie będący żadnym tam 
cholernym uśmiechem losu, 
lecz wynikiem ludzkiego talen­
tu i ludzkich umiejętności. któ­
re złożyły sie akurat w tym a 
nie w innym momencie jak 
muszka ze szczerbinka na celo­
wniku i trafiły bezbłędnie w 
środek tarczy. 
Mówiąc, iż nie wierzę w 

przyoadki. dodałem jednocześ­
nie. iż tym bardziej nie wierzę 

.w talenty ukryte. a wiec takie. 
które nibv istnieją, ale nie zdą-
żyły się ujawnić. Teoria. iż na 
niejednym chłopskim wozie wy­
machuje batem potencjalny 

·Szekspir, Rembrandt czy Cho­
. pin iest od początku do końr.a 
fałszywa, albowiem prawdziwy 

talent, niezależnie od woli czło­
wieka, jest imperatywny - fer­
mentuje. szuka sobie drogi ujś­
cia i wcześniej czy później za­
czyna kiełkować, a jeśli nie za­
czyna kiełkować, ieśli nie miał 
dostatecznej siły przebicia, to 
znaczy, że nie był talentem 
PTawdziw:vm i nie warta \'{ o­
góle o nim mówić. Oczywiście, 
że prawidła te odnoszą sie już 
wyłącznie do sztuki - w spor­
cie może przespać swa życiową 
szansę jakiś, powiedzmy, 
osiłek. który gdyby go w porę 
obudzić i postawić na ringu, 
byłby zdolny złamać. cztery że­
bra mistrzowi świata wszech­
wag . . 
Mieczysław Maka s uwagą 

słuchał moich wywodów i na­
gle szepnął wielce zażenowany: 

- Proszę pana.„ 
- Tak? 
- Chciałbym panu coś wy-

znać.. Ja.„. tak trochę dłubię w 
drzewie. 

- Co pan robi? 
- No, rzeźbię. 

przekonany, że rzeźbi świątki. 

Ale profesjonalny krytyk miał­
by co do tego pewne wątpliwoś­
ci. Wiecie, jai!: to jest z kry­
tykami: nadmie się taki, zadu­
ma 1 zacznie kombinować: 
świątkarz - nie świątkarz? Ni­
by świątkarz, bo nie kończył 
żadne} akademłl .f nikt go w 
ogóle ie ut:zył tych .wraw. Z 

- drugiej strony:· ca to n śwUlt- r 

karz, który ma liczne zainte­
resowania, duże wiadomości, no 
i jeździ własnym małym fia­
tem? No dobrze, ale może jed­
nak świątkarz, bo nie dorobił 
się nawet żadnych przyzwoitych 
narzędzi i pracuje zwykłym, 
wyostrzonym na osełce ko:i.i­
kiem. Nie, w żadnym razie nie 
świątkarz, gdyż w czasie tej 
swojej pracy, włącza (skandal!) 
nowoczesną aparaturę stereo­
foniczną i słucha muzyki typu 
country. Cholera wie jednak, 
czy nie' świątkarz, skoro miesz­
ka w takiej starej, prawdziwie 
zakopiańskiej. kojarzącej się z 
zapadłym średniowieczem cha­
łupie. Na dodatek rzeźbi w 
czym popadnie: w korzeniach, 
w byle jakich kawałkach drew­
na. N o i popija bezalkoholowy 
napój jabłkowy swojej roboty. 
A jaki tam świątkarz, ludzie! 
Patrzcie, no, dranie! Czyta to 

W ten 1pos6b dochodzimy do do poduszki jakieś historyczne 
odkrycia. Pótno bo późno i o- dzieło! 
krężną drogą, ale to dobrze. · Większość polskich ·· krytyków· 
Warto było najpierw pokazać nie poznała się jeszcze nigdy na 
Mieczysława Makę z innej stro- niczym. Są to przemądrzałe, 
ny - jako skromnego instruk- skądinąd zresztą bardzo ostroż­
tora narciarstwa i dobrego czło- ne nicponie, nie wykluczając te­
wieka. Warto chyba również go od opery. Jeśli już nicpoń 
od razu uzupełnić jego sylwet- czasami przemówi albo chwyci 
kę o kilka dodatkowych szcze- za pióro. to nigdy PO to. żeby 
gólów. Otóż: ma pięćdziesiąt coś odkryć, lecz po to, aby bły-
cztery lata. Pracuje w zakła- snąć własnym intelektem i sze_ 
dzie. który wykonuje różne zna- roką aparaturą naukową. w 
ki drogowe na użytek komuni- głębokim przeświadczeniu, iż je_ 
kacji. Oprócz tego jest mała- go dzieło knrtyczne jest warte 
rzem pokojowym, ale tylko od nieporównywalnie więcej od o­
przypadku do przypadku. Kie- pisywanego przedmiotu. Ble, ble. 
dy§. w latach powojennych, ja- ble. Nicpoń chętnie chwali to. 
ko narciarz specjalizujący się co już powszechnie chwalone. 
w kombinacji alpejskiej klasy- dodając jeszcze od siebie kilka 
fikowany był w dziesiątce przymiotników, i gani z bez­
najlepszych Polaków. Jako se- przykładną nienawiścią wszvst-
nior (old boy) zdobył dwa lata ko to, co nie znalazło dotąd 
temu w tej konkurencji Puchar aprobaty. Wraliliwość nicoonia 
Zakopanego. Poza nartami, któ- równa się zeru, podobnie zresz­
re są jego Wielką miłościa i z tą jak odwaga. Zdarza się, że 
którymi nie rozstaie się w sezo- wbrew powszechnej opinii twór-
nie nawet wówczas, kiedy za- ca powie coś dobrego (lub złe-
walony jest oracą zawodowa go) o twórcy i wylansuje na-
(w takich momentach udaje się gle (lub zniszczy) brata artys­
na jakiś stok choćby po zmro- tę . Nicponia na to nie stać: 
ku i feździ nie zważając na to, sformułowanie jednoznacznej. 
że wyciąJ?i są · iuż nieczynńe), ekspresywnej oceny nie m1eś­
lubi włóczyć się latem i jesie- ci się w ie.e;o kodeksie moral­
nia oo górach. nie stroniąc tak_ nym. jest to zatem kodeks pos-
że od wspinaczki. politego drania . 

Ale największa pasją Mieczy_ , Nie dziwię się, że nikt dotad 
sława Maki jest rzeźba tkwią- nie zaszczycił uwagą rzeźb Mie-
ca korzeniami w tradycji ludo- czysława Maki, że nikt o nich 
wej i nieuchronnie kojarząca nie pisał i nikt nie mówił, 
1ię na pierwszy rzut oka ze aczkolwiek jeden jedyny raz 

pozycji. Aie inie dziwię się r6w­
nież, że nikomu nieznany artys­
ta, bez reklamy i poręki, nie 
ma kłopotów ze sprzedażą 
swych dzieł, z których wiele 
trafiło za granicę, w tym rów­
nież do Ameryki Południowej, 
która ma przecież swoich wła­
snych. wielce oryginalnych 
świąt.karzy. 

Wedle kryteriów stosowanych 
przez nicponi, świątkarz powi­
nien być pospolitym wiejskim 
przygłupem, a jego dzieła ko­
niecznie! winny odznaczać. się 
nieporadnością, prymitywizmem 
i brzydotą. Im więcej uprosz­
czeń, tym lepiej, najlepiej zaś, 
jeśli rzeźba uwłacza wszelkim 
prawidłom proporcji i symetrii. 

Mieczysław Maka nie ma 
więc w tej konkurencji szans. 
Jego figurki są wprawdzie z 
tego samego tworzywa i tej sa­
mej wielkości, co inne światki, 
straszące na wystawach sklepów 
cepeliowskich całego kraju, te­
chnika iednak oan Mieczysław 
rzuca wszystkich ludowych rzet­
biarzy na kolana. Nie rezygnu­
jąc z pewnvch deformacii i 
akcentów kar.vkaturalnycp, Ma­
ka robi z drewnem. co chce. Re­
ka u niego. to jest ręka, Jak 
ta ręka trz:vma krzyż. to czu­
je się w niej ci'ężar tego krzy­
ża . Z trzydziestu rzeźb, które 
mi pokazał, każda miała· bny 
nos, inne usta, inne czoło, in­
ną troskę i zadumę na twarzy, 
inną. grubą bądź szczupłą syl­
wetkę, w której wszystko, co 
było do Pokazania, zostało na­
kazane. bez lęku. że nie wyj­
dzie mu jakiś szczegół: palce, 
zmarszczka na policzku. zagłe­
bienie w rękawie. brzuch, garb 
czy podwójny podbródek. 

Typologia. bogactwo ludzkich 
fizjonomii jest tak wielkie, fli 
może ulec chorobliwej zawiś-­
ci najdoskonalszy choć.by pisarz 
czy malarz wspierający się u­
zwyczaj modelamL 

Pytam: 
- Pozują panu jacy~ ludzie! 
-Nie. 
- Więc skąd pan ich bierze? 
- Ano - powiada - uatrzę 

uważnie na ulicy. 
Nie szkicuje pan? 

- Nie. Po prostu patrzę ł 
próbuję ich zapamiętać. Nie­
raz trafiają się takie typy, że 
wbijają się w pamięć. iak 
gwóźdź, i siedzą tam tak dłu­
go, tak długo mnie dręczą, at 
ich nie wyrzeźbię. 

- Czy zdarza się panu rów­
nież wyrzeźbić · jakąś sylwetk• 
z czystej wyobraźni? 

- Tak. Wie pan duże znacze_ 
nie ma drewno, które biore d<> 
ręki - jel'(o kształt, barwa, sło­
je, sęki, skrz:vwienia. To pói'l­
sJIWa mi nieraz pierwszy ~ 
mysł, który w trakcie pracy 
rodzi inne pomysły, i często 
wychodzą mi takie twarze i ta­
kie sylwetki. którym pótniej 
sam się dziwię. 

- I ja .się dziwię. Przeciet 
oprócz twarzy ty:powo góral­
skich i polskich, rzeźbi pan tak­
że maski niemalże murzyńskie 
o grubych i szerokich ustat'h, 
wydatnych nosach i podłużnych 
czaszkach. 
Mieczysław Maka ~mieje s.ię 

. głośno i przeczy, jakby widział 
kiedykolwiek afrykańską mas­
kę. 

- To są diabły - mówi 
wskazując na swoją egzotyczną 
kolekcję. I dodaje pośpiesznie: 
- Ale polskie diabły, pros~ 
pana! Polskie! 

Sam nie wiem. kiedy łapię 
się za kieszeń i kupuję jedną z 
niewielkich figurek. Sa niedro­
gie, więc chcę również kupić 
drugą, ale w Mace odzywa się 
nagle dusza zazdrosnego artysty, 

, - Jeśli pan bardzo będzie 
napierał - mówi - to sprze­
dam, jestem jednak do niej 
mocno przywiazany, bo to mo­
ja trzecia r:teźba w żYriu . 

- W takim razie wezmę te. 
Wskazałem zakopiańskiego 

wesołka nrzekrzYWlajacego e:ło­
wę i wspierającego brodę na rę­
ce. w związku z czym nra'·'·v 
policzek wypuczvł ~·e w sposćb 
artystycznie bezbłędny. 

- Te też sprzedam, jeśli pan 
będzie napierał - oświadcz~·} 
pan Mieczy~ław z udreka w glo­
sie. I dodał: - Wvrzeźbiłem ią 
niedawno, a jak coś wyrzeźbię. 
to lubię to trochę potrzymać w 
domu i nacieszyć oczy. 

Nie nalegalem. i jakkolwiek 
rzadko się wzruszam. byłem 
wzruszony. Maka chyba też był 
wzruszony i żądając tylko s:vm­
bolicznej 'Złotówki dał mi kil­
ka miniaturowych świątków, 
których nie chciałem orzyjać. 
bez zapłaty. Przekonał mnie 
jednak i wziałem. 
Pomyślałem, że pokaże je mo_ 

im przyjaciołom: Henrykowi 
Płóciennikowi i Antoniemu 
Szramowi. Być może zechcą po­
móc Mace, chociaż on sam nie 
wydaje się złakniony reklamy i 
sławy. 

• 
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biiątkami. były wystawione na jakiejś tam 
Sam pan Mieczysław jest regionalnej, nowohuckiej eks-



• 

Polemiki •.Listy • Opinie 
IEZ TYTUŁU! 

Bes tytułu - bo brak ałówl Dziennik Ustaw nie jest lekturą 
powszechnie czytaną i właśnie dlatego myślę, że warto rozpow­
szechnić pewien temat, zaczerpnięty z numeru 2 z 1984 r. 

W rozporządzeniu Ministra Leśnictwa o ochronie gatunkowej 
awierząt stwierdza się sucho, co następuje: 

"Uznaje się za podlegające ochronie następujące gatunki zwie­
rząt, zwane dalej gatunkami chronionymi...". I tu następuje wyli-
czanka, z której tylko niektóre pozycje: · 

Z owadów - modliszki, jelonek rogacz, p a i k r ó l o w e j i 
wszystkie trzmiele. 

Z ryb - jesiotry i kiełbie. 
Z płazów - salamandry, traszki, wszystkie ropuchy i rze­

kotki (kto je pamięta?). 
Z gadów - żółw błotny, wszystkie jaszczurki i węże. 
Z ptaków - wszystkie gatunki łabędzi, me w, ryb i t w i 

wydrzykow. Także ku kuł k 1 i kraski. Wszystkie dzięcioły 
(i), wszystkie wróblowate z wyjątkiem srok, wron i gawronow, 
a także kawek i wróbli, dla ktorych jednakże ustala się okres 
ochronny od 15 marca do 30 czerwca. 

Z ssakow - wszystkie j e ż e, k rety (poza zamkniętymi ogro­
dami, szkółkami i lotniskami), n ie top erze, świstaki, susły, bo­
bry, zające-bielaki, norki europejskie, kozice, niedźwiedzie bru­
natne (bo innych nie ma!) i żubry. 

Zabrania się również niszczenia m r o w i s k w lasach. 
W sumie - 80 pozycji, obejmujących w większości wszystkich 

przedstawicieli danego gatunku. 
Ochrona polega na zakazie zabijania, chwytania i płoszenia 

iwierząt. Nie wolno niszczy<? gniazd, barłogów, nor i żeremi oraz 
eąsienmc, poczwarek, jaj i piskląt, jeśli zaś chodzi o osiem ga­
tunków ptaków - to nie wolno dokonywać jakichkolwiek unum 
ot?cze~ia 'f odległości od 200 do 500 m od tak zwanego „stano­
wiska (gniazda lub grupy gniazd). 

_Jest oczywiście trochę wyjątków, wynikających 1 potrzeb nau-
ki. . 

Dalej przeczytałem: „ ... Jeśli zmiany środowiska przyrodniczego 
wywołane działa}nością człowieka spowodują zagrożenie zwierząt 
gat~nków. chronionych - orga:-i administracji jest obowiązany 
podJąć działania w celu zapewnienia trwałego zachowania danego 
gatunku bądź zapobieżenia szkodom lub ich ograniczenia„.". 
Ogr a n I cze n i a't A do jakich gr a n i c? Oby nie było to po­
bożne tyczenie! 

Przeczytajcie raz ]eszcze: trzmiele, ropuchy, jaszczurki, węte, 
dzięcioły, Jeże, kukułki, nietoperze, mrowiska.„1!11 
Kła n· i am s i ę nisko wielkiej chemii! Nie gnijącym I nie pa­

lącym się opakowaniom plastykowym, detergentom zatruwającym 
poprzez ścieki wszystko, co pływa, a za sprawą mycia samocho­
dów na parkingach i gdzie popadnie - zatruwającym w końcu 
glebę. Flejtuchom-rolnikom, któny worki po środkach ochrony 
roślin zostawiają na skraju pól, dzięki czemu truje się nie tyl­
ko, co się miało wytruć - lecz wszystko, co tyje. Wynalazcom 
,,aerozolu", a szczególnie gazowi o nazwie ,,freon", czyniącemu co­
raz większe spustoszenie w atmosferze. Przemysłowi, również 
iakutecznie zatruwającemu atmosferę f zrzucającemu miliony ton 
pyłów i Innych odpadów, często rakotwórczych. Transportowi i 
invią.zkom ołowiu sprawiającym, że wzdłuż dróg Istnieje włdci­
wie martwy pas gleby i nie powinno się tam niczego uprawiać. 
Budownictwu, upychającemµ wybrakowane elementy wielkopły­
towe w podmiejskich lasach,· bo nie wiadomo, co :z nimi zrobić 
(swoją drogą jestem ciekaw, co :r.robimy z tą gigantyczną kupą 
gruzów, gdy nadejdzie czas śmierci technicznej naszych bloków?) 
Szeroko pojęte] melioracji, która na miarę mojego niefachowego 
rozumu raczej odwadnia, niż nawadnia, a poziom wód w kraju 
coraz niższy i deficyt wody przed progiem, jeśli nie już. 
Kłania;n się wnystkim, którzy prze~ opacznie pojętą oszczęd-

ność, krotkowzroczność i brak przewidywania - przyspieszają 
degradację środowiska. 
Kłaniam się z p r o ś b ą o o p a m i ę t a n i el 

„Moja wojna - Twoja wojna'', jak mOwi jeden :r. bohaterów 
„Czterech Pancernych". Tym razem wojna o środowisko o przy­
:odę. Aby nas w~uk'i nie p~taly: „Dziadku - Jak wyglcłda jez?" 
t byś~y nle musieli odpowiadać: „zobacz w książce" lub „ ... po­
czeka) do niedzieli, pójdziemy do ZOO„.". 

I aby - _jak. to czytamy w opowiadaniach S-F - nie zastą­
piły ?as juz ni:dbgn zdegenerowane pokolenia, snujące si• po 
prawie wymarłeJ planecie! 

W. AFELT 

„CZAS NARYSOWANY OŁOWKłEM„ 

W związku z wydrukowanym w „Odgłosach" dnia 21 kwietnia 
br. artykułem pt. „Cząs narysowany ołówkiem", prosimy uprr.ej· 
mie o uwzględnienie I zamieszczenie w tygodniku następującej 
erraty: 
Szpalta: wiersz jest: powinno byc!: 

1 14 z góry V VII 
1 '74 z góry l3olgot Bolkoł 
2 29 z góry 4 numery I numerów 
3 24 z góry „Perycz" „Pereć" 

W szpalcie 3 w wierszu 42 z dołu zamiast zdania: ,,Jestem au­
torem 5 scenariuszy reżyserem seryjnego filmu „Zaczarowany 
ołówe~"··· powinno być . zdanie: .,Jestem współautorem (Ochocki, 
Baramecki) kilku scenariuszy i reżyserem pierwszego odcinka fil­
mu z cyklu „Zaczarowany ołówek'' pt. „Na podwórzu" oraz au­
torem plastycznego opracowania pozostałych serii i odcinków te­
goż cyklu, którego reżyserami byli: Alina Kotowska, Zbigniew 
Czernelecki, Andrzej Piliczewski i Ludwik Kronie." 

KAROL BARANIECKI 
FRANCISZEK LEWANDOWSKI 

W numerze 12 „Odgłosów" opublikowaliśmy artykuł Adama 
Bieńkowskiego pt. „Lódzki ojciec chrzestny" i „Czarna Mańka". 
w k_tórym autor zarzucił Te~trowl .. Syrena", iż w programie wi­
dowiska „Czarna Mańka" nic się nie wspomina o autorze tego 
przedwojennego szlagieru. W odpowiedzi na ten artykuł otrzy­
maliśmy nastepujący list: 

Szanowny Redaktorze! 
W „Odglosach" (z dnia 24.111. b„.l pisze pan Adam· Bieńkow­

ski o „Czarnej Mańce" f Gumkowskim Rzecz kończy ataczkiern. 
na mój Teatr „Surena". kt6"y wvstawia „Czamą Mańkę" Lu­
towsktego ł Wald<n'ffa, a o auto„ze wosenki w ,>rogramle cł$Za". 
Z~l~czam ów Jl'l'Ogram (vide st„, 7 t 10). Widać z tego, !e pan 
B~enkowskt czvtać nie potrafi na pewno. Czt1 umie pisać1 
nie moja sprawa 

Z szacunkiem 
WITOLD FILLER 
Istotnie. w nadesłanym nam programie „Czarnej Mańki" znaj­

duje się następufący fragment: 
„Mańka zmienia ( .. J często mtejsc4 zcmłeszkanfa - z B11.g11ju 

"1'zenost się na B„owarną, z B„otvtnnej na ulicę Awłętego Win­
eentego, stamtąd na Pelcowtznę_ z Pelcowl:n11 - M Kerccl11k. 
Ale zawsze tańczy. zawsze pije. zawsze ma opiekuna ł za1vsze 
ma go.fet. A! chce się zawala~: niech się zZitujq wreszci. auto-
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. „zy anonimowych ł nieanonimow11c1' pi9scnelt Rad tq „klciwq 
azemrawq dziewczynq" i dodadzą je; trochę poez1i, niech mkon­
czq 3e3 nędznu niesprz·yjajqcymi okolicznosciami ż11wot akcen­
tem wzniosl11m i tragicznym. J znaLazt się taki autor - Czesław 
Gumkowski, ktory w okresie międzywojennym polwięcil C~mej 
Mańce „siejqcej milość oblędnq i zaw„otnq" wielozwrotkuwq 
balladę, do której melodię stworzuł Feliks Ha~ern. Co prawda 
nadal byla tam „ulicznq tak,(, nadal przez noce ca.le bawila 1ię 
„na Czerniakowskiej, Górnej, na Woli" , ale, cltoć cialo zbrukane, 
serce jej czyste pragnęlo prawdziwe; milosci, „cniło ;e; się". w 
oczach blyskaly „tęsknoty lzy". Toteż, ac.tu dumna i dzika dztew­
czyna spotkala „syna nocy" . rzuciła dUI niego wszystko. Ale ów 
syn nocy rzucil wkrótce 3q. Cóż jej zostało?... Trucizna. Ciclui i 
blada Czarna Mańka leżała sobie teraz w trumnie wśród kwia­
tow. Ucichty na czas pogr<r.ebu okoliczne spelunki". 

Natomiast na stronie 10 programu jest pełny tekst ballad). 
który pozwalamy sobie wydrukować, aby Czytelnik wiedział, o 
co toczy się spór. 

CZARNA MANKA 
Zwano jq Czarnq Mańką wśród ulicy, 
L;;nati 3ą dobrze wszyscy wszerz i w krąg. 
Nęcił czar jakiś, spoglqdat 2 jej źrenicy, 
Choć przechodzila ot, tak - z rąk do rqic. 
Milosć obtędnq i zawrotną stała, 
Byla i.1iczną taką - bo i cóz? 
Durzy się w Mańce pól Woti bez mula, 
Niejeden o nią zakrwawił się nóż. 

Na Czerniakowskiej, Górnej, na WoH, 
w ciemnych speiu1ikach, ga;.ie zycie wre, 
Hej! Tam w kompumi często do woli 
Noc calq Mańka bawila. się. 
Lecz czasem coś ;ą tak za serce ści.śnw, 
1 sama nie wie, czemu się jej cni. 
Psiakrew„. aż szklanka rzucona pryśnie ..• 
Hej, cóż to, Mańka? - W oczac1' twuch lzJI? 

Aż raz poznala ulicy suna, 
Co żyl wśród nocy z noża lub kra.dl. 
1 pokochala dzika go dziewcz11na, 
Bez niego dla niej już nie utnial twiał. 
/~tala się jego kornq niewolnicą, 
Dawnych kompanii porzucila gwar: 
Czyś na mnie nucil ja.kiś urok, czy co'! -

Pyta go Mańka - czys za.dał mi czii„7" 

Na Czerniakowskłej, GÓf'nej, na WoH„. ltd. 

A wkrótce p„ysnql sen o szczęściu zlotv, 
Porzucił Mańkę ów kocha.nek „az. 
Nie zważał wcale 114 lzV ni pieszczoty, 
Nawet jej nie bil - ztmnv był jak gla.%. 
Poszedł - nie wr6cłl, ja.k to w życiu bywa, 
Ale bez niego ona nie chce żyć: 
W szale rozpacz11 truciznę zaży·wa. -
Przerwana. życia Czarnej Mańki nić. 

Na Czerniakowskiej, G6rnef, na. Wolf. 
Pośród spelunek dzU cicho tam. 
Hej, czyj to pogrzeb sunie powolt7 
To Czamej Mańki, jednej z tych „dam". 
W śróci kwiatów tezy bla.da i cicha, 
I plynie z wolna tam, gdzie nasz k„es„. 
Psiakrew! To życia historia Utha. 
Ach, cóż tam! - zresztq nie trzeba Zer. CZESŁAW GUMKOWSKI 

(Bronisław Wieczorkiewicz .,Warszawskie ballady podwórzowe„. 
PIW, 1971). 

PAN KtAMIE! 

Ucieka się pan do kłamstwa" - to chyba .to aamo, co „pan­
kl~mie" - prawda? Tak właśnie mówi,;do In:me pa~ Józef Spy­
chalski, autor książki „Trudne powroty . ,;omewat Jes~ ~o słowo 
obraźliwe a padło na łamach „Odgłosów , mam ~~dzieJ• że na 
tych:ż.e 1a:nach znajdzie się niniejszy list. PozostawiaJąc poza tym 
osądowi Cz,ytelników całą elegancję cytowanego zwrotu, wracam 
do sprawy, która nadal wydaje mi _się Vl'.ażna. 

Pan Spychalski „długo zastanawiał uę nad tym, ~.zy artykuł 
Włodzimierza Krzemińskiego o „Trudnych powrotach zasł~iuJe 
na replikę". Na szczęście namysł wypadł pozytywnie. Długi, ale 
nie bardzo: dwa tygodnie, w tym dziesięć dni to cykl wydawni­
czy pisma. Redakcja „Odgłosów". zas~anawiala si.ę prawi~ trzy 
miesiące, zanim wydrukowała móJ felieton. W m1ędzyczas1e zai 
ukazało się kilka recenzji, bardzo pozytywnych, pisanych p~zez 
ludzi młodych, którzy nie mogą zweryfikować :r.awart~ch w ks~ąż­
ce realiów i uogólniają sprawę (czemu trudno się dziwić) wmo•· 
kiem: oto świadectwo wojennych losów polskich podchorąiy~h. 
I właśnie to uogólnienie jest błędne i nieprawdziwe I nie daj• 
mi spokoju. 
„Było różnie" - aroml mnie w 1wej replie9 Józef Spychalski 

I stwierdza i• k ł a m I• pisząc o 1paniu na oszronionym wr:r.olie, 
bo w moich „Pięciu latach z hakiem" pi&Zlł przeciei o izbach wy­
glądających prawie jak mieszkania. otói o wrzosie teł piu-4 w 
tej samej książce. Albowiem było r ó i n Ie. Napi1ałem pruciei 
w felietonie, że jednostkowe lany Borowskiego tet pewnie li\ 
prawdziwe, tylko prawdą bulwersująco nietypową, nie z:równowa­
:l:oną innymi, „różnymi" przykładami. Podtrzymuję to twierdze­
nie, a ponieważ nietypowo•ć uogólniona staje się po prostu nie­
prawdą, wydiwięk „Trudnych powrotów" jest dla mnie nadal 
trudny do przyjęcia. 

Jest też pod moim adresem zarzu·t insynuacji oras teso, te 
n ie przecr.ytałem książki Spychalskiego. Jakiet to insynuacje I 
jak mogłem nie przeczytać, skoro operuję drobiazgowymi cytata­
mi z podaniem stronicy? Jeśli za mało tych cytatów, teby wy~ 
snuć wniosek o niebywałych uprzejmościach ze strony Niemców, 
o wielkim zadomowieniu pomiędzy nimi Polaków, o wzajemnych 
życzliwościach, sympatiach i wykwintnych manierach, to m'Ol4ł 
cytować znacznie więcej, prawie co stronę: 

„Te pierwsze odruchy życzliwoki".„ (str. 8'7); 
„Jeśli jest Hllde, to napijemy się herbaty" - propanu'• wy­

twornie Niemiec tylko co przybyłemu polskiemu niewolnikowi 
(str. 68); , 

„Willi, krzesło dla Plotrat• - nakazuje jeden Niemiec drulft­
mu, a Piotr, ten honorowy g~ć, to właśnie jwie!o ,,kupiony" 
polski jeniec (str. 69); 
„Poznał dzieje rodziny Brinkmanów, obejrzał rodz:ińne fotogra­

fie" - juz w parę godzin po „nastaniu" u Niemca, pr:r.y herbat­
ce. Cóż za sielanka! (str. 70); 

„Nie wyobrażasz sobie, jaka to miła staruszka. Poczułem się 
u niej tak, jakbym należał do rodziny" - 1.wier:r.a si• jeden pod­
chorąży drugiemu o „swojej" Niemce (str. '70). 

To tylko kolejnych parę stron, a ta atmosfera trwa przea całą 
książkę aż do wyzwolenia przez aliantów, którzy ed razu przy­
noszą ze sobą same utrapienia. Ja nawet wierzę w te wrzody 
dziecięce w alianl'kich obozach (jaka różnica wobec dziecka An­
ny l De Brooke'a, które „wyciąga do niego pulchne rączki", a on 
„obsypuje je czułościami" - str. 74). Tylko _że takie nagromadze­
nie miłych śtaruszek po jednej stronie, a v szystkich kręgów nę­
dzy po drugiej - wykrzywia obraz i z iwóch prawdziwych 
tchy ba) elemen1 ów skleja fałszywą (na pewn J) cało~ć. 

Ale przede wszystkim to nie wiem dlaczego 1 t a le po d k r •· 

• 

• 

śl a 1 i ę' tu po d cho r ą ż act w o bohater ów książki, cho­
ciaż to nie ono przesądzało specyfikę ich losu. Podchorążowie 
mieli swoje szczególne losy, bardzo, ale to bardzo inne od losów 
Borowskiego. Jeśli przy jąć zdanie Spychalskiego: „pisałem po to, 
aby oddać prawdę tamtych lat''. jeśli to ma być „wiodąca" praw­
da, która zostanie, to kłamię nie tylko ja w m :Jim felietonie . Kła­
mią wszyscy auton.y zbiorowego tomu „Gdy byliśmy literą „P" 
(LSW 1968), kłamią autorzy książeczki „Podchorążowie, podcho­
rążowie" tpAX, 1!183) i kłami~ pani w. C. w „Przeglądzie Tygod­
niowym" z 4 marca br. (nazwisk.o znane redakcji), _gdy pisze tak: 
,,Nie znałam żadnego „ludzkiego" gospodarza, który by wpuszczał 
Polaka do swego prywatnego mieszkania. Polki mogły przestąpić 
~ysokl próg, ale tylko żeby okna wymyć czy wypastować po­
ałog1. Były sporadyczne przypadki, że Polak siadał do stołu ra­
zeq1 z Niemcami. Należały one jednak ao rzadkości." 

Nil koniec skromne pytanie: jeżeli Józef Spycha\ski twierdzi 
że „nie pisał książki po to, aby zadowolić wszystkich jej czytelni-' 
ków", to dlaczego tąk alergicznie reaguje na to że skorzystałem 
1 prawa bycia niezadowolonym? · ' 

WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI 

ZBIORNtK NA PALIWO I BRAK O;PERATYW·N·O·SCł 
W HAN1DLU 

Na zimę zatankowałem pełen zbiornik paliwa. Garażowanie 
pod ,,chmurką". Wiosną wyjechałem po raz pierwszy. Silnik 
krztusi się i gaśnie po przejechaniu zaledwie 500 m. Przyczyna 
- br~k paliwa w zbiorniku. Benzyna przecież nie mogla wypa­
rowa_c przez z1mę? Rozne przypu!'zczenia i podejrzenia. z led­
wością dopchałem do najbliższej staCJi. Nie posiadam kanistra, 
a n~_wet gdybym ~iał, nie mógłbym wlać do niego benzyny na 
stacJ1 _CPN. TankuJę_ do opo~u. PrzyJezażam do t!omu i co się 
okazuJe? Mam przeciek w zbiorniku. Podstawiam pod bak mied­
nicę i ~iezwłc:ic~r.1e udaj~. „się do sklepu specjalizującego się w 
~prze.dazy częsc1 do_ „Dacu przy ul. Rewolucji 190::> roku. My­
slę, ze dobrze trafiłem. Akurat po remanencie. Kolejka nieco 
przydługa, ale staję na ko11.cu przy chodniku. 

:- Niestety - :1;biorników nie posiaciamy - s~yszę w odpo­
wiedzi na moje pytanie. 

- Panie, ale mam fatalną sytuację - benzyna mi z baku 
ucieka. 

-:- l~i~ na to nie poradzimy - być może mają na ł'ranr:isz­
kansk1eJ? Taksówką na Franciszkańską. Nie posiadają. Są, ale 
do „Syreny". 

- Co mam począc? 
- Jedyne wyjście - jechać -do Kielc. Tam pan z pewnościit 

o~rzym~. V.:racam do domu zdenerwowany. Wymieaiam naczy­
nie, ktore Jest pełne. Dalej" jakoś nie cieknio. Widocznie dziurka 
się zapchała. Cale szczęście. :Wyblo?ram i.tę do Kielc. Podróż ko­
~eJą niezwykle męcząca. Na autobus PKS nie moglem JUŻ zdą­
zyć. 

Prosto :z pociągu udaję s.ę do sklepu specjalistycznego przy 
ul. Rewolucji Październikowej. J\\d: pech, to pech. Nie mąją w 
sprzedaży zbiomików. 

- Może uda sii: coś panu załatwić w naszym serwisie · „Pol­
mozbytu", przy ul. Krakowskiej na drugim końcu miasta. Jadę 
taksówką. Na miejscu iowiaCJuję się. że owszem, posiat!ają 
zbiorniki, lecz jedynie na wymianę. 

- A może są .na stanie w waszych magazynach? „ "" 
- Tego nie wiemy - must się l)au poinformować w dyrek-

cji PP „Polmozbyt" przy ul. Czarnowskiej 2.2 ale JUŻ jutro -
dziś za późno. ' 

N:e daję za wygraną. Postanawiam zanocować w hotelu .,Cen• 
tralnym" WPT „Lysogóry". Mam szczęście, H miejsca. Pokoik 
jednoosobowy, na trzecim piętrze. Wygląda raczeJ obskurnie z 
„antycznym.i meblami", zepsutym radiem oraz zamknięciem na 
„zapałkę" za cenę 580 zl. 

Na drugi dzień z samego rana rozpoczynam moją wędrówkę 
~a ~owo od dyrekcji PP „Polmozbyt". Dział .,Dacia". Okazuje 
Stę, ze według kartotek na stanie w magazynie jest spora ilość 
zbiorników z czujnikami i bez czujników. Natomiast w sklepie 
brakuje. 

- To nlemozliwe - dziwi się jedna ..:z pań. Sprawdza karto­
teki skfepów w Lodzi i na ttV:ejscu. Pobierali, ale dość dawno 
temu. 

- W takiej sytuacji moze sprzedacie jednak państwo ten u-­
pragniony zbiornik od ręki. Straciłem dwa dni na poszukiwanie. 

- W zasadzie.- nie prowadzimy detalicznej sprzedaży - inlor• 
muje grzecznie pani z magazynu - ale proszę się udać · do kie­
rownika magazynu, być może zezwoli ie względu na zaistniałe 
okoliczności. · Kierownik ~rozumiały. Po przedstawieniu caleJ 
spra~ - polecił wypisa~ fakturę na zbiornik paliwa nr. 00099 
(Dacia) Bł mag, 011. Uszczęśliwiony takim oł:rotem sprawy bieg­
nę do kasy na II piętrze. Płacę żywą gotówką jedyne 5420 zł 
i już czuję się posiadaczem zbiornika Odbiór w nowym maga­
zynie budującego się „Centrum Polmozbytu" w dzielnicy Nj~ 
wachlów. Bagatelka. Ale jak się tam dostać? Droga obecnie w 
przebudowie. Objazdy. Pozostaje tnksówka. 

Rzeczywiście. „Centrum" imponujl\ce. Z ledwością udaje 1ię 
nam odnaleźć właściwy magazyn z tzw. „blachą". Wnętrze, ma­
gazyn:~ załadow~ne od dołu do góry częściami zamiennym.i do 
„Dach . Dosłownie pęka w szwach, a półki .sklepowe świecą pu­
stkami. Autentycznie. 
~a~oj udaje mi się zdl\ŻYć na ostatni autobus pospieszny, od• 

je~dzający do Lodzi o god~ 15,00. Po drodze nasuwają mi si4 
mimo woli takie oto refleksje: Co prawda stałem się szczęśli­
W!ffi posiadaczem :r.biornlka p:tliwa. chociaż bez czujruka, lecz 0 
w1ele byłbym bardziej usatysfakcjonowany gdybym mógł go 
otrzymać na miejscu. A swoją drogą. taki czujnik z całą pew­
nością przydałby się naszym handlowcom, aby nie Iekcewa:lyll 
awolch klientów. Pr:r.edież z tego tyją, buduj14 nowe • Centrum" 
a coś kupić jakże trudno. ' • 

W sumie zbiornik kosztował mnie około 8000 złotych, nie wli• 
ezając straconego bezpowrotnie czasu i szarpaniny nerwów. Tak 
naprawdę zdawać by się mogło głupia i drobna sprawa, która 
mogła się . ~rzydarz~ć każdemu z nas, potencjalnych klientów i 
nie tylko 1 wyłącznie zmotoryzowanych. lecz i innych bezskute­
czni~ szukających różnego rodzaju drobiazgów po całej Polsce. 
Operatywność naszego handlu państwowego i i;półdzielczego 

musi stanowczo ulec radykalnej poprawie I zmianie na lepsze. 
Inaczej nadal będziemy psioczy~ i narzekać na nieuczciwych 
„prywaCfarzy" wykorzystujących tę koniunkturę w naszym han­
dlu. Kupujemy buble. Płacimy grube polskie złotówki. Jesteśmy 
nabijani w „}>utelkę·• pr~ez nieuc:;r.ciwvch handlowców, począw­
szy od 1klep1k6w z częsciami zamiennymi do motoryzacji a 
skońaywszy na „butikach''. które rosną jak grzyby po desz~zu 
w naszym nietypowym krajobrazie przeróżnych sprzecznoscl 
oraz naleciałości z lat ubiegłych. 
Na~ze magazyny, jak ·w tym przypadku pękają w szwach od 

Posiadanych na składzie zapaJów, a towary trudno uświadczyć w 
sklepach. Krew nagła człowieka zalewa, gdy patrzy na to.ką 
gospodarkę, dystrybucję I handel. A klient cierpi :r.a wszys+kie 
winy, ~e maj~c żadnego wpłyWu na brak kompetencji oraz· o­
g6ln, niemoc i bałagan. o ezym sie głośno mówi i pisze niemal 
cod:r.1eni;te. Jak trudno jest przełamać tę barierę braku opera­
tywności. 

WŁADYSŁAW BYSZEWSKI 
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Dnkruł.rz,nie wracać. Jednak.po 
dwót::h tygodrni,ach 

U RlronJ' l przyszła pant z 
recepcji i powńe­
dzlała, że na Po­

lecenie kierownika mamy się przeprowadzić do 
l'ooych pokoi, a d·wi e osoby otrzymują naga­
nę za zakłócanJe porządku w hotelu. 

KIEROWNIK: 
- Proszę pana, pani Grzelak jest bardzo nie­

odpowiedzialna, <ma jest bardzo agresywna i 
konfliktowa, nie może się z nikim zgodzić, z 
każdym się kłóci. Chciałaby wszystkim narzu­
cić swoją wolę. Ta sprawa się powtarzała ca­
ly czas, w pokoju „4" do~zło ponownie do sy­
tuacji konfliktowej, w której ona brała udział. 
Najpier:w wezwałem wszystkie osoby i próbo­
wałem porozmawiać. Kiedy nie poskutkowało 
pani .Grzelakowa dostała naganę, a wszystkie 

· osoby :r tego mieszkania zostały rozkwatero­
,_,ane. 

HENRYKA NOWAK: 

Kierownik wydał więc polecenie, żeby rozpar­
celować. Rozparcelować, to maczy umieścić 
każdą w innym mieszkaniu. Pani Grzelak do­
stała naganę. Ja wiem, :te nagana dla dorosłej 
osoby to nie jest najlepsze rozwiązanie. Gdy­
by to był internat można by było stosować .. 
ihne sankcje. 

Najbardziej jest mi przykro, że nikt spod 
„czwórki" nie przyszedł na rozmowę albo na 
skargę do samorządu ... 

HENRYKA NOWAK: 
- Ja na przykład nie znam nikogo z samo­

rządu, podobnie jak moje koleżanki. Prawda 
o samorządzie jest taka, że oni podpisują się 
tylko pod naganami, chociaż nie wiedzą o co 
dokładnie chodzi. Tak jak w naszym przypad-

. ku. Co przedstawiciele samorządu mogą w tej 
sprawie wiedzieć, skoro z nami nie rozmawiali. 
Ale pod naganą samorząd się podpisał. 

MARIOLA zmLIRSKA: 
- Właściwie nie można się udać do kierow­

nika z żadną sprawą,· on nas tylko lekceważy 
i ni~chce w ogóle rozmawiać„. 

KIEROWNIK: 
- Konflikty? Bywają takie tygodnie, kiedy 

nie ma żadnego. Są jednak dni, kiedy przy­
chodzą do mnie na okrągło. A to, że koleżanka 
nie chce sprzątać, że się pokłóciły z jakiegoś 
powodu. Jak przyszła do mnie jedna i powie­
działa, że ją koleżanka wyzwała od kurew to 
kazałem jej pójść do radcy prawnego w zakła­
dzie po poradę. To nie jest sprawa dla kierow­
nika hotelu. Moja rola jest taka, żeby zakwate­
rować ludzi, dopilnować. żeby było czysto i żeby 
nie było usterek. Na portierni jest rejestr, gdzie 
wpisuje się wszystkie zaobserwowane usterki. 
Kiedy się uzbiera więcej, przychodzi konserwa­
tor i wszystko naprawia. 

kulturalnej? Na 
1
tylu mieszkańców hotelu, żeby 

była taka mała świetlica z telewizorem? Prze­
cież nie każdy ma telewizor w pokoju: Nie ma 
tutaj żadnej biblioteki, żadnej czytelni. Dziew­
czyny nie mają żadnych zajęć. Jak przychodzą 
po pracy do hotelu, to tylko siedzą w pokojach 
i się nudzą - bo nie ma co robić. A później 
głupie myśli przychodzą do głowy. 

MARIOLA ZIELINSKA: 
- Młode dziewczyny mogą się tylko tut~ 

zdemoralizować. Przecież pan wie, jak ten ho­
tel wszyscy nazywają. Tutaj się dzieją różne 
orgie, czasami spać w nocy nie można. 

KIEROWNIK: 
- Za mojej kadencji tylko raz interwenio~ 

wała milicja. Tutaj się nic szczególnego uie 
dzieje, nikt nie staje na głowie. To, że miesz­
kańcy okolicznych bloków mają o hotelu złe 
zdanie wynika z tego, że chce się odebrać nam 
te.n budynek. Poza tym hotel robotniczy ma 
zawsze złą opinię i ludzie przypisują mu l'1ll 
etykietkę. 

ZOFIA GRZELAK: 
- Kierownik w ogole nie pozwala dojść , 

iłowa, podnosi głos i mówi, że są „gówniar.:­
mi" - rozmawiać nie będzie, może najwyżej 
powyrzucać z hotelu - Jak się komuś nie po­
dąba. Tak było i tym razem, w ogóle nie 
chciał wysłuchać naszych racji. Nawet nie .po­
swala dziewczynom się bronić . 

- Dziewczvny się te-go kierownika boją. 

Zycie w „tartaku" 
- Nic się tutaj nie dzieje? A mało ja nie 

pn:espałam nocy. Malo to r.azy wchodzą, n'ie 
wiadomo Jak, mężczyżni i walą w nocy do 
drzwi, mało tutaj jest w nocy krzyku. Kiedy 
spędzałam tutaj pierwszą noc i później poszłam 
rano do pracy, to nie wiecdziałam co się ze 
mną dzieje; w ogóle nie mogłam pracować. Te­
raz się po prostu przyzwyczaiłam. Ale jak czy­
tam książkę, to bardzo często nic z tego, co 
przeczytałam, nie rozumiem, bo za duży hałas. 

Jak któreJś zależy na pracy w „Skogarze" to 
przecież tutaJ musi m1e,;tkac', no nie? Dziewczy­
ny zdają sobie z tego ·prawę, że w każdej 
chwili mogą dostać nag11nę, potem drugą i „wy­
lecieć" z hotelu. Pu takieJ naganie nie ma się 
do kogo odwołać, bo w dyre~cji .,Skogaru" i 
w dziale socjalnym to samo. Jeden drugiego 
poprze. Niektóre osoby to nawet nie wiedzą za 
co dostały naganę i dl aczego zostały rozdzie­
lone. Kierownik ma taki kaprys i koniec. 

KIEROWNIK: 
- Ze je~tem niegrzeczny? Proszę pana, każ­

demu jeżeli się chce można przykleić odpo­
wiednią łatkę .. Ja się· nie przejmuję gadaniem 
I robię swoje. Je;;tem -;tanowc·zy i tyle. A od 
oceniania mojej osoby .iest dyrekrja „Skogaru". 
Ja wiem, że nie wszystkie decyzje są popular­
ne, ale mam wytyczony cel; czyli to co usta­
lone. w regulaminie Kierownik ma taką możli­
wość, żeby decydować kto ma mieszkać w któ­
rym ·pokoju. Tylko ja r!ecyduję czy mam kogoś 
rozkwaterować czy nie. Równie?, jako kierow­
nik, rnam możliwoś ··i karania. Kary są nastę­
pujące - nagana pierwsza, nagana druga i 
wykwaterowanie 7 hotelu. 

ZOFIA GRZELAK: 
- Ten kierownik nie ma w ogóle podejścia 

do ludzi, tym bardziej do młodych dziewczyn, 
Co . to. za sposób wychowywania tylko za po­
mocą nagan i straszenia. Dziewczyny się szybko 
pogodziły i nie b.yło potrzeby umieszczania ich 
w innych pokojach. 

MARIOLA ZIELJNSKA: 
- Co z tego, że zostałyśmy rozkwaterowane, 

jak i tak przebywamy razem. Są takie przy­
padki, że dziewczyny przyjaźnią się w pracy 
i chciałyby mieszkać razem. albo tak jak my -
siostry. I kapryg kierownika ma o tym decy­
dować? Przecież w każdym mieszkaniu, gdzie 
przebywa kilka osób, powsfają konflikty: na­
"1'et w rodzinie. To rna być powód do nagany 
{ wyprowadzenia z mieszkania? 
PRZEWODNICZĄCA 8 MORZĄDT,J HOTE­

LOWEGO: 
- Pani Grzelak mieszkała w mieszkaniu oś­

mioosobowym. Tam by~y dwie pary sióstr 1 
wszystkie dziewczyny były z tej samej miej­
scowości. Dochodziło więc do częstych sprze­
czek. bo jedna drul:(ie.i „wvciągahi brudy''. Zo­
fia Grzelak była E(ospodynią mieszkania i in­
rerowała we wszystko co robią dziewczyny. 

Dokolłc%enie 

;;~. ~trony 1 

czyźnl przyznali sie do włamań 
do kiosków, klubu OSP. sklepu 
spożywczego i restauracji Miej­
scem akcji były: Andrzejów. 
Andrespol. Bedoń. Gałkówek i 
Wiączyn Górny. 

KIEROWNIK: 
- Nie znają nikogo z samorządu? Nikt ni­

komu nie narzucał składu samorządu. Proszę 
pana, samorząd wybierali sa~i ~ieszk11;ńcy i 
powinni mieć do niego zaufanie. Lista osob bę­
dących w samorządzie hotelowym wisiała na 
tablicy ogłoszeń. To, że ją ktoś zerwał - to już 
nie moja wina. 

ZOFIA GRZELAK: 
- Jak napisałam list do „Odgłosów" i zo­

stał on wydrukowany - to kierownik zaraz 
poprośił przedstawicieli z mojego zakładu , żeby 
zasięiIJąĆ opinii. Poza tym robi na mnie na­
gonkę. Jak poprosiłam konserwatora, żeby mi 
wykręcił zamek z tamtego mieszkania, to on 
powiedział, że nie wolno mu nic dla mnie ro­
bić i że ma polecenie mnie obserwować. Kie­
rownik z kolei ciągle się pyta, kiedy się wy­
prowadzam. Ja bym się chętnie wyprowadziła, 
bo już dłużej w tym hotelu mieszkać nie mo­
gę. Napisałam naw'et ogłoszenie do gazety, że 
poszukuję mieszkania. Tutaj mieszkać - to 
jest koszmar, panie redaktorze. Kiedyś to się 
kierownik do mnie wdzięczył i mówił „lalu­
niu". To na samym początku. Ale kiedy się 
zorientował. że nic „z tego nie będzie" - to 
zaraz zmienił o mnie zdanie. 

ANNA ANDRZEJCZAK: 
- Kierownik najpiel'W Tob! ,,złote" miny, coś 

tam dziewczynom proponuje - a jak nic z 
tego nie wychodzi - to jest bardzo złośliwy. 
W jego obronie mogą stanąć tylko te osoby, 
które mieszkają w pokoju jednoosobowym, albo 
te, co mają lepsze sprzęty w mieszkaniu. 

ANNA NOWICKA: 
- Jest w hotelu sporo osób, które chciałyby 

się poz.być kierownika. Piszą jakieś p&!;ycje. f 
skargi. A ja panu powiem, że ten człowiek jest 
o niebo lepszy od poprzedniego, temu chociaż 
zależy na porządku, dlatego jest surowy. 

KIEROWNIK: 
- Pani Grzelak jest bardzo nerwowa, po raz 

któryś zmienia mieszkanie i z nikim się nie 
zgadza. Zagląda również do kieliszka. Jakie 
mam dowody? Nie chodzę przecież z baloni­
kiem, ale widzialem ją podipitą. Poza tym to 
jest osoba-. chora psychicznie ... Jej zakład pracy 
też nie ma o niej najlepszego zdania. Tam też 
jest konfliktowa.„ 

• 

chodził. a Bogdań prętem me­
taloWYm zabranyIIl z torów u­
kręcił kłódkę. Kartony papie­
rosów zmieścily się w dwóch 
torbach i w dwóch workach 
po ziemniakach. Worki schowa­
li w lesie, a z torbami poszli 
na stację i o czwartej pojecha­
li do Lodzi bo przed północą 
wykupili bilety. Potem wrócili 
po worki i wszystko zanieśli do 
Mirosławy C. 

Na Bałuckim Rynku, jak 
wyjaśn.ił Krzysztof, dostali za 
papierosy 15 tys Krzysztof ze 
swojej doli dał Wieśkowi 3 tys. 
za dowód. Natomiast w relacji 

ZOFIA GRZELAK: 
- Co z tego, że wpisujemy usterki w zeszyt, 

skoro nikt się tym nie przejmuje. O wybitej 
szybie zgłaszałyśmy już pół roku temu. A ile 
jest popsutych wersalek i szafek? Niech pan 
z.obaczy, jak pod „szesnastką" wygląda ściana 
w łazience, jaka jest zagrzybiona. Bardzo czę­
sto nie ma ciepłej wody, są również nieszczelne 
okna i zimą marzniemy. Gaz jest taki słaby, 
że przez godzinę gotuje się czajnik wody. 
żeby się kierownik tym wszystkim zaintere­

sował, przeszedł się po pokojach i obejrzał wszy­
stkie usterki, ale po co. On woli się zajmować 
tym, że się dziewczyny w pokoju pokłóciły i 
dawać nagany. 

KIEROWNIK: 
- Prawie codziennie chodzę po pokojach i 

oglądam, czy wszystko jest w porządku. To, że 
w niektórych pokojach jest brudno i nieeste­
tycznie - to zależy od samych lokatorów. Są 
pokoje, gdzie widać rękę gospodyni, widać że 
traktuje ten hotel jak swój dom. ·Ale niektó­
rym na tym w ogóle nie zależy. Porządek two­
rzą sami mieszkańcy. Pan jest odpowiednio u­
kierunkowany, jak widzę„. 

ZOFIA GRZELAK: 
- Swietlica jest taka mała, jak diwa po­

koje mieszkalne. Jak iest jakiś ciekawy film, 
to ludi.ie muszą stać, bo się w te] śwfetlicy 
nie mieszczą. 
PRZEWODNICZĄCA SAMORZĄDU: 
- Rozrywek specjalnie tutaj nie ma, to fakt. · 

Faktem jest również. że świetlica jest trochę 
za mała. Jako samorząd zajmujemy się tą spra­
wą. Będziemy się starali. żeby świetliC'ę po­
szerzyć. 

KIEROWNIK: 
- Blok jest wfasnością spółdzielni mieszka­

niowej i rue ma możliwości poszerzenia świe­
tlicy. Zresztą nie widzę takiej potrzeby. Wszy­
stko jest w porządku, wiele osób ma telewizo­
ry w pokojach. A w ogóle to nie ma chętnych 
do uczestniczenia w imprezach kulturaln:vćh. W 
Domu Kultury na Rydzowej odbywały się róż-

/ ne imprezy, ale nikt z hotelu nie przychodził. 
Zreśztą „Skogar" .rozprowadza bilety. U nas nie 
ma więc potrzeby prowadzenia takiej działalno­
ści... 

HENRYKA NOWAK: 
- Nie potrzeba prowadzić żadnej działalności 

- Powiem panu szczerze, ja dopiero w fa­
bryce odpoczywam. Mogłabym pracować przez 
szesnaście godzin, żeby tutaj nie wracać. At 
mi się niedobrze robi, jak wchodzę do tego 
b„.. Szczególnie najmłodsze dziewczyny mog14 
się napatrzeć. 

ANNA ANDRZEJCZAK: _ 
- Kierownik mówi, ze tutaj jest cicho l 

spokojnie? A skąd on może wiedzieć, jak ni­
gdy wieczorem nie przychodzi. Jakby chociat 
raz przyszedł - to by widział jak chłopaki 
wchodzą po balkonach, jak portier za pół litra 
wódki wpuszcza do środka, jaki tutaj jest ba­
łagan w nocy. 
PRZEWODNICZĄCA SAMORZĄDU: 
- Niektóre dziewczyny mieszkają po sześć 

lat i jakoś nie narzekają. Jak ktoś się chce 
zdemoralizować, to i tak się zdemoralizuje. By­
wają dziewczyny, które specjalnie wyjeżdżają 
do innego miasta, żeby się oderwać od rodzi­
ców i poszaleć. Ja sądzę, że każdy w1 swoim 
mieszkaniu powinien pilnować porządku. 

KIEROWNIK: 
- I tak żadne rozmowy nie skutkują, jedy­

ni~ nagany się sprawdzają, bo dziewczyny si• 
boią, że zostaną wyrzucone z hotelu. 

• • • 
Konflikt pomiędzy kierownikiem a grupą ho­

telowych dziewcząt trwa. Każdy argumentuje 
na swój sposób, każdy ma swoje racje. Faktem 
jest jednak, że o „skogarowskim" hotelu robot­
niczym okoliczni mieszkańcy mówią jak naj­
gorzej. A, żeby było ciekawiej; pikanterii do­
daje wewnętrzny bałagan. Poza opinią publicz­
ną Hotelem Robotniczym „Skogaru" powinny 
zainteresować się odpowiednie władze. Dla bar­
dziej wnikliwego od reportera zbadania fak· 
tów. 

JACEK BI KOWSKI 

Od autora: Zapis dokonany na podstawie taś­
my magnetofonowej. Nazwiska i imiona boha· 
terek, na ich prośbę, zmienione . 

starej stodoły, rano przyszli tam 
Krzych z Wieśkiem i przynie­
śli dwa worki papierosów. mó­
wili, że z kiosku w Bedoniu". 
Żeby dostać się do klubu 

kg kawy, 10 kg kiełbasy i 12 
kg salcesonu, firanki, buty, 
kurtka skórzana i prawie 18 
tys. zł w banknotach i w bi­
lonie. 

bińskiego w celu przebadania 
mnie moją poczytalność. Pan.i 
doktor orzekła, że jestem cał· 
kowicie zdrów. Jest to niezgod­
ne z obowiązującymi przepisa­
mi, żeby mógł lekarz wydać o­
rzeczenie o stall!ie mego zdro­
wia w przeciągu 10 minut. Daw­
niej badany bylem przez leka­
rzy biegłych, którzy orzekli, że 
jestem chory psychiatrycznie. 
choruję na urojenia l niedoroz. 
wój umysłowy". 

OSP, trzeba było WYłamać kłód­
kii do strażackich garaży, zni- , 
szczyć kratę i wybić dziurę w 
ścianie. A łupem padły cukier­
ki i magnetofon. Ze sklepu w 
Wiączyniu wzięli nóż kuchenny 
i dwie paczki masła. 

Najlepszy był skok na restau­
rację „Kaprys" w Andrzejowie. 

Krzysztof M. znowu stał na 
l'ipku, bo byt czujny i nazywa­
no go „Ramzesem". Bogdan nie 

Z takim łupem nie można by­
ło sobie urządzać wycieczko­
wych rajdów taksówką z An­
drzejewa do Lodzi i 1 powro­
tem. 

Na rozprawie koledzy zaprag­
nęli p5jść w jego ślady. 

Najciekawszym jednak oka­
zał się fakt, że Czesław P. na­
prawdę nazywa się Krzysztof 
M„ ma dwadzieścia eztery lata 
ł mieszk,a w Lodzi. 

Od niego się t.a cała historia 
zaczęła. Otóż Krzysztof M. 
stwierdził. że miał w dzieciń­
stwie uraz głowy i w 1976 r. 
przez to siedział , w związku z 
czym po trzech miesiacach zwol­
niono go z wojska. No i w dro­
dze z wojska ktoś mu skradł w 
pociągu dowód osobisty Poczul 
się nleszcześliwy samotny i za-

W tym czasie zaczął Jeździe! 
·na dworze;<: Lódź Fabryczna z 
myślą. że znajdzie jakiś d~ 
wód jak ktoś zgubi'. ·Pewnego 
razu spotkał tam kolegę Wie­
sława P.. z którym razem sie­
dział. i Bogdana S„ którego nie 
znal. Poskarżył się, że zgubil 
dowód, a Wiesiek na to. że za­
łatwi. ale ni,e darmo. Krzy­
sztof spytal. za ile. Wiesiek o­
znajmił. że będą robić włama­
nia i z każdego skoku Wiesiek 
odpali mu pięć patyków. M. z 
lęku przed ściganiem za paso­
żytnictwo przyjął propozycję. 

Zaczekał na dworcu. a tamci 
pojechali pociągiem do Andrze­
jowa i po czterech godzinach 
przr-wieźli upragniony dowód. 
K. M. nie zmnienlając nawet 
zdjęcia nauczył się z dowodu 
„personaliów" i posługiwał się 
nim iak sam Czesław P. 

Skok na wariata 

Ogółem od sierpnia do 20 
września 1982 roku włamywacze 
zagarnęli m ienie o wartości co 
najmniej 180 tys. zl. Ale jesz­
cze nie ~szystko im podliczo­
no, bo działali także na terenie 
innego województwa. Byłoby 
więcej, ponieważ Wiesiek pla­
nował skok na bank w Gał­
kówku, ale 20 września przed 
południem do mieszkania Mirki 
wtargnęli wredni gliniarze I 
skończyła się złodziejska zaba­
wa. 

. Bogdan S. powiedział, że l!ne­
dy pijany w sztok wracał 1 
zabawy, zobaczył kratę stojącą 
pod . ścianą „Kaprysu" Pomy­
ślał, że restauracja jest otwarł• 
ta. więc wszedł do środka że.o 

. groiony. W trakcie późniejszego 
badania sądowo-psychiatrycz­
nego, wynikłego z faktu. że 
Krzysztof M. oświadczył. iż 
przez rok leczył się na nerwy 
w · Szpitalu im. Babińskiego. u­
stalono. że ojciec zmarl na ra­
ka. a matka wyszła powtórnie 
za ·mąz. Ojczym pije. w domu 
jest melina, więc chłopak nie 
może tam mieszkać. l'ITocuje u 
kolegów lub u. swojej dzi ew­
czyny. Ma brata. a le nie wie. 
o ile lat starszego Po7a tym 
czuje się bardzo zdrowv psy­
chicznie. Nigdzie nie prucuie. 
bo nie jest .,p1.1robkiem dla 
PRL". Ze złodziejstwa starczy 
dla dziewczynv. a matka to 
szmata i dno, handluje wódką. 
On zaś iest ·abstynentem i wód­
kę wylewa do rvnsztoka. 

Skoro Krzysztof miał to w 
główie późniei to mógJ wcześ· 
niej zaplanować skok na wa­
riata. Ale był w strachu. Bał 
lię, że będzie ścigam' ra uchv­
lanie się od pracy. Musiał mieć 
dowód osobisty. 

. łl ODGŁOSY. 

Bogdan S„ z którym tona 
nie mieszka bo on robi awan­
tury, nie pracuje. pije i jest 
bezdzietny, oświadczył nato­
miast, 7.e raz pił piwo z Wieś­
kiem przy rożnie na stacji w 
Andrzejowie. zabraklo mu for­
sy. więc zaproponował skok n:i 
kiosk. Pojechali na Fabryczny. 
usiedli na ławce i podłapali 
Krzysia. 
Wiesław P.. żonaty i dziecia­

ty. pracujący dorywczo na prze­
lew, karany sądownie i admini­
stracyinie. nie wiedział. skąd 
Krzy!<iek miał dowód Czesława 
P A włamania to zaproponował 
Bogdl?n zwłaszcza te we Wią­
czynie Górnvm. p~mieważ znal 
teren Potem Kr:>:vśkowi się coś 
pokićkało. bo powied7iał. że 
oni mu przywieźli na F'abry­
czny faceta z dowodem osobi­
stym. za który ten i:(m~r chciał 
dwadzieścia tysięcy. K. M. nie 
miał forsv. więc musial iść 
na włamani a. 

Poczekali do dwudziestej dru­
gie.i i pojechali do A ndrzejowa. 
Sprawdzili. 1ak jest zamkniętv 
kiosk. po czym ukryli sle w 
lasku Dokładnie o p6~noc:v 
KrzYsztof M. stan:.ił na lipku. 
żeby gwizda~. jakby ktoś nad-

Bogdana wygląda to n\eco ina­
czej. U Mirki Krzysztof prze­
łożył papierosy z worków do 
torby (chyba na raty?) i cho­
dził gdzieś. Sprzedał wszystko, 
byt podział i obiad w .• Balato­
nie". Później poszli na Fabry­
czny i Krzysiek gdzieś się za­
wleruszyl, więc wrócili do Mir­
ki. „ U C. wypiliśmy razem z 
niom jednom butelke wudki ły­
ski, którom zakupiliśmy wraz z 
kolegom niedaleko PKWN za sie­
demset osiem zlotych". 

Potem jeszcze dwie butelki, 
bo trzydziestoletnia Mirosława 
C. miała chandrę. gdyż mąż jej 
urlopował i byl na zrywaniu 
owoców w Grójeckiem. A po­
tem.„ 

No cót, sytuacja się kompli­
kuje, ponieważ włamywacze nie 
są zgodni w swych :wyjaśnie­
niach i po~ają bardzo zaniżo­
ne ilości i wartość łupów. Bog­
dan np. kupił sobie z tych sko­
ków jedynie sztruksy. Powie­
dzial że chcieli zrobić skok do 
sklepu kolo Żakowic, ale zosta­
li spłoszeni. .,Każdy uciekł w 
inną . strone. .ia dowlokłem się 
aż do Andrzejewa, wlazłem do 

mógł oderwać tomem dwóch du­
żych kłi5dek, więc poszli od 
przodu, „Ramzes" urwał kłód­
kę od kraty, a Bpgdan ją zdjąl . 
W siatce za bufetem czekała na 
nich wódka, w lodówce kiełba­
sa i butelka „Napoleona", a pie­
niądze w szufladzie i w słoiku 
na stoliku przy bufecie. Potem 
pili w lesie „Napoleona" pod 
kiełbasę. 

Bogdan: „Podczas picia „Na­
poleona" postanowiliśmy po­
nownie wrócić do restauracji". 

I wrócili, żeby w narzutę z 
rrędziami zapakować telewizor 
i radio. Zostawili je w lesie, a 
z pozostałym łupem pojechali o 
szóstej rano taxi za 1000 zl do 
Lodzi. wrócili i zabrali do Mir­
kii zrabowane środki audiowi­
zualne. Tylka że jest to bar­
dzo piękna złbdziejska bajeczka. 
Bo np. nie było „Napoleona", 
ale było za to 8 butelek innego 
koniaku. Poza tym z .Kapry­
su'' zniknęły m. in.: kołdra z 
anilany, poduszka. dwa koce 
wełniane, 30 sztuk noży. 60 bu­
telek wódki czystej w czterech 
pojemnikach. 10 butelek zagra~ 

nicznego czerwone&o wina. I 

Mirosława C. •twierdziła, te 
nie miała pojęcia. skąd to bo­
gactwo. Ale brała pieniądze za 
przechowanie lupów. W sto­
sownym oświadczeniu napisała; 
„Tylko młynek do kawy nie sta­
nowd mojej własności. Kto go 
przyniósl do mieszkania. tego 
nie wiem, ponieważ w ten dzień 
piłam bardzo dużo alkoholu". 
Na rozpraw.ie zrozumiała ~ swó.l 
błąd. Oświadczyła, że ltlamała, 
aby osłaniać rabusiów. Nie 
chcialaby sied2'lieć. bo ma troje 
chorowitych dzieci i iest na 
utrzymaniu męża. Milicja wszy­
stko dokladnie sprawdziła 1 
zwróciła Mirosławie C. radło 
„Boston" i rowery. bo l:e nie 
pochodziły z wlaml)nia. 

Badania sądowo-psychiatry­
czne wykazały, iż Krzysztof M. 
nie zdradza objawów choroby 
psychicznej, ani cech niedoroz­
woju umyslowego chociaż jest 
osobnikiem o nieprawidłowo u­
kształtowanej osobowości. Ro­
zumiał znaczenie dokonywanych 
czynów t mógl pokierować swo­
im postępowaniem. 

Krzysztof zapłonął ·świętym 
oburzeniem . i napisał zażalenie 
do prokuratury. „Zostałem 
przedstawiony w szpitalu Ba-

by Idę jeszcze napić. · 
Wiesław P. w ogóle nie • 

dzielał odpowiedzi. Nie utrzy· 
mywal kontaktu ani z sądem, 
ani z pozostalymi oskarżonymi. 
Przez cały czas stał na bacz• 
ność. wyciągnięty jak struna f 
niemy jak glaz, z rękami przy­
ciśniętymi do ciala. wzniesiop11 
głową i wzrokiem wbitym w 
ścianę. 

Krzysztof M. przyznał się je­
dynie do wejścia do „Kaprysu". 
Restauracja była w nocy O• 

twarta. więc wziął sobie tele­
wizor f młynek do kawy. A że 
w areszcie i na przesluchanłach 
mówil co innego? „Ja dostawa­
łem jakieś środki i w glowie 
mi się mieszalo". 

I z tego pomieszania siedzi 
teraz na państwowej kwaterze. 
Bo ten człowiek o trzech naz­
wiskach. łącznie z historycznie 
egipskim. o jednym zapomniał. 
Zdobył lewe papiery_ ale żeby 
zrobić skok na wariat'ł. trzeba 
j_eszcze uzyskać wariackie pa­
piery. 

RYSZARD 
BłNKOWSKI • 
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w scenerii nmery-
kańskiej stolicy 
stali się czyms na­
turalnym. Z rzad­
ka tylko ktoś pę-

ej! szukają „swego szczęścia" na 
ulicy. Wśród młodzieży zbiera 
swe żniwo wysokie bezrobocie 
i niedouczenie. Niezdolni do 
znalezienia miejsca w świecie 
pracy, włączają się do tej 
współczesnej wersji „lat nauki 
i wędrówki". 

Recesja i bezrobocie są z pew­
nością głównymi przyczynami, 
dla których ubóstwo w Stanach 
Zjednoczonych stale wzrastało 
od 1979 roku. a w 1982 roku 
osiągnęło poziom 15 proc. -
najwyższy od 17 lat. 34,4 mln 
Amerykanów - jak informuje 

się przed skutkami rece~n i bez­
robocia. 

Z pewnoklą słuszne jest to, 
co móWli rząd Reagana, że pa­
trząc statystycznie stopa ubó­
stwa byłaby znacznie niższa. 
gdyby wypłacano jako częsc 
dochodu sumy przeznaczone na 
państwowe świadczenia socjal­
ne jak subwencje żywnościowe 
i mieszkaniowe czy opieka le­
karska. Tylko subwencje żyw­
nościowe wzrosły 5-krotnie w 
latach siedemdziesiątych . wy­
noszą obecnie prawie 18 mld 
dolarów i dotyczą 23,4 mln lu-

48 proc. wszystkich gospodarstw 
domowych z rocznym dochodem 
poniżej 20 tys. dolarów przy­
pada aż 70 proc. tych ograni­
czeń wydatków na świadczenia. 
ponieważ one właśnie korzysta­
ją głównie z mocno okrojonego 
programu dożywiania dzieci, 
programu organizowania prac 
publicznych, przydziałów żYw­
ności i pomocy wychowawczej. 

W innym sprawozdaniu moż­
na przeczytać, że w kulmina­
cyjnym punkcie bezrobocia la­
tem 1983 r. tylko 38,6 proc. bez­
robotnych otrzymywało zasiłek 

sień z różnych regionów kraju. 
Z pewnością błędem jest utoż­
samianie oficjalnie zdefiniowa­
nego ubóstwą z głodem czy też 
porównywanie obecnej sytuacji 
z 1967 rokiem, kiiedy sprawoz­
danie grupy lekarzy o klęsce 
głodowej w wiejsklich rejonach 
stanu Missisipi wstrząsnęło na­
rodem. Prezydent Nixon o­
świadczył wówczas, że „nie­
znośny i przykry jest fakt 
istnienia głodu w najbogatszym 
kraju na świecie". Niepodwa­
żalny jest fakt, że jednak dziś 
znowu w Stanach Zjednoczo­
nych są głoqn.i ludzie, a prze­
de wszystkim głodne dzieci. 
„Dla wielu Amerykanów 

de wszystkim wśr6d ezarnej 
mniejszości. „Feminizacją u­
bóstwa" nazywa Diana Peąrce, 
kierująca centrum badawczym 
katolickiego uniwersytet\J w 
Waszyngtonie, przerażający fakt, 
że w Stanach Zjednoczonych 
.wyrasta niższa klasa rodzin • 
kobietą jako głową rodziny, a 
rozw(ij gospodarczy omija te 
klasę niemal bez tiladu. 

dzący rano do pra­
cy lub odbywający poobiedni 
spacer daje się przestraszyć ob­
szarpanym, brudnym Postaciom 
na ławkach przed Białym Do­
mem, na szybach wentylacyj­
nych wielkich biurowców Bez­
domni. wędrujący bez celu męż­
czyźni i kobiety, którzy kilka 
sztuk dobytku noszą ze sobą w 
plastykowych torbach czy wo­
reczkach, nikomu się me na­
przykrzają. Czasami (.„) juz w 
tak.im stopniu stają się częścią 
codzienności. że ich nieobecność 
przez dzień lub dwa Jest zau­
ważana i budzi pytania o miej­
sce ich pobytu. Bezdomni Amerykanie 

jak mówi demokratyczny depu­
towany Leon Panetta - rów­
nież dziś miesiąc w miesiąc nie 
starcza pieniędzy na życie. W 
ostatnich 10 dniach m1es1ąca 
każdorazowo wydłużają się ko- . 
lejki przed garkuchniami. Na­
wet ożYwienie gospodarcze nie 
przyniosło żadnej poprawy''. 

Takie rod:łJiny reprezentuj' 4ł 
proc. z 7,5 mln go!lpcdarstw do­
mowych żyjących w nędzy, ~ 
nich wyrasta również znaczna 
część 21 proc. ubogich dzieci. 
Na nie przypada 80 proc. świad.;. 
czeń opieki społecznej dla ro­
dzin mających dzieci, a 40 proc. 
tych rodzin otrzymuje ponadto 
talony na żywność i darmow' 
opiekę lekarską. Chociaż w o­
statnich dziesięciu latach prze­
de wszystk.im liczba kobiet 
wzrosła na rynku pracr i to 
one przeważnie otrzymywały 
nowo stworzone miejsca pracy, 
ich wynagrodzenie ciągle jesz­
cze pozostaje w tyle za tym, CU> 
otrzymują pracujący mężczyml. 
Na każdego dolara zarobione. 
go przez mężczyznę zatrudnio­
nego na porównywalnym miej-

We wszystkich innych mia­
stac i1 ameryka11skich obraz 
jest podobny, nigd:łJi e jednak 
tak wyraźny jak w Nowym Jor­
ku, gdzie liczba bezdomnych 
tymci:asem miała wzrosnąć do 
40 tys. Brak dokładnych danych 
sta tystycznych co do rozmiarow 
prob1 emu. W skali kraju - jak 
s ię ocenia - powinno Istnieć 
,j ednal{że dwa do trzech milio­
nów tych „drop out", których 
bez śladu omijają owoce roz­
WOJU gospodarczego. Jeśli wie­
rzyć don:esieniom prywatnych 
organizacji pomocy i niezliczo­
nym garkuchniom, zorganizo­
wanym przez kościoły, dobro­
wolne inicjatywy obywatelskie 
i gminy, liczba potrzebujących 
gwałtownie wzrosła w ostatnich 
miesiącach. Potwierdzają to o­
sobiste obserwacje w Waszyng­
tonie: w scenerii ulicznej bez­
domni. wśród nich coraz czę­
ściej kobiety i młodzież. stali 
slę liczniejsi i bardziej do­
strzegalni. 

biuro ewidencji ludności 
musiało poradzić sobie z rocz­
nym dochodem niższym od o­
~ cialnej granicy ubóstwa, usta­
lonej na poziomie 9862 dolarów 
na 4-osobową rodzinę. Kiedy 
prezydent ,Tohnson rozpoczął w 
1965 roku „wojnę z biedą". za 
„oficjalnie ubogich" uznano 17,3 
proc Amerykanów. Do 1978 r. 
współczynnik ubóstwa spadł 
rlo 11,4 proc., ale do 1982 roku 
zwiększył sie o 40 proc„ czyli 
9,9 mln ludzi. 

dzi. Prawdą jest jednak rów­
nież, ze dokonane przez obec­
ny rząd cięcia w bu:iżecie so­
cjalnym przynajmniej przyśpie­
szyły tempo wzrostu ubóstwa. 

Wiele zmian w ?asadach 
~wiadczeń społecznych podJęto 
wprawdzie z pozytywnym za­
miarem zachęcenia do pracy 
osób objętych pomocą, w rze­
czywistości jednak aięcia dotk­
nęły tych, którzy już pracują, a 
których zarobki są tak małe. że 
pozwalają na nędzną egzysten­
cję tylko z pomocą państwa. 
Przez · cofnięcie pomocy pań­
stwowej ci „working poor" byli 
jednak 'zmuszeni porzucić swe 
miejsca pracy l żYć jedynie z 
zapomogi. Żyjącym z zapomogi 
państwo płaciło bowiem ubez­
pieczenia na wypadek choroby, 
neść komornego, dożywianie w 
szkole dla dzieci i inne dodat­
kowe świadczenia, których „pra­
cujący biedacy'' byli vr całości 
pozbawieni. 

Statystyka dodaje następujące 
nagie i bezosobowe informacje 
na temat 1982 roku: w wypad-
ku czarnych Amerykanów„ 
współczynnik ubóstwa wynoszą­
cy 35,5 proc. był trzykrotnie 
wyższy niż w wypadku białej 
ludności: w 45 proc. ubogich 
rodzin głową rodziny była ko­
bieta; w czarnych rodzinach z 
kobietą jako głównym żywicie­
lem 56 proc. należało do grupy 
ubogich w porównaniu z tylko 
28 proc. w wypadku białych ro­
dzin w analo!Jicznej sytuacji 
życiowej: liczba ubogich dzieci 
poniżej 18 roku życia wzrosła 
do 13,5 mln, czyli 22 proc.; w 
centrach miejskich stopa ubó­
stwa wynosiła 19,9 proc. w po­
równaniu z 9,3 proc. na przed­
mieściach~ udzial. ubogiich w o­
kręgach wiejskich wyniósl 22,1 
proc. w 1982 roku~ tylko gru­
pa ludzi powyżej f!5 roku życia 
w znacznej mierze uchroniła 

Bezdomność w Ameryce („.) 
jest jednak tylko jednym z 
kamyczków mozaiki w wielkim 
obrazie rosnącego ubóstwa. W 
Stanach Zjednoczonych ok. 30 
proc. włóczęgów to ofiary głę­
bokiej i długiej · recesji ostat­
nich trzech lat. Są to długo­
trwali bezrobotni. którzy u­
traciwszy miejsce pracy osta­
tecznie wypadli z procesu Pra­
cy. Wykorzystali świa·:kz.en\a z · 
funduszu pomocy bezrobotnym. 
stracili wszystko co mieli t o­
becnie w beznad7iejnej sytua-

Opublikowane' w s 'erpnlu 
1983 studium ponadpartyjnego 
biura budżetowego Kongresu u­
kazuje jasny obraz ciężarów, 
jakie nalożYły na najuboższą 
część ludności amerykańskiej 
reaganowskle' cięcia w budże­
cie na cel~ socjalne: między 
198? a 1983 rokiem oszczędno­
ści wyniosą w sumie 110 mld 
dolarów, czyl~ okolo '1 proc. w 
porównaniu z oszczędnościami 
budżetowymi rządu Cartera. Na 

Czy szczury i wszy' zj~zą Francuzów? 

Nasz kraj uważa, ze jest czysty, skoro ma 
ku temu warunki Tymczasem jednak Francja 
nie dba o siebie. Wszędzie dostrzegamy oznaki 
pogorszenia stanu higieny. Szczury mają się 
znakomicie, myszy mnożą się, wszy powróciły 
do szkó. łcszczyca i świerzb są . coraz pow­
azechnieJsze. 

To prawda że nasz kraj nie stał się jeszcze 
jednym wielkim śmietniskiem i nie trzeba oba­
wiać się nawrotu dżumy czy cholery. „To prze­
de wszystkim zjawisko miejskie, a jeśli chodzi 
o wszy i pchły, to być może jest to tylko plaga 
przejściowa" - stwierdza doktor Schmouchko­
vitch - lekarz-inspektor z dyrekcji do spraw 
sanitarnych i socjalnych w Quimper. Mówi o 
„latach pcheł i wszy" tak jakby to było zja­
wisko normalne. ale 1eśli chcemy zorientować 
się w stanie higieny Francuzów, to wystarczy 
posłuchać lekarzy, fryzjerów. sanitariuszy i kos­
metyczek. 

Doktor Alain Sen.i kies z Paryża mówi: „Jeśli 
ktoś przyjdzie do mnie i skarży się na ból w 
nodze, to ta boląca stopa jest czysta:. ale druga„. , 
Pacjent, który n;e przypuszcza, że -.:echcę obej­
rzeć jego drugą nogę, zapomina ją umyć przed 
wizytą". Nathalie Dormeau kosmetyczka z Pa­
ryża, dodaje: „Pod lakierowanymi paznokciami 
jest zazwyczaj mnóstwo brudu". A oto, co 
stwierdza pewna ekspedientka z ulicy Bethune 
w Lille: „Gdybyście wiedzieli. co znajduiemy w 
kabinach. w których przymierza się ubrania.„". 

A przecież ten „nowy brud" nie ogranicza się 
tylko do „prawdziwych brudasów''. Tacy zaw­
sze istnieli. Dzisiejsza niedbałość rozpowszech­
nia 11 :ę jako zjawisko w mlare jak szvbsze sta­
je się tempo życia cudzienne~o ;ak ludzie są 
coraz bardziej zmęczeni. jak mają wszvstkiego 
dosyć. Oto znak czasu. Specjalistyczny periodyk 
„LES NOUVELLES ESTHETIQUES" ooświęcił 
cały październikowy numer zaniedbaniom w 
h igienie osobistej. Autorzy tych artykułów po­
dejrzewają przede wszystkim, że „matki. orzv­
tloczone obowiazkami zawodowymi i rodzinny­
mi, zaniedhu .' ą ·sie szrzególnle". Zmęczone ko­
biety idą w wiekszoścl spać nie zmvwa,ąc ma­
l<:i'j ażu. a w salon ~ch kosmetvcznych powiedzą 
wam. źe ich bielizna jest mocno podejrzana. 
Zrezygnowane i 1mec7one matki nie wpaiaia też· 
zasad higieny swoim dzieciom i nie uczą je 
na przykład. by pr1ed pójściem spać myły zeby. 

„Nie ulega watpliwośoi. że dzieci prosto .z łóż­
ka zar.7.vnaja uhierać sie'', Nauczvcielka historii. 
Sylvie B., jest zrezvgnowana: „7.walr.7am gumę 
do żucia trzymaną ood ławkami Kiedy .orze­
chodzę mięclzv ucmiaml c:twierclzam. że ich kar­
ki są mocno brudnawe" flelene P . która iest 
pielęgniarką w te; samei szkole. doda je: „:Zanach 
nóg po wizycie dzie<'i w gabinecie lebrskim? 
Okropny. Nawet. 1eśli dzieci wiedzą. że czeka 
je taka wizyta, tu I tak nie myją się". 

Francoise H., która jest nauczycielką gimna­
styki w jednej ze szkól w departamencie Eure, 
mówi: „Nastolatki nie lubią mydła". Oskarża 
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jednak o to rodziców: „Najbrudn!iejsi nie są 
wcale - jak· to się często mówi - dzieci imi­
grantów. Nawet w rodzinach zamożnych. gdzie 
dzieci są doglądane lch ubranie pozostawia wie­
le do żYczenia. Są na nich jakieś plamy i śla­
dy potu. Po lekcji gimnastyki wielu chłopców 
chodzi jeszcze przez parę dni w tych samych 
podkoszulkach. Czasem nawet cały tydzień 
do następnej lekcji". 

W latach pięćdziesiątych w walce o higienę 
wiele szkól wprowadziło oboWiązek noszenia 
bluz. Były to bluzy beżowe f różowe - na zmia­
nę. Dziś jednak zwykłe mycie rąk jest już pro­
blemem. Można by sądzić, że dziewczyny są 
bardziej czyste niż chłopcy. Therese Dumont, 
która w centrum Lllle wynajmuje sześć pokoi 
dla studentów, nie jest takiego zdania. „Nigdy 
już nie wynajmę pokoju studentce. To niewyo­
brażalne, jak dziewczyny mogą być brudne". 

A jak załatwia się sprawę porządków domo­
wych? Po prostu wyrzuca się ~mieci przez 
okno. „Ta metoda jest wielce modna" - przy­
znaje Jean Strugo z biura mieszkań kwaterun­
kowych w Paryżu. W 20 dzielnicy Paryża r<>­
dzice uczniów wystąpili ze skargą. Dach sali 
rekreacyjnej służył za śm;etnisko lokatorów są­
siedniej kamienicy. Nawet zsypy, ta wylęgar­
nia mikrobów, n ie stanowią dobrego rozwiąza­
nia. Oto, co mówi dr Francois Tournade. higie­
nista: „W Z!lypach znajdujemy dosłownie wszy­
stko i tą drogą choroby pvzenoszą się z jed-

• nego piętra na drugie". Problem zsypów to po 
prostu sprawa ich utrzymania w czy.stości. Czy­
stość jest wprawdzie obowiązkowa; ale zazwy­
czaj ogranicza 11ię do pośpiesznej dezynfekcji. 
Sekretariat stanu do spr-... zdrowia zaczął jui: 
w tej ·sprawie śledztwo. 

W Paryżu wystawione są na ulicach wielkie 
pojemnik! na przedmioty, których chcą się pol'j­
być lokatorzy. To raj dla kloszardów I szma­
ciarzy. „Wyciągają stamtąd wszystko, segregu­
ją, a resztę pozostawiają na chodniku" - iry­
tuje się dyrektorka do spraw czystośo!, Nicole 
Letourneur. - W pobliżu w ielkich domów to­
warowych mamy z kolet mnóstwo papiero­
wych toreb porzuconych przez kupujących. A 
przecież w stolicy ustawiono osiem tysięcy ko­
szy na śmieci. Kupy piesków, rozdarte materace 
na skraju jezdni. jakiieś stosy ~rniecl - wszy­
stko to poza owymi kubłami . 
NależY unikać piaskownic na skwersch, bo 

to • utuąione miejsce dla psów. ft także wielu 
bnsenów kąoielowych. które staly sie wylęgar­
nia zarazków. Mezczyźni nie krępują się ni­
czym. Naibliższy kącik zamieniają w miejski 
szalet. Tak dzieje się na stacjach metra na 
p3rkingach podziemnych, w bramach wjazdo­
wych do garaży, a nawet. na klatkach scho­
dowych i w windach. · 

Co gorsza, higiena 1est eoraz bardziej proble­
matyczna w szoltalach. Szpital Czerwonego 
Krzyża w Lyonie nie zwalcza już kotów. które 
zanieczyszczają klat~ schodowe. W większogcJ 

dla bezrobotnych, podczas gdy 
w roku recesji 1975 r. współ­
czynnik ten sięgał 69 proc. 

Wszystkie te dane świadczą 
o negatywnych skutkach pro­
gramu Reagana; są one rów­
nież przyczyną szeroko roz­
powszechnionego w amerykań­
skiej opinii publicznej zarzutu, 
że Reagan jest prezydentem 
hogatych, a jego rząd iest nie­
czuły wobec słabych socjalnie 
I post.:puje nie fair („.) Bieda, 
a często również głód, w kraju 
obfitości jest dla prezydenta 
Reagana i jego rządu realnym 
I niemiłym problemem politycz­
nym, który może znacznie ob­
ciążyć perspektywy jego ponow­
nego wyboru. Nieprzypadkowo 
prezydent Reagan wykorzystuje 
każdą okazję, by walczyć z za­
rzutem obojętności. Jako wy­
nik politycznych kalkulacji 
można rozumieć to, te decyzję 
o powołaniu komlaU mającej 
zbadać sprawę głodu w Ame­
ryce odsunął do momentu. kie­
dy biuro ewidencji ludności po­
informowało o wzroście ubó­
stwa o 15 proc. 

Przedłożenie najnowszego 
sprawozdania komisji ds. głodu 
powinno w końcu umożliwić 
szeroką analizę problemu głodu 
w Ameryce. Ponieważ brak 
dotychc;zas pewnej statystyk\, 
być może zbyt wlelk\ wagę 
przykłada lfię („., do poszcze­
gólnych dramatycznych donie-

Republikański senator Dole, 
który podobnie jak Panetta w 
różnych rejonach kraju orga­
n !zawał publiczne posluchania w 
spraw.ie głodu, potwierdza tę 
opinię. Podczas gdy Panetta 
przyczynę zła widzi w ograni­
czeniach programu żywnościo­
wego, które po prostu posunęły 
się zbyt daleko, Dole, a także pre­
zydent Reagan i jego współ­
pracownicy nie znajdują żad­
nego zadowalającego wyjaśnie­
nia. Ponieważ państwo olbrzy­
mimi sumami wspiera więcej 
rodzin niż kiedykolwiek. a ten 
potok par'1stwowych pieniędzy i 
tak wciąż nie wystarcza, by 
wyeliminować biedę i głód, dla­
tego najwyższy czas. by osta­
tecznie U!talłć rzeczywiste przy­
czyny. 

Gdzie rzeczywiście należY ich 
szukać,__,abstrahując od wpły­
wów koniunkturalnych, w tej 
kwestii fachowcy działają po o­
macku. Teza reprezentowana 
przez konserwatywnych polity­
ków, że opieka społeczna stwa­
rza również zależność, bardziej 
niechętnie akceptowana jest 
przez liberałów. Ważnym wy­
jaśnieniem problemu ubóstwa-· 
dopiero w ostatnich latach do­
tarło to do świadomości poli­
tyków społecznych - jest z 
pewnością znaczny -orzyrost 
liczby rodzin bez mężczyzny 
jako głównego żywiciela, prze-

scu pracy kobieta otrzymuje 
tylko 59 centów. . 

Przy tak dużym zróżnicow..-; 
niu płac, nie ma nic dziwne­
i;o w !akcie, że wiele kobiet ob• 
ciążonych dziećmi nie jest w 
stanie ze swej pracy utrzymał! 
się na powierzchni, choćby vr 
dolnej granicy skali płac. Nie 
mają one innego wyboru nit 
udanie siQ do urzi:du opiekł 
społecznej. Jak wobec wysQkfej 
liczby rozwodów i wielu dzieci 
pozamałżeńskich - 55 . pro4 
wszystkich czarnych dzted 
przychodzi na św.iat jako 4'11e­
ci nieślubne - moma rozwt_.; 
zać właśnie ten problem. ,_, 
to tylko jedno 1 wielu l'Yłd 
dotyczących nedzy_ na jakie 
społeczeństwo amerykańskie nie 
udzieliło dotychczas odpo'\Yiedzł. 

(„FRA·NKFURTER 
ALLGE1MEl!NE 
ZEITUNG") • 

pomieszczeń Ił tam prusaki. Bafdzó często~nJ1„ odpowfe~alna za żłvbki mie.jskie, stwierdza ·• 
chęcenie bierze górę. Nawe.t jeśli' mami do ~ przęrai'.eniem. że świerzb zdarza się nawet u 
czynienia z chorobami zakaźnymi-. Pro!esor se~ · , niemowląt. 
petjean ubolewa: „surowe posunięcia oszczędna- Jeśli chodzi o wszy, to są one normalnym zja-
ściowe w zakresie higieny doprowadziły jui do wiskiem w szkole i nikogo już nie dziwi,. Wy-
zaniechania · walki o porządek l czystość. Po- wiesza się tylko plakaty na stacjach metra, w 
nieważ mamy antybiotyki, ludzie myślą, że aptekach oraz r•rzestrzega o wszawicy w Pl'O-
można z nimi zrobić wszystko. Nie, nieprawda" gramach telewizyjnych. W !.ille wymyślono ru-

Często porządek w domu pozostawia wiel~ do chamy „salon odwszawiania", w którym jest 
żYczenia. Odkurzacz nie zastąpi ściereczki, któ- odpowiednio przystosowana ciężarówka. kr~żąca 
ra wciśnie się w każdy kąt. Nie przesuwa się od jednej szkoły do drugiej. W Lyonie ani.-
już mebli, by usunąć pająki Brud ogarnął na- matycznie trzeba badać 45 ty1. dzieci zaplaany'7h 
wet sale wykładowe wydziału medycyny. Czy do klasy wstępnej. Jeśli chodzi o WIZY łonow„ 
to d:ziiwne? „Wcale nie - stwierdza Mare Gen- to badania przeprowadzone przez laboratoriwn 
tilini, profesor higieny. Student medycyny jest Applipharm wykazały, że co drugi Francuz przy-
tylko licealistą, czasem brudnym, który zaczął najmniej raz w życiu miał do czynienia :a ia.. 
studiować medycynę. Nie jest to żaden wzór kim przyp~kiem. 
higieny osobistej. Walczę o to, by przynajmniej „Wszyscy chcą czystości, a niemal w11zyscy 
myli ręce". 65 pro,eent chorób w środowiskach brudzą" - stwierdza ze zdziwieniem Nicole 
-szpitalnych wynika z brudnych rąk. Rozsad- Letourneur. ,Ludzie nabrali przyzwyczajenia, że 
nikiem zarazków są pociągi, a zwłaszcza pociąg ktoś inny po nich posprząta". Asystentka spo-
o dużej szybko~ci, kursujący między Paryżem a łeczna w Douai, Yvette V. uważa, że stan hi-
Lyonem. Ponieważ trzeba wykorzystać składy gieny nie jest wynikiem stylu życia, ale raczej 
pociągów do maksimum, nie ma czasu na ich przyzwyczajeń. „Na farmach gdzie łazienki po-
sprzątanie. Brudna jest także bielizna osoblsta, jawiły się oczywiście później niż w miastach. 
jeśli pierze się jit w wodzie o niskiej tempera- ludzie są jednak czyściejsi". Naukowiec z In„ 
turze ze względów oszczędnościowych. stytutu Pasteura, profesor Andre Dodin doda-

Brudek tu l brudek tam„. Kubły I tfrudne je: „Wszystkie zarazki świata są dzisiaj zaled-
papiery... Shopl)ing t gotowe dania sprzedawane Wie o sześć godzin lotu od Paryża". 
na uliicy, szczury, myszy I karaluchy. W Mar- A jednak ktoś tam walczy o higienę. W 1982 
sylii mamy 14 ton zatrutego ziarna l chleba roku Ministerstwo Edukacji Narodow~j wpisa-
ł 8 ton środków szczurobójczych, które co ro- ło cykl „Dziecko i zdrowie" do programu szko-
ku rozsypuje' się przeciwko gryzoniom. Nie wy- ły podstawowej. „Higiena wraca do szkoły w 
starcza to jednak. Latem ub. roku, pódcza1 nowoczesnej formie'' - cieszy się doktor Lau-
strajku śmieciarzy, po raz pierwszy widzieliś- rence Fradkine, doradca medyczny w miniister-
my. jak szczury w biały d2'iień wychodziły na stwie. Laboratoria farmaceutyczne przesyłają 
światło dzienne całymi stadami. Dzisiaj naj- też swoje produkty nauczycielom. Podjęto „ofen-
więcej obaw budzą w Paryżu myszy. Podobnie sywę na rzecz czystych rąk". Przygotowano ze. 
jak szczury (z każdej pary mamy po 1000 sztuk stawy pedagogiczne. w tym także lup~. aby moż-
potomstwa · rocznie) mnożą się bardzo szybko na było oglądać wszy „na żywo". . 
i teraz zajmują kolejne domy - zarówno stare Klub Farmac':utyczny rozsyła stale biuletyny 
jak nowe. W 1982 roku !łużba do walki z gry- higieny osobistej z odpowiednim instruktażem. 
zoniami vr prefekturze paryskiej dokonała 3250 środki do zwalczania insei(tów stanoWią dz!!§ 
operacji interwencyjnych w stolicy. W Breście rynek oceniany we Francji na 90 milionów fran-
takich operacji było 650. Dodajmy do tego około ków rocznie. Badania przeprowadzone przez 
setki4operacji przeciwko wszom. Shampooing Hegor wykazały, że 60 procent ma-

Wszy, pchły, pluskwy - wszystko to budzi tek zlikwidowało wszawicę u dzieci właanym 
niepokój służb higienicznych. Posłanie dla ko- domowym sposobem. 
ta, które nie zostało oczyszczone przed wy.Jaz- Merostwo paryskiie wydało albumy komlkso-
dem na wakacje powoduje to, że -oo powrocie we, których bohaterami są dzielne kubły na 
mamy pchły w całym mieszkaniu. Karaluch~ i śmieci - Czyścioszek f Czyścioszka, Kubełki te 
prusakli mnoŻI\ 11łę w Bre!cie i Marsylii. Brak zwalczają nieporządek na ulicy. Francuski Ko-
tu danych statystycznych, ale Michele Fabre, mitet Oświaty Zdrowotnej zamierza w ~ tym 
specjalistka od dezynsekcji, uważa, że licz- roku podjąć szeroką kampanię na rzecz Mzieny 
ba wezwań telefonicznych do agencji „SOS-ka- osobistej. 
raluchy" zwiększyła się o 13 procent w ciągu Nie ulega wątpliwości, ~ wystarczyłby Jta. 
roku. wałek zwykłeg9 mydła i trochę obywatelskielO 

Wreszcie wszy i świerzb prze<'hodzą z głowy obowiązku. Chociaż jednak 99 procent mieszkań 
na . głowe ł z ręki na rękę. Mało tu danych ma bieżącą wodę, a 77 procent łazienki albo 
liczbowych, ale za to wiele epjdemii. Swierzb prysznice. to przecież, jak stwierdził Instytut 
zniknął zaraz po drugiej wojnie światowej, ale Badania Opinii Publicznej INSEE. przeciętny 
teraz pojawia się coraz częściej . W Beziers w Francuz zużywa w ciągu roku zalerlwte dwa 
ubiegłym roku uczniowie liceum im Jeana Mou- kawałki mydła, jedną szczoteczkę do zębów na 
lina przystąPi li do strajku, kiedy okazało się, trzech obywateli i tylko jedną tubkę pasty 
że są wśród nich liczne przypadki wszawicy. do zębów. Nic dodać„. 
Podobnie było w dw u szkołach w okolicach 
Nantes. Marie Louise Corolleur, k tóra stoi na cze-
le służby higieny w radzie miejskiej Brestu, 
stwierdziła w ub.r. 21 przypadków świerzbu. Ubo­
lewa jednak, że lekarze nie pow.!adamiają jej 
o stwierdzonych przez siebie przypadkach tej 

ohorob7. Doktor Jłeglne Lambert. kt6ra jest 
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'1 krtgu fantastyki 
W dniu ogłoszenia alarmu 

sierżant Aleksander Grinbetg 
pełnił służbę na jednym z da­
lekich przedmieść stolicy. U­
brany, jak zwykle ostatnio, po 
cywilnemu, przechadzał się wą­
skimi uliczkami wśród starych, 
nie tynkowanych kamieniczek, 
zaglądał dyskretnie przez płoty 

do znajdujących się w okolicy 
licznych magazynów. nie daJąc 
po sóbie tego poznać. obser­
wował uważnie tak stałych 
mieszkańców , Jak i robotników 
z dużej bazy transportowej, na 1 
którą . polecono mu zwracać 
szczególną uwagę. 
Wiedział oczywiście o wzroś­

cie napięcia · politycznego w 
świecie o instalowaniu za gra­
nicą nowych typów rakiet, o 
nasileniu się wrogiej propa-

. gandy, a nawet - o narusze­
niu przez obce samoloty . prze­
strzeni powietrznej kraju, co 

ci do domu, ze sklepu wypadł 
młody rnbotnik ·w szarym kom­
binezonie i berecie na głowie, 

sUą chcąc zatrzymać kogoś ~ 
przechodzących. 
Sierżant Grinberg stał jak 

sparaliżowany. Senna jeszcze 
parę minut temu dzielnica za­
czynała przypominać wielkie 
mrowisko, w 1 które wetknięto 
niespodziewanie kij. Zaskocze­
nie było całkowite . co dawało . 
się dostrzec na każdym niemal 
kroku. Z drugiej strony, myślał 
sierżant, skąd pewność, że a­
larm nie jest fałszywy? Może 
to wroga robota obcego wy­
wiadu? Może zwykła pomyłka? 

A może w radio podali przed 
· chwilą jakiś nadzwycza;ny ko­
munikat? NiemożLwe przecież; 
by ta nagła i. nieprzewidziana 
panika wybuchła ot tak, bez po­
wodu. Co .robić? Co robić?! 

mogło przecież doprowadzić do WłKT01R WITTE 
postawienia w stan ostrego po­
gotowia wojska. policji i wszy-
11tkich służb specjalnych. jed­
nakze w najśmielszych nawet 
przypuszczeniach nie spodziewał 
się, że wypadki będą się to­
czyć z tak niewiarygodną szyb­
kością. 

Dlaczego? 
Przede wszystkim dlatego, że 

Schron 

cal na nieg~ uwagi. Może gdy­
by od razu przystąpił do dzia­
łania, gdyby był w mundu­
rze ?„. A broń? Dlaczego dotąd 
nie użył broni? Miał wszakże 
pistolet. Nie, teraz t tak nic by 
to , nie dało. Kto wie zresztą, 
czy nie zostałby zlinczowany. 
W takich sytuacjach.„ Był prze­
cież sam. zdany tylko na wla~­
ne siły, a tak naprawdę 
beZsilny. Czy może jeszcze coś 
więcej zrobić? Ile pozostało 
czasu? Dalsze przebywanie na 
odkrytym terenie to niechybna 
.śmierć. I tak nikogo już nie 
uratuje. Nie, nie ma na co 
czekać. Nic tu po nim. 

Puścił się biegiem w kierun­
ku jednego z pobliskich maga­
zynów. Budynek, chociaż par­
terowy, wyglądał dosyć solid­
nie. Miał też zapewne piwnicę, 
a to dawało jakąś szansę. 

sierzant Aleksander Grinberg Gdyby zobaczył go teraz ka- Brama otwarta była na oś­

w1erzył w skuteczność t nieza- pitan, .nie obe.;złoby się za- c1ez, stróżowka - także, na 
wodność systemu obrony prze- pewne bez udzielenia nagany, placu manewrowym i na ram­
ciwatomowej, o czym przeko- degradacji. więzienia lub cze- pie - ani żywej duszy. Wszy-

• ny wan o go na każdym szkole- goś jeszcze gorszego. Przeraza- scy pracownicy zdążyli JUŻ. 
mu. Wierzył też. mimo pogar- jące! Jak straszny może być widać. uciec, zostawiaJąC po­
szających się stosunków mię- strach' wierzone im mienie na pastwę 
dzynarodowych, w rozsądek po- Szkolony nieustannie sierzant losu. Grinberg chwycił wiszą­

lityków i ich wojskowych do- Aleksander Grinberg teoretycz- cy w stróżówce duży pęk klu­
radców, którzy - do cholery! nie przygotowany był na wszy- czy i jednym z nich otworzył 

- muszą mieć również coś ta- stko. Zapoznano go z wieloma pospiesznie wejście do głów­

kiego Jak instynkt samozacho- możliwymi scenariuszami zda- nego budynku magazynu. Wnę­
wawczy. Ponadto wierzył Jesz- rzeń i reakcji ludności, jednak trze zastawione było po sufit 
cze w ostateczny tryumf spra- teraz. w najbardZiej . krytycz- wiel~imi kartonami i skrzyn­
wiedliwości, dobra nad złem, nym momencie zdawał się zu- kami po owocach. W samym 
rozsądku nad emocjami. Totez · pełnie nie rozumieć zachowa- końcu znajdowały się schody 
kiedy mniej więcej w -południe nia otaczających go rodaków. prowadzące w dól Nie zapala­
usłyszal nagle modulowany syg- Wszakże uczono go zawsze, że jąc światła zszedł nimi ' do piw­
nał syren alarmowych, w w obliczu zagrożenia ojczyzny nicy, w której przechowywano 
pierwszej chwili nie skojarzył całe społeczeństwo powinno coś w równie WTielkich pu­
z czym może się to wiązać. jednoczyć się na fr-0n<~ie walki dlach. Magazyn jak magazyn, 

Na porannej odprawie kapi- z najeźdźcą. wykazywać bez- pomyślał i nie tracąc czasu za­
tan nie wspomniał przecież o graniczną ofiarność, zaangazo- cząl przeszukiwać całe - pomiesz­
możliwości ogłoszenia bezpo- wanie i solidarność. Tymcza- czenie. Odnalazł wejście do 
średniego zagrożenia atomowe- -sem to, co działo się wokół toalety - całkiem niestety zde­
go; był jak zawsze spokojny i niego, całkowicie przeczyło wastowanej, jakiś podręczny 
l'.:eczowy, rozdzielil między wszystkim tym założeniom. składzik narzędzi, a także -
. ,chłopców" zadania. zalecił Większość ludzi wyraźnie zamknięte na kłódkę niewiel­
jeszcze bardziej w.z.móc czuj- troszczyła się jedynie o siebie ~ Jtie ll\etaj.9we dn;wi. Z łomem 
nosć, mieć oczx f. uszy- .otw.arte ~~„ il!WOieh 1Njbl~)fth .. ,Jak za , ·JV ręku -błyskawicznie uporał 

na wsz-.v1iko, ą w przypadku 4'oikuięc:ięm ~ł;'~iejskiej " łię. i , ~9~ l pi:~krpczyw11zY_ 
zaistnienia jakichś. lfliezwykłJch ióżdżki .. ,.., rOilJ>adło stę. ~.poczucie • prog, • .znalazł się zupełneJ 
okoliczności natychmiast społecznej więzi. W ogarniają- ciemności. Zapalił kilka zapa­
kontaktować się z nim drogą cej dosłownie wszystkich pa- łek. w bladym- świetle których 
radiową: ostrzegał, co prawda, nict' ci wspaniali skądinąd o- <:lostrzegł następne drzwi - bez 
że wróg nie śpi i tylko czeka bywatele zatracili zdolność kłódki czy zamka - za to o-

• na odpowiedni moment, by za- trzeźwego myślenia. Sierażant patrzonę napisem: niebezpie­
prowadzić na świecie swoje . Grinberg nie wierzył własnym czeństwo. Tuż obok, na wyso­
porządki, że front walki w na- oczom. Dla nich wróg nie krył kości twarzy, w nie domkniętej 
szych czasach przebiega wszę- się gdzieś daleko poza grani- skrzynce ukryta była tablica 
dzie, nawet w powierzonym cami kraju. Dla nich wrogiem rozdzielcza. Jarzyło się na niej 
ich pieczy rejonie, jednakże był każdy kto usiłował na po- kilka kolm;owych lampek. Nie­
dodał na koniec, że nie należy wrót zaprowadzić porządek, wiele myśląc. zbliżył dłoń do 
poddawać się skrajnym nastro- kto uspokajał i nawoływał do umieszczonego na środku prze­

·jom. czy zachowywać nienor- rozsądku. Wszelkie próby wy- łącznika odeiągnął rączkę w 
malnie, a przeciwnte - trzeba jaśnienia. jak należy się za- dól. 
być spokojnym i opanowanym, chować w czasie ataku atomo­
gdyż zachowanie sie funkcjo- wego nie miały żadnych szans 
nariusza - czy to w ·11iundu- powodzenia. 
rze, cz.v bez - powinno być Sierżant Aleksander Grin­
przykladem dla całego społe- berg, który 9trząsnął s_ię JUZ z 
czeństwa. przerażenia, jakiei:nu i on prze-

Przypomniawszy sobie słowa cież uległ. zdawał się odzyski­
kapitana, sierżant Aleksander wać zimną krew. próbując 
Grinberg odruchowo wyjął z wreszcie działać zgodnie z o­
kieszeni niewielki radiotelefon gólnymi zaleceniami na wypa­
i nim przebrzmiały jeszcze dek wybuchu paniki. Powoli 
pierwsze dźwięki syren. usiło- tracił jednak nadzieję, ie jego 
wał nawiązać kontakt. chowa- obecność na ulicy ma w ogóle 
jąc się przy tym do jedneJ z jakiekolwi~k znaczenie. Praw­
bram. Niestety, z nieWYiaśnlo- . dę mówiąc, nikt już nie zwra­
nych przyczyn to określane ja-

. ko niezawodne urządzenie w 
ogóle nie działało. Serce sko­
czyło sierżantom do gardła. 
Dopiero teraz dotarło bowiem 
do jego świadomości, że oto 
dzieje się coś bardzo, bardzo 
ważnego. Milczenie radiotelefo­
nu nie mogło być przypadko­
we! Poczuł. jak uginają się pod 
nim nogi, a ·czoło zrasza zimny 
pot. 

Gdy i następne próby nawią­
zania łączności 'nie dały żad­
nego rezultatu, rzucił -ze złoś­
cią radiotelefon na ziemię i z 
powrotem WYbiegł na ulicę. 
Miał zamiar zatrzymać jakiś 
przejeżdżający samochód i iak 
najprędzej dostać się nim do 
dowództwa, ale iezdnia jak na 
złość była z obu stron rałkiem 
pusta. Będąc już na środku, 
odruchowo rozejrzał się doko­
ła, by ocenić sytuację. 

Na pienyszy rzut oka wszy­
stko jeszcze WYglądało jak 
przedtem, po chwi]j zauważył 
jednak. że nieustające wycie 
syren alarmowych nie tylko na 
nim sprawiło tak wielkie wra­
żenie. Przechodnie wyraźnie 
przyśpieszyli kroku lub też na 
odwrót - zamierali w bezru­
chu. zadzierając ~łowy do gó­
ry. Jakaś kobieta zaczęła nagle 
głośno krzyczeć. w niektórych 
oknach pojawiły się wvlęknlo-
ne twarze, matka wołała dzłe-
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Myślał, więc był. Istniał. Je­

go ciało żyło. Krew obiegała 
cały .organizm, płuca dostar­

. czały .tlenu, we wszystkich ko­
mórkach zachodziły nadal 
skomplikowane reakcje chemi­
czne, pracował mózg. 
Więc jeszcze był. Nie W•ie­

dział jednak, jak długo. Zupeł­
nie stracił poczucie czasu. Te­
go cząsu, który na powierzchni 
odmierzały zegary. Teraz miał 

.. 

swój własny czas Nie dzielił 
go na sekundy, minuty, godzi­
ny, dnie miesiące, lata. Nie 
widział wschodów i zachodów 
słońca, ani pór roku. Noc była 
wtedy, kiedy spal Resztę cza­
su nazywał dniem. To wszy­
stko. 

Na początku nie mógł tego 
z.rueść. Nie podzielony czas ou­
dził obawy. Obezwładniał lub 
też doprowadzał prawie do sza­
leństwa. Ale w końcu przy­
zwyczaił się. Zgubiwszy jesz­
cze na powierzchni zegarek, tu, 
głęboko pod ziemią zawierzyć 
musiał własnemu organizmowi. 
On stał się jego jedynym chro­
nometrem. Miał wrażenie -
nawet bardzo precyzyjnym. 

Na ziemi bardzo bał się 
śmierci. Był oczywiście gotów 
oddać życie za ojczyznę, ale w 
niczym nie zmieniało to faktu, 

że pr.i:eciez się bal. Myślał o 
niej nieraz - żeby przyszła Jak 
najpóźniej. Wiedział jednak, ze 
i tak kiedyś przyjdzie. W dniu 
alarmu poczuł jej z.imny od­
dech. Miał trzydzieści trzy lata. 
Jeszcze nie tak dawno myślał. 
że to dużo. Gdy zabrzmiały 

syreny, chciał zapła1tać Jak 
dziecko. Przecież dopiero teraz 
mógłby zacząć żyć! 

Szok trwał bardzo długo. Był 
u kresu wytrzymałości psychi­
cznej. Nie wiedział, co ze sobą 
zrobić. Różne dziwne myśli 
chodziły mu po głowie. Pełno 

w nich było sprzeczności. 
Najgorsza okazała się cisza. 

To właśnie z powodu tej ciszy 
raz bliski był popełnienia sa­
mobójstwa. Po co żyć, pomy­
ślał. jeśli nie mogę się stąd 
wydostać? I tak w końcu u­
mrę, co więc za różndca„. Ale 
zaraz zdał sobie sprawę z pa­
radoksu, jaki tkwił w tym po­
myśle. Przeżyć wojnę atomową 

tylko po to, żeby potem popeł­
nić samobójstwo! I zaczął się 
śmiać ~ · tak długo i głośno, 
aż chwycił go atak · kaszlu. 
Wkrótee zasnął. Rano wiedział 
już niezbicie, że po tym. czego 
doświadczył, nigdy nie targnie 
się na swoje życie. Poczuł wy­
raźną ulgę. I wtedy stało się 
coś dziwnego. Po prostu zaczął 
słyszeć - czyjeś głosy, muzy­
kę, hałas ulicy, szum wiatru, 
śpiew ptaków. Zerwał śię z 
łóżka i przeszukał, po raz nie 
wiadomo który, całe wnętrze 

schronu. Nie znalazł jednak a­
ni jednego głośnika, ani śl a,,du 
urządzenia, które mogłoby być 
źródłem owych dźwięków. 
Szybko wykluczył też · możli­
wość, że słyszane odgłosy do­
chodzą spoza schronu, na przy­
kład przez kanały wentylacyj­
ne, których wprawdzie dotąd 
nie zauważył, ale które nie­
wątpliwie istniały, skoro miał 
jeszcze czym oddychać. Po 
pewnym czasie zwrócił uwagę, 
że w każdym miejscu natęże­
nie dźwięku było dokładnie ta­
kie samo. Mało tego: często 
słyszał to, co właŚhie chciał 
usłyszeć. Pragnienie znalezie­
nia się w filharmonii · niemal 

natychmiast materializowało się 
w postaci fal akustycznych od­
powiadających danej symfonii, 
czy arii operowej. Co ciekaw­
sze, oprócz kompozycji, które 
znał prawie na pamięć, powo­
li zaczął też obcować z muzy­
ką, jakiej przedtem na pewno 
nie słyszał. 

Wszystko to doprowadziło go 
w końcu do wniosku że to on 
sam jednocześnie emituje i od­
biera owe dźwięki. Czyzby za­
bił ciszę swoim śmiechem? 

Ale była też jeszcze samot­
ność. Zawsze wydawała mu się 
przerażająca, choć właściwie 
nigdy jej dotąd nie zaznał. 
Bywały. co prawda. okresy, 
kiedy czuł się przez wszystkich 
opuszczony, zapomniany, odtrą­
cony, ale czymże to było wobec 
obecnej sytuacji? Ech, szkoda 
mówić. 

Gdyby tamtego pamiętnego 

dnia rano ktoś powiedział mu, 
co go wkrótce czeka, gotów 
byłby przysiąc, że to kłamca 
iub prowokator. Kapitan 
stwierdziłby krótko: nie-maż-li­
-we, z naszego punktu widze­
nia nie-do-przy-ję-cia! A 
przecież nie miałby racji. Ta­
kiego scenar.iusza nie wymyślił­
by nawet sam dowódca okrę­
gu, choć twierdził że nic ich 
nie zaskoczy, gdyż wszystko 
zostało dokładnie przewidziane. 

Tak, teraz dobrze Wiedział, 
czym może być samotność. Po­
znał jej smak, jak chyba nikt 
na świecie. I choć truc;ino by­
łoby przyznać, że ją polubił, to 
- że zrozumiał - na pewno. 
Nie była ani tak straszna, jak 
myślał, kiedy był pierwszy raz 
zakochany, ani tak słodka, by 
dobrowolnie zostać pustelni­
kiem, chocjaż._ Czy jest coś 

pewnego? \ 
Spotkanie z samotności!\ na­

stąpiło jeszcze na powierzchni, 
wtedy_ gdy zawjpdł _niezawf)dny „ 
rac;l.iot.elefon, ą może nawet 
wcz~~j. . G1ę~ usiały 
sięgać jej korzenie. Od tej jed­
nak chwili naprawdę nie miał 
już z nikim kontaktu, choctaz 
nadal przebywał wśród ludzi. 
On coś do nich móW'i, oni coś 
- do niego„. Patrzyli na sie­
bie, lecz już się nie widzieli. 
A później wszystko zniknęło, 
była tylko ciemność, z której 
powoli wynurzać się zaczęło po­
nure wn,ętrze schronu. 

Najpierw zauważył ciężkie o­
łowiane wrota. Zamknęły się · 
za nim bezszelestnie, gdy opuś­
cił klatkę windy. Mimo sza­
leńczych wysiłków nie zdołał 
ich już otworzyć. Dopiero po­
tem zobaczył, że są tu także · 
łóżka, szafy, że jest kuchnia, 
sanitariat, magazyn z żywnoś­
cią, wreszaie - że są również 
książki tysiące książek, wielka 
podziemna bibl'oteka. Długo 
chodził między regałami niczym 
ślepiec, zanim ze spokojem i 
pełną świadomością sięgnął po 
pierwszą książkę. Nie przez 
przypadek chyba była to po­
wieść Daniela Defoe. 

Po przeczytaniu analizował 

• 

.•. 

Jt111. Krz11aztof Wieczorek 

ją setki razy, przypominająf: 
sobie jednocześnie rozliczne 
fakty ze swojego przepołowio­
nego zycia. 

Do niedawna żył marnotraw. 
nie i. bezmyślnie. Nie. umiał 
nawet postawić najprostszego 
pytania o sens swego istnienia, 
gdyż w bezgranicznej naiwnoś­
ci sądził, że przecież doskonała 
zna już odpowiedź. Nauczono 
go wszak kilku pięknie brzmią­
cych formułek. które raz na . 
zawsze wyjaśniać miały wszy­
stko, w tym także - dlaczego 
nie należy pytać. Teraz zrozu­
miał, że nie wyjaśniały nicze­
go. 

Dalej: żył w poczuciu ciągłe­
go zagrożenia. Bał się prawie 
każdej rzeczy, prawie każdej 

myśLi, każdego człowieka 
również i siebie samego. Gdy 
zawyły syreny, jego strach o­
siągnął apogeum. Ale był to 
też jednoczesnie sygnał wy­
zwolenia. życie w schronie o­
kazało się nie tylko możliwe, a 
i wcale nie gorsze niż na po~ 
wierzchni. Tu przynajmniej nie 
było złudzeń. 

Pogodziwszy aię jakoś a 
przeznaczeniem, stał się tera1 
całkiem innym człowiekiem. 
Chociaż przeszłość ciągle bola­
ła, przyszedł czas na dokona­
nie rachunku sumienia. W kry­
tycznym momencie zawiódL 
można pqwiedzieć nawet 
zdradzil:, ale czyż i on nie zo­
stał zdradzony, zawiedziony? 
Myślał tylko o sobie, a czy 
ktoś pomyślał właśnie o nim? 
Zresztą nie złożył swego życia 
w ofierze na ołtarzu apokalip­
sy nie (llatego, że nie chciał. 
Zadecydował przypadek. · Szczę­

śliwy· zbieg okoliczności. Prze­
cież gdyby mógł od razu opuś­
cić ten schron, dawno by już 
pewnie wyszedl. Wróciłby na 
powierzchnię - chociażby tylko 
ze strachu przed samotnością. 
Był jednak w pułapce, istnie­
nia której nie mógł nawet 
przewidzieć. Dużo w niej zro­
zumiaŁ 

Miał tutaj pod ręką całą wie­
dzę świa;a. Encyklopedie, dzie­
ła naukowe, literackie - naj­
większe osiągnięcia ludzkiego 
rozumu. Nie łudził się, że zdo­
ła je wszystkie przestudiować, 
ale czul, że gdyby tam, na 
powierzchni wiedział tyle, ile 
wie o-becnie. moglby zostać-pro­
fesorem, nie zas - sierżantem 
policji. żałował, ze w młodoś­
ci nie chciało mu się uczyć. 
Mógłby dużo lepiej służyć spo­
łeczeństwu. Teraz, choć poznał 
i zrozumiał tak wiele, jest już 
na to za późno. Lecz jeśli tak. 
zastanawiał się nieraz, to dla­
czego czytał Wciąż i czytał? 
Czyżby tylko z braku innego 
zajęcia? Na pewno nie. Coś w 
tym musiało być! Ale co - nie 
wiedział. 

Nie wiedział też dwóch in-
nych ważnych rzeczy. . 

Kto, kiedy i w jakim celu 
zbudował ten schron-biblio­
tekę. Jak to się dzieje, że tak 
długo można w nim żyć. Dla­
czego tylko on znalazł w nim 
schronienie. Czyżby był wybra­
ny? A jeśli tak, to przez ko­
go? 

I jeszcze: co naprawdę wy­
darzyło się na powierzchni. Czy 
przeżył ktoś oprócz niego? A 
może alarm był jednak fałszy­
wy i wszyscy przeżyli? 

O tym w książkach nie było 
ani słowa, nawet między wier­
szami.. 

Któregoś dnia, to znaczy po 
którymś przebudzeniu Aleksan­
der Grinberg - były sierżant 
policji, mieszkaniec stolicy, 
znaków szczególnych brnk, sa­
motny - usłyszał nagle, "że 
ktoś go woła. Przetarł zaspane 
oczy, zrobił kilka przysiadów, 
włożył głowę pod kran z zim­
ną wodą. Głos wołał nadal: 
„Grinberg, Grinberg, schron 
jest otwarty, możesz wyiść!" 

Rzeczywiście, ciężkie ołowia­
ne wrota dały się otworzyć -
i to bez większego trudu. 
Więc oto był naprawde wol­

ny.' Mógł wreszcie sam doko­
nać wyboru, Nikt go w tym nie 
ograniczał. Po raz pierwszy w ' 
życiu. Wystarczyło weiść do 
windy, przesunąć dźwignię do 
góry i„. 
Wpatrywał "się .- w nią przez 

dłuższą chwilę. Głos stawał się 
coraz bardziej natarczywy: „No, 
na co czekasz?! Smiało Smia­
ło!" Aleksander Grinberg obej­
rzał się za siebie. Nie, nie te­
raz, odpowiedział. Odwrócił się 
na pięcie i podszedł do stoli­
ka, na którym leżało kilka 
książek, zeszyt do notatek i 
długopis. Nie śpiesząc się otwo­
rzył gruby tom i spokojnie za­
głębił w lekturz.e. 

• 
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„Żadnej 

Lewym 
okiem 

nie znajdując 
~. . " rozn1cy.„ 

Trzeci Maja świętuje cały 
nasz naród jako rocznicę kon-

' 1tytucji, która w ostatnim mo­
mencie przed katastrofą roz­
biorów dawała szansę uniknię­
cia tej tragedii. Sławimy tę 
konstytucję jako dowód pa­
triotycznego ducha, jaki oży­
wiał Polaków, dowód Ich wiel­
kiej politycznej mądrości, de­
mokra tyzmu, oświecenia. 

Historycy wiedzą dobrze, że 
trzeciomajową konstytuc3ę u­
chwaliła mniejszość sejmowa 
pod nieobecność znaczne.1 cz~ści 
posłów, znudzonych długotrwa­
łymi obradami. Przeciwnicy 
reform byli silni i nawet po u­
chwaleniu wielkiego aktu nie 
połwolili go wcielić w życie -
to oni, niestety, byli górą. Ze 
zgrożą dziś czyta się argumenty i 
wypowiedzi owych „obrońców 
ładu", a w rzeczywistości -
obrońców warchr.lskiego nie­
rządu, którym „Polska stala". 

Poseł Borzęcki pisał: „Choć­
by za wszczętą rewolucją mógł 
nastąpić podział Polski, rów­
nym t.o dla niej widzę być lo­
sem, Jak gdy się utrzyma rząd 
3 maja, żadnej nie znajdując 
różnicy między niewolą a nie­
wolą, którą by Polacy gnębie­
ni byli albo pod własną mo­
narchią. albo pod monarchią 
tych potencji, które by len mię­
dzy siebie podzieliły . W Mo­
skwie wsparcia szukać i z nią 
się łączyć powinniśmy". 

Poseł Hulewicz w „Akcie 
konfederacji generalnej koron­
nej" uważał, że „w dniu trze­
cim maja roku zeszłego wyko­
pano grób dla wolności Znie­
siono Rzeczpospolitą, szeregiem 
spełnionych zbrodni narzucono 
despotyzm. Skoro partia gnę­
biąca zagarnęła w swe ręce 
wszystklie władze rządowe. dla 
ugruntowania despotyzmu ogar­
nęła skarb i wojsko. słowem, 
skota posiadłszy wsz.vstkie 
środki ucisku odjęła obywate­
lom możność obrony - powin­
nością dla dobrego -patrioty 
szukać dla ojczyzny „a granicą, 
~zywać obcych bogów spri.yla­
Jących wolności, skoro zaginę­
ły domowe". · 

Znamy l dziś dobrych patrio­
tów, co „ wzywaja obcych bo­
gów sprzyjających wolności" I 
klęcząc przed tymi bogami pro­
szą ich o zsyłanie dalszych 
klęsk na Polskę. Więce:I sank­
cji, więce; restrykcji, mniej 
lekarstw. surowców kredytów 
i odżywek dla niemowląt! Tym 
razem jednak większość naro­
du opowiedziała się za trady­
cją trzeciomajową, wskazującit 
własne siły jako jedyne odwo­
dy w ciężkich okresach htsto­
rll. Niech się śwlęel Trzeci 
Maja! 

• • • 

- pisze Teresa Grądzka w „ Tu 
i Teraz", w artykule o blogra-

, ficznym filmie, poświęconym 
słynnej aktorce. „Adresu nie 
pamiętam, skąd, zresztą co to 
znaczy gdzie się urodziłam i 
tak dalej, nie mam poięcla ja­
ki by to mogło mieć sens. Nie 
int~resuję się w ogóle prze­
szłością". 

Szperacze gotowi •Ił jednak 
wspomóc parni~ Marleny. Wy­
szperali, że urod:l'Jiła slę 2'1 
grudnia 1901 roku w Berlinie, 
przy dzisiejszej Leberstrasse 611. 

I to by było na tyle, gdyby nie 
króciutka notatka, jaką akurat 
przypadkiem znalazłem w 
„Wiadomościach Literackich" 
aż z 1931 roku (nr 377) „Mar­
lena Dietr.tch nazywa się na­
prawd~ Techow i pochodzi z 
miasta Usti (Aussig) w Cze­
chosłowacji". 

Komentarza ani iródla do tej 
notatki nie podano, ale może 
wtedy ieszcze Marlena pamię­
tała miejsce swych narodzin? 
Może to Usti, nie Berlin? 

I 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIASKI • 

Sport 

Świąteczny 
prezent dla 
viłkarz1 NRD 

wa~ lub nawet przegrać. „Tyl- trza samochodu, kogo nie ta­
ko wygrana!" - pisał „Prze- scynuje choć na moment sześ­
gląd Sportowy" I cytował wy- ciocylindrowe cacko z turbo­
powiedź trenera Waldemara sprężarką. komu jest wszystko 
Obrębskiego który nic nie zmle- jedno czy podróżuje (nawet w 
nial w przygotowaniach do nie- myślach) BMW czy Syreną-Bo­
dzlelnego meczu I chwalił się, sto.„ 
że nasi zawodnicy wszystko Giełda. Relaks po tygodniu 
wiedzą o przeciwniku. żeby je- ciężkieJ roboty. Tu wolno cl 
szcze umieli grać I wszystkiego dotknąć. Choeby 
Muszę jednak oddać sprawie- facet Jaguara spri.edawał 

dliwość „Przeglądowi Sporta- na twoje żądanie silnik odpalić 
wemu", który po klęsce · Pola- musi, bez żadnej łaski. że po­
ków w Lublinie miał odwagę tem z kupna rezygnujesz wy. 
napisać: „Pomyliliśmy się piszitc łącznie z powodu brudnej 
po niedawnym spotkaniu re- klamki - to inna sprawa. On · 
prezentacji olimpijskiej z NRD się pieni, a ty, możesz tylko 
w Szczecinie, że nasi zawodni- zyskać w oczach pań, które z 
cy mogą robić sobie zdjęcia tych też względów należy na 
do paszpbrtów". Odwaga przy- giełdę zabierać. 
znania się do błędu, to duża No, więc tak idlliemy sobie 
sprawa i rzadko dziś spotyka- leniwie między wypucowanymi 
na. wozami, ja z psem, magister 

Tylko - skoro już sprawoz- B. z kuzynem i jego żoną. 
dawcy sportowi sięgają po przy- która ponoć jest samą esenc3ą 
kłady i pomoc do literatury -- kryzysowej zaradności. W mię­
przytoczę cytat z „Pani Bova- dzynarodowym wymiarze, bo 
ry" Gustawa Flauberta: „słowo, będąc w ubiegłym roku w 
jak maszyna do walcowania, Bułgarii sprzedawała bodaj w 
wydłuża zawsze uczucia". O- Słonecznym Brzegu wyłowione 
bietnice rzucane kibicom przed tamże muszle. To jest numer: 
decydującymi meczami rodzą sprzedać Bułgarom ich „włas­
nadzieje, które nie mają pokry- ne" muszle, po „własnych" 
cia w rzeczywistości. Jak Po- małżach, po lewa za sztukę.„ 
lacy grali w Lublinie kazdy - To się staje nie do znie­
wic:Wal kto miał czas i ocho- sienia - magister nie był d:r.iś 
tę włączyć telewizor między zbyt optymistycznie usposobio­
wielkanocnym śniadaniem a o- ny. - Załatwiając najprostszą 
biadem. sprawę ma się wrażenie, że 

A po meczu? włazi człowiek na .l\IJ:ount Eve-
Po meczu trener drużyny rest. z;mą, nocą i w pepegach. 

NRD, Sepp Piontek był wielce Te umizgi do każdego urzę­
kurtuazyjny i gratulował Po- dasa. do kobitki za ladą, me­
lakom. choć nie mógł powstrzy- chanika w Polmozbycie i listo­
mać się od krytycznej uwagi, nasza. Doprowadziliśmy do per­
że o porażce polskJ.ego zespołu fekcji umiejętność utrudniania 
zdecydował brak skuteczności. sobie żyaia. Zaprzyjaźniony 
Sepp Piontek powaedział też, że profesor stał trzy dni w kolej­
„to jest sport I nikt nie mógł ce w „paszportówce" po odbiór 
od nas wymagać, abyśmy im tegoż dokumentu. Autentyk; z 
ten awans ulatwlli". „Im" wykładów zrezygnował, z miej­
to znaczy Polakom. Pewnie, że sca w „ogonku" - nie, bo ter­
trudno było oczekiwać, że dru- min naglił. Pewnie wyjeżdża 
żyna NRD przegra ze słabszymi do Pernambuco?! Skąd, do 
Duńczykami tylko dlategu, aby Czechosłowacji, na siedem dni... 
równie słabi Polacy mogli wy- - A nie mówił ten profesor 

tak ruszyło.„ - kuzyn t:nów 
zaczął cytować niesympatyczne 
ustępy. 

Jak na komendę przyspieszy­
liśmy z magistrem kroku. Wiś­
niowa „Granada" lśniła chro­
mami, z przytulnego wnętrza 
dobiegały dhvięki aktualnego 
przeboju, na tylnym siedzen:u 
baraszkowało dwóch malców. 

- Słyszał pan coś bliższego 
o naszym „Beskidzie"? - ma­
gister wystawił twarz do słoń­
ca. - Podobno ma rewelacyj­
nie niski współczynnik oporów 
powietrza?.„ 

Impreza należała do udanych. 
Tylko ten nieprzyjemny zgrzyt 
z kuzynem I znaczkami skar­
bowymi. Ale to jeszcze mlo­
d2!i ak. Nie wie, że system .ner­
wowy w niedziele jest odpre­
żony i takie wiadomości SI\ 
wręcz zabójcze. Poniedziałek 
jest dopiero jutro.„ 

STEFA·N 
ŻYCIOWY • 

Nagłe 

zastępstwo 

I ty możesz 
zostać 
uzdrowicielem! 

korzystać zrobione już zdjęcia czy znaczki na kwestionariu-
do paszportów i włożyć garn!- szu zdrożały? - spytał nlespo- Uzdrowlcleli co prawda nam 
tury z Tomaszowa Mazowiec- dziewanie kuzyn. Chowając do przybywa, ale że chorych -
kiego. kieszeni cienki śrubokręt, któ- niestety - też, zapotr ze bo wa.:. 

Po meczu trener Waldemar rym od czasu do czasu )!praw- nie na uzdrowicielsk.ie prakty­
Obrębski mówił. że na'!i wspa- dzal jakość lakieru niektórych ki nie maleje. Swladczą o tYm 
niali chłopcy bardzo chcieli wozów. A raczej próbował, co tłumy na seansach Nardellego 
wygrać ten mecz tak bardzo groziło rękoczynami i 1uż dwa czy Fellmanna, świadczą o tym 
chcieli, że aż im to przeszkodzi- razy salwował się ucieczką. tłumy w łagiewnickim klaszto-

Z meczu, jaki odbył się w la. Nasf wspaniali chłopcy zaw- - A czemu miały zdrożeć? rze w dniach „wyst~ów" (nie 
pierwszy dzleń .lwiąt Wielkiej- sze mają jakieś przeszkody, a - Nic nie słyszałem w teiewi- wiem czy to właściwe określe-
nocy należy wyciągnąć kilka to trema, a to złe boisko. a to zji_ ani w żadnej gazecie.„ - nie?) Clive'a Harrisa. Ta wiel­
wniosków. Po pierwsze - nie buty niewygodne, a to deszcz, próbowałem coś wtrącić, lekko ka ilość chętnych, pragnących 
grać nigdy w święta, bo myśli a to brak szczęścia. a to„. Mo- przerażony. poprzez uzdrowicielski dotyk 
się wtedy raczej 0 tradycjl niż głabym tak teszcze długo wyli- - Eee tam. Przecież to nie dłoni. emanowaną przez uzdro­
t>' piłce. Tradycja bowiem na- czać, bo jakoś mało kto zau- towar luksusowy, ani wołowi- w.iclela bioenergią, poratować 
kazuje, aby w pierwszy dzień waża, że nasi wspaniali chłop- na z kośeią, więc wszyscy ci- nadwerężone zdrowie, :stwarza 
świąt zasiąść w rodzinnym gro- cy na ogól tle grają, maJą !!la- cho sledU\. Ale opłaty skarb<>- konieczność organizowania se­
nie przy świątecznym stole 1 bą kondycję, Sił technicznie ile we skoczyły w górę 1ak cho- ansów zbiorowych. Niektórzy 
spożywać kartkową szynkę 0 • wyszkoleni. bywają leniwi. lera. wprawdzie mają wątpkiwoścl, 
raz inne własnym już orzemy- · Jeszcze przed meczem trener - Coś ty, Jasiu? Jakie opla- czy siła bioprądów przekazywa-
stem zdobyte wiktuały. Kto w Waldemar Obrębski wyraził ty? - magister też nie bardzo nych przez łańcuch złączonych 
takim dniu będzie poważnie swój niesmak z powodu „mało rnzumiat rąk, nie ulega osłabieniu zanim 
traktował spotkanie nawet z ambitnej post'lwy Duńczyków" - Niedowiarki widzę jesteś- dopłynie do ostatniego ogniwa 
najsłabszym przeciwnikiem? w meczu z NRD w Magdebur- cie - kuzyn wyciągnął mały tj. do chorego. Czy jest równi~ 
Być może przedstawiciele in- gu. Tylko, że ci mało ambitni notes I sypnął garścią szczegó- skuteczna jak przekazana bez­
nych nacji, 'ale Polacy w żad- Duńczycy okazali R'ie nie do po- łów. • pośrednim dotykiem. Stąd. po 
nym wypadku. No. i mieliśmy konania dla naszych wspania- - To jest rozpot'Zlłdzenie Ba- zbiorowym seansie wielu pró-
tego najlepszy przykład w me- łych chłopców. dy MJnistrów ze 1tycznia tego buje jeszcze !ndywidualnle do-
czu z olimpl.lską drużyn" Da- No. i trzeba zaczyna<.' wszy- roku, ukazało się w Dzienniku trzeć do mistrza. żeby uzyskać 
nii. stko od początku. Od nauki gry Ustaw nr 13 z 12 marca, a dawkę uzdrawiającej siły już 

Po drugie - należy uczyć się w piłkę nożną. zmiany obowiązywać zaczęły tylko dla siebie, bez dzielenia 
bajek. Jest taka balka o lisku piętnaście dni później, czyli od się nią z innymi. Niektórym 
chytrusku, który już byt w o- BOGDA MADEJ 28 marca br. „ lię udaje, niektórym nie. 
grodzie, już witał się z gąską, • Spojrzał na nas z triumfem. Cóż - uzdrowiaieli ciągle 
już się oblizywał na samą mysi, Posmutnieliśmy obaj 1 magi- mamy za mało! 
jaka ta gąska smaczna i„. po- strem - to musiała być jakał Wydaje się wszakt.e, ł.e Jest 
został tylko z apetytem. Otóż niewesoła nowina. Nawet nie szansa przezwyciężenia tej kry-
nasi kibice, a w tym i spra- chciało nam się podejilć do te- zysowej sytuacji. Trzeba tylko 
wozdawcy sportowi, po meczu go pięknego Opla Ascony. Ku- dokładnie przejrzeć szafy ł ku-
z NRD kazali Polskim olimpij- zyn walił dobitnie. ' try ze starymi książkami. Mo-
czykom szyć garnitury I robić - Proar.ę ·bardzo, aa przy- że właśnie gdzieś na strychu 
zdjęcia do paszportów. Garni- kład w par.agrafie 30, ustęp 2a może w piwnicy, zakurzon~ 
tury dla piłkarzy miała szyć mówi się o przedłużeniu waż- księgi kryją tę WIELKĄ TA-
bodaj spóldllielnla w Tomasza- nośct prawa jazdy. Wiecie. nie- JEMNICĘ? 
wie Mazowieckim. Mam nadzie- Felieton . którzy musz1t w oparciu o za- oto mam przed sobą broszu-
ję, że miary jeszcze nie wzięto świadczenie lekarskie eo rok. re - rok wydania nie oznaczo-
i do szycia nie przystąpiono. bo pe:.: je przedłużac!. No więc dotych- . ny; ale zdaje się 1 okresu mniej 
inaczej nie będzie teraz co zro- czas nalepiało ałę na stosowne więcej sprzed pierwszej wojny 

Siedem miast kłóciło się o to, bić 1 tymi garniturami. Chyba, • t zaświadczenie znaczek skarbo- światowej _ wydaną przez 
w którym z nich urodził ałę że podarujemy je piłkarzom 1 SJDllS JCZDJ wy za płę~ złotych teraz - a „Psychologiczne Wydawnictwo" 
Homer. Kilka miast europej- NRD. Jak już robić prezenty, pięćset. Nieźle, prawda; Ile te („adres dla obstalunków: War-
skich spiera się o miejsce dzia- to do końca! b ·d i t ? I ę z e procen owo nny przy- szawa, ulica Wierzbowa 8") 
łalności i śmierci ~więtego Woj- Katowicki „Sport", przed me- kład: za przerejestrowanie aa- Informującą 0 rewelacyJ'nym 
ciecha. ..Przekró1'" relacionuje czem w Lublinie dał p1'ękny mochod ł 1 k h . J u P ac my w znacz ac wydawnictwie pod nazwą „Ko-
nie kończące się sporv o to, tytuł: „Bilety na Olimpiadę w utro 600 złotych motocykla - 500, LLEKCJA FLOWERA" (cena_ 
gd:itie znajduje się naprawdę sejfie Duńczyków, trzeba go dotychczas było to bezpłatne. aż? _ tylko? _ 10 rubli). 
serce Kościuszki I innvch wiei- spokojnie otworzyć". I obok: • d 1 Za wypożyczenie tablic reje- ,,Kollekcja Flowera" _ .„ak 
kich ludzi. Latwo pob. ł 0 dz1'ć w Z Hamleta b'er emy t lk I k t j h J 

•• " I z y o pon1e Zia e s racy nyc za pi.erwsze ' dn! Informuje „Psychologiczne Wy-
gąszc:m niekompletnych prze- „być" Owszem. bilety na Olim- IH - 500 złotych (było 200), kat- dawnictwo" _ „sklada słę z 
kazów 1 dokum~ntów. w za- Pladę w Los Angeles leżały w dy dzień następny - 100 zło- czterech oddzielnvch kursów 
chodzącej mgłą, uciekającej sejfie u Duńczyków i zadaniem tych (było 30). Natomiast . .., padzieloftych na wyklady. Każ-
szybko w tył przeszłości. Polaków było ten sejf otwo- ustępie dwunastym„. dy kurs ;eat calkowity". A i 

Z zastrzt..żeniem godziwych rzyć. Ale można ten sejf było Niedzielne wyprawy na 1a- - Jasiu, daj spokój, bo mnie szata edytorska piękna. bowiem 
proporcji - będziemy może otworzvć dla siebie lub dla ko- mochodową giełdę to Imprezy zaraz szlai trafi t Przecież jest „każdy kurs ;est oprawiony w 
m;eu nowy spór. tym razem o goś Innego. I Polacy sejf otwo- ze wszech miar lodne upo- niedziela! - magister jakil ztelonv Jedwab ł zaopatrzonv 
miejsce urodzenia osoby żyją- rzyli, ale po paszporty sięgnęli wszechnienia. Bo nie jest praw- dziwnie siny się zrobił. 1b zlotq obwódkę. Wszystkie 
cej, Marleny Dietrich Marlena płlkarze NRD. Nikomu iakoś to dziwym mężczyzną ten, kto nie - Czego się w~ciekasz, to ~ C%tf!1'JI wloto~ 10 fioletową 

S%'1turem. W og6!1J koUekcja 
nasza 3est a:rcydzielem s;itu id. 
drukarskiej i i"ntr oligatorskieJ'' 
- zapewnia „Psychologiczne 
Wydawnictwo". 

Nam wszakże nie o form• 
chodzi, lecz o treść. Cóż za 
treści kryje owa „kollekcja" ? 
Otóż. każdy kurs, który „jest 
całkowity", to : 

1. Kurs Magnetyzmu . osobis• 
tego (w tym „.Magnetyzm l~ 
n i czy") 

2. Hypnotyzm 
3. Kształcenie pamięci 
4. Siła Myśll w życiu codzien-: 

nym I w walce o byt. 
A jako „bezplatne premjum 

dla każdego nabywającego", 

„Psychologiczne Wydawnictwo" 
przewidziało wykład dodatko­
wy pt. „Przezwyciężanie Trwo­
~i" - sposób natychmi'1stowe­
go opanowania wszelkich wzru­
szeń moralnych". Wy9awnictwo 
zapewnia, że „Przezwyciężanie 
uczucia trwogi" jest odkr yc iem 
jednego z uczonych pracujących 
w naszym przedsiębiorslwie. 
Uczony ten. jest jednym z naj­
znakomitszych amerykaii.skici' 
lekarzu". 
(Wrśćmy jednak do wykła• 

dów zasadniczych. „Kurs mag­
netyzmu osobistego", „magne­
tyzm leczniczy" ! - To jest 
właśnie TOI Wątpliwości nie 
może być, bowiem autor (Van 
Ness Stlllman) reklamując swój 
wyklad, pisze: „magnetyzm le­
czniczy jest to sztuka leczenia 
chorób drogą podawania pa­
cjentowi „prądu życia" przez 
magnetyzera. Uskutecznia sit 
to za pom~cą rąk". . 

Czy jednak „magnetyzerskie" 
zdolności są właściwością tylko 
niektórych osób? Otóż nie! Jak 
zapewnia autor wykładów 
„dawniej zdawalo się, że tyl­
ko niektórzy posiadają wrodzo­
ną silę leczenia", jednakże „u­
c : eni dowiedli, że każdy ją mo­
że w sobie rozwinąć". 

Broszura wydana przez „PSY'" 
chologiczne Wydawnictwo" nie 
mówi jak to osiągnąć. Tego 
nauczyć ma dopiero „Kollekcja 
FI owera". 

W każdym razie wiadomo, że 
„magnetyzer nie używa le­
karstw i w ogóle materialnycl& 
środków. Zadanie jego polegli 
na tym, żeb11 bezpośrednio 
wzbudzić w pacjencie silę na­
turalną, a racze; dopelnić jq 
ukrytą silq, którą czerpie z 
wlasnego organizmu" Wykłady 
„dają mnóstwo cennych inf01'­
macjt. Jest to jedyny kurs, któ­
r11 uc~ii jak wutwarzać więcej 
siły Lecznicze; niż ;e; posiada­
my a naturv" ł jak „w przcr­
dqgu kłlku chwil wywalać w 
sobie świeży „prqd życia". Po­
nadto w11klady zawierają wska­
zówki o zastosowaniu rąk ł o 
specjalnym traktowaniu pew­
nych chorób"'. Autor zapewnia 
też, że „dzieło moje jest jedy­
nym, które zawiera wskazówkł 
o oddzialywaniu na odleglosć". 

„Magnetyzm leczniczy" to nie 
tylko „szlachetne zajęcie dl<I 
teg9, kto przt11tępuje doń z po­
budek altruistycznych, chcąc 
CZl/flic! dobrze", ale także dla 
tego, „kto chce zdobyć środki 
do życia" (I). 

W wykładach w sposób szcze­
lólny „uwzględnione sq rad11 
tuch, którzy obiorą jako zawód 
magnetyzm leczniczy". 
Kończąc Informację o swoim 

„dziele", autor pyta retorycz­
nie: „CZ1/ chcecie nib11 czaro­
dzłej "'Udownicr leCZ11c! innych7 
Cz11 chceci1J obrać ten wznio­
sły i korzystny za wód? W każ­
dym W1/P4dku. mogę wam go­
rąco polecić przestudtowanłc 
mojego kursu.". 

„Psychologiczne Wydawni-
ctwo" dodaje · zaś od siebie: 
„ruch ten jest nowvm szcze­
blem zdobytym w nieustannym 
dąieniu ludzkości to dal I 
wzwyż". 

Myślę_ że na zadane przes 
autora wykładów pytanie, mo­
że być tylko jedna odpowiedź. 
Dlatego wstrzymuję się od 
ws~elkich komentarzy. Od jutra 
penetruję leżące na strychach 
moich przyjaciół stare ksi ęgi. 
M,oże gdzieś, w przysypanym 
kurzem kufrze, natrafię na 
,,Kollekcję Flowera"? 

PS. W cytatach zachowałem 
język i pisownię oryginału. 
Podkreślenia w cytatach moje. 
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ZBIGNIEW l\TIENACl{I 

O tym; jak trudno uwierzyć, 
• • ze nie zawsze czarne 
bywa czarne, a białe jest białe 

Zof_ia Pasemko ni~ uloniła ani jednej łzy i, zacisnąwszy swoJe 
wąskie wargi, powi~działa z nienaw iścią do kapitana Sledzika: 

- Tak, tJ on zrob1ł. ~ niech go za to powieszą. 
!'lastępnego dma, pomformowana, że Jako matka może odmó­

wi~ wszelkich zeznań, skorzystała z tego prawa a nawet o-
łwiadczyła Sledzikowi, że Antek jest niewinny. ' , 

Z kart drogowych wynikało, że w noc, gdy zginęła w Skiro­
ł~wka~h mała Haneczka, Antek Pasemko znajdował się na tra­
sie mię~zy Wybrzeżem a stolicą. Wbrew przepisom jechał bez 
pomocm~a i _mógł skręcić z głównej trasy na drogę przez Skiro­
~awki. Nikt Jednak teJ nocy nie widział we wsi ani jego ani 
Jego samochodu. · ' 

Podobnie w_ dz.ień po weselu na północy kraju jechał Antek 
Pasemko. takze _bez pomocnika, z Wybrzeża do stolicy i mógł 
sp~tkać _na trasie ta_mtą dziewczynę, która chciała autostopem 
do:stać s_ię na_ południe . Ale dokładnej daty śmierCJ owej dziew­

·czyny. ~ikt me był w stanie ustal i ć. Bowiem zwłoki jej znajdó­
wały się w pełnym rozkładzie . Mogła zginąć w tę noc gdy 
A_n~ek Jechał ~ W_vbrzeża do stolicy , albo o dzień lub dw; póź­
~UeJ . Z takimi dziewczynami różnie przecież bywa, potrafią na 
Jedną lub drugą noc zatrzymać s ; ę u Jakiegoś przygodnie 3pot­
kanego męzczyzny. A zresztą, czy na pewno odjechała z wesela 
autostopem? 
Późnym popołudniem w dzień, w którym została napadnięta 

Renata Turon. takze Jechał Antek Pasemko ciężarowym samo­
chodem. z Wybrzeża do stolicy. I znowu bez pomocnika. Wyh­
cz?.no, ze gdyby z głównej trasy skręcił na Skiroławki o zmroku 
miJa~by właśnie wioskę i leśhirzówkę Blesy. Nikt go' tu jednak 
o _teJ !?orze nie widział i nie było dowodów na to, że skręcił z 
głowne3 trasy. 

Wez,wana na przesłuchanie aż ze stolicy pani Renata Turoń nie 
po~rafi~a o~;eśhć . Jak . dokładnie wyglądał samochód ciężarowy, 
~tory Ją m13ał. na . szosie na. krótko przed napadem, gdyż oślepił 
Ją reflektor'.1-mi. Nie była tez pewna, czy ów ciężarowy samochód 
zatrzymał się za zakrętem, czy też pojechał dalej. Eksperci - ku 
ob~rz~niu pani Turoń - bardzo szczegółowo kazali jej opowta­
?ac. Jak długo załatwiała swoją potrzebę fizjologiczną. Musiała 
tm .wskazać mie)sce. gd~i7 to uczyniła i w jaki sposób, a jeden 
~ me~ nawet pojechał c1ęzarówką za zakręt, zatrzymał się tam i, 
Jak się okazało, zdążył nadbiec skrajem szosy właśnie w chwili 
gdy pani· Turoń uznała . że już zaczęła kończyć powszechn1~ 
praktykowaną czynność podcierania t)'łka. 

Z opisu Renaty Turoń wynikało, że osobnik, który na nią na­
padł, był l"{lłody , drobny i słaby fizycznie, tak samo jak Antek 
Pa~e.mko. ~ysó".' twarzy nie widziała i nie mogła z całą pew­
noscią stwierdzić, że pokazany jej w areszcie człowiek jest na­
pastniikiem z lasu. 
Py~ano dziewcuiU w Skiroławkach, czy któraś z nich miała 

~rzy1emność kobiecą w obcowaniu z Antkiem Pasemką i wszystkie 
Jednogłośnie stwierdziły , że nigdy nic im się takiego nie przy­
da~zyło. Gdyby jednak było inaczej - też by tak samo powie­
działy, ponieważ każda z nich twi erdziła, że jest jeszcze cnotliwa. 
Kulawa Maryną zaprłeczyła. jakoby kiedykolwiek mówiła dok­
torowi, . że m~]pierw miał z nią sfosune~ Ffanek Szulc, a potem 
młody Qalę_mbka. ale zeznawała. że dzieck,o ma. z Ąnt)tiem Pa-, 
semką. Wie o tym z całą pewnością, gdyż wówczas wcale nie 
była pijana. nigdy zresztą. wedle jej zeznań, pijaną nie była. Co 
tyezy grup krwi - zerowej u dziecka i AB u Pasemki - co 
rzekomo naukowo wykluc:za ojcostwo Antka, kulawa Maryna o­
świadczyła z całą mocą. że nie wierzy w żadne grupy krwi i ci 
co podobne historie wymyślają~ mogą ją w tyłek pocałować. Ona 
chce w dalszym ciągu otrzymywać pieniądze od Zofii Pasemko­
wej. Zapytana przez kapitana Sledzika, czy na temat pieniędzy 
na dziecko rozmawiała ostatnio z Zofią Pasemkową, przyznała 
cię, że była między nimi o tym mowa. A mianowicie Zof!a 
Pasemkowa rzekła jej po prostu~ „Jeśli dziecko nie jest od 
~ntka, nie będę ci płaciła. Jeśli jest od Antka - płacić ci bę­
dę". Taka postawa Pasemkowej wydała się Marynie słuszna , bo 
niby dlaczego miałaby Pasemkowa płacić na dziecko. , jeśli ona, 
Maryna, zezna. że dzieeko nie jest · Antkowe? W sądach zaś ta­
kich spraw nie zamienają rozstrzygać, gdyż obydwie - i Zofia 
Pasemko, i kulawa Maryna - są na to zbyt honorowe. 
Młody Galembka też zaprzeczył, jakoby kiedykolwiek łączyło 

ro coś z kulawą Maryną. Ma dosyć własnych dzieci i nie da 
sobie wrobić dziecka kulawej Maryny. Co do Antka Pasemki. to 
przyznał, że nigdy go nie widział podczas męskiego załatwiania 
sprawy z jaką~ dziewczyną czy kobietą, choć bywały .ku temu 
rozmaite okazje. Na przykład w noc, gdy przy dr<>dze koło 
cmentarza wspólnie z panem Porwaszem czynili zadość życzeniu 
!onv gajow.e~o Widłą~a i przyszła kole~ na Antka Pasemkę, on 
zaczął wymiotować i męskiej oowinności nie dokonał. 

Niechętnie i po długim namyśle potwierdził to również malarz 
Porwasz. · 

ErwiQ Kryszczak opowied:ciał milicji, że ilekroć jak zwykle na 
ławeczce przed sklepem rozmaite świństwa o kobietach rozpo­
wiadał, Antek Pasemko mienił się na twarzy I robiło mu się 
niedobrze, a kiedy Stasiak. Ziętek i Jarosz chwalili się swoją 
gonitwą za Kruczkiem. aby mu jądra wyciąć - aż zzieleniał 
jak gdyby ze strachu i podjął decyzję opuszczenia· Skiroławek, i 
wyjazdu na Wybrzeże. To znaczyło, zdaniem Kryszczaka, że cze­
goś lub kogoś się zląkł. Być może wyobraził sobie, że I jego, po 
jakimś strasznym czynie, ścigać będą ludzie po lesie i jądra mu 
zechcą wyciąć. 

Powiedziała Porowa, że ukrywać prawdy nie zamierza - pra­
wie ze wszystkimi mężczyznami i chłopakami w wiosce miała 
okoliczność. z wyjątkiem pisarza Lubińskiego i malarza Porwa-
1za oraz leśniczego Turleja, ba, nawet doktor ją używał przed 
wieloma laty. gdy bvła tnacznie młodsza - ale Antek Pasem~o 
nigdy u niej nie był, co jej sję wydaje dz,iwne, a nawet podeJ-
rzane. 

Psyehiatrów zainteresowała sprawa bata, którego Zofia Pa-
semkowa używała dla trzymania w ryzach swoich synów i mę­
ta. Jak to jednak z osvrhiatrami się zdarza. każdy był innego 
zdania . Jeden mówił. że bicie batem młodego chłopca przez 
matkę i dominu.iąra rola kobiety w domu rodzinn~m doprowadza 
do błędnei it'!entvfikaeii <:ek<;ualnej w okresie dojrzewania. po­
wodu.ie lęk przed kobiet ami i trudności w nawiązywaniu kon­
taktów sekc;ualnvch . a tvm <;amvm rozbudzić może nienawiść i 
sadyzm wober dzie>wcząt. Dru~ ; ośwfadrzył, że używany przez 
PasE' 1kową bat zrodził w Antku nie <;adyzm, ale raczej maso­
chizm, który wvklucza dokonywanie ezynów sadystycznych.' Trze­
ci •kłaniał sic ku nnitl ::i dom obvdw\J i określił Antk;;i Pasemkę 
jako <;ado-ma<:orhi<:tę Nie mogło bvć między nimi ze:odnvch po­
f'(ladów, poniew:;ii każdv 7. n;rh reprezentował Inną szkołę osy­
rhiatrvezna: ieden północną. drugi stołeczną, a trzeci południo­
wo-zachodnią. 

Antek Pasemko zeznał do protokołu. że nigdy nie mial do 
cz,·nienia z kulawa 1\l!arvną. poza tvm. że u niej raz zasnął i 
rzerzvwiście zwvmintnwał w jei pości eli. Dzieeko nie iest ;ego. 
~wsze to pub1irznie oświadrzal Ale je~o matka. nie wiadomo 
·dlarzeito. uparła •ię abv ie uznać i nlacić Marvnie. Nie m;al 
mP•kiei orhotv ani do kulawei Man'11y, ani no Poro\ ·ei ani do 
Wictła~owei r7-y innych kobiet i dziewcząt w_ wiosce, poniewai 
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budzą w nii_n wstręt. Wszystkie one są puszczalskie a jemu 
matka od dziecka. ~ów-iła, że takich dziewcząt i kobiet należy się 
strzec, gdyz zarazaJą chorobami wenerycznymi, ktorych on An­
te~ ~asemko, bardzo się obawia. Kiedyś czytał książkę a 'także 
widzi:ał w ~elewiz?i rozma_ite filmy, w których mężczyz;a spoty­
k~ pi_ękną i cnotliwą kobietę, budzi się między nimi miłość że­
mą się! pło~zą dzieci i są szczęśliwi. Wierzy, że i jemu kiedyś się 
tak~ ~1stona przydarzy, dla tej kobiety chce chronić swoje męskie 
nasieme, _a ru.e narażać &ię na chorobę weneryczną. Nie jego, 
Ant~a, wma, :e. po.rządnych dziewcząt )est ostatnio coraz mn:ej, 
on Jeszcze. takieJ me napotkał, a te, które poznaje - są nachal-
ne, łatwe 1 wstrętne. ' 

Co ty.czy zabójstw - on ich nie dokonał. Ani mu nawet przez 
myśl me przeszło, żeby coś podobnego zrobić. Zawsze jeździł z 
Wybrzeża do stolicy główną trasą, nigdy nie zbaczał do Skiro­
ła'.""ek, pon~ew.aż w ~en sposób wypalałby więcej benzyny i 
r;uał. w1ęceJ kilometrow na liczniiku. Owszem, od czasu do czasu 
licznik cofał lub podkręcał, ale tak wszyscy kierowcy robią ze-
by móc odsprzedawać zaoszczędzoną benzynę. ' 

Po dziesięciu dniach od chwili aresztowania, pewnej nocy An­
tek ~ase~ko . leżąc _w ~eli na pryczy zaczął głośno płakać oraz 
skarzyć się, ze czuJe, Jak mu trzy nagie dziewczyny zaciskaJą 
sznur na szyi, gdyż je okrutnie zabił i przez to zmarnował swo­
Je życie. Drugi aresztant pukaniem w drzwi celi obtl'Clził straz­
~ika, ale zanim te.n wezwał kapitana Sledzi.ka, Antek wypłakał 
się i wy~zlochał. Sledzikowł przysiągł, że nie płakał 1 nie szlo­
chał, ~ ow aresztant kłamie, aby otrzymać mniejszy wyrok za 
popełnione przestępstwa. . 

Trzecia dziewczyna? 
Pojech~ł kai;iitan Śledzik do Skiroławek i znowu chodził po 

do~ach_ ~ ludzi wypytywał. Ale przecież, jak to wszyscy zgodnie 
twie.rdzih, tylko dwie dziewczyny były w Skiroławkach zabite. 
Dopiero starszy sierżant Korejwo, przejrzawszy dokładnie stare 
książki ~ydarzeń, odnalazł w nich meldunek, że przed dwoma 
laty .w lipcu ~romada młodych chłopców i dziewcząt przyjechała 
na niedzielę az z Bart, aby się kąpać w jeziorze. Jedna z dziew­
cząt, trzynastoletnia Aneta Lipska, z powodu braku kostiumu od-

. dalił.a się n~eco ?ci gromadki, i kąpała samotnie, nago, za krza­
kami i trzcmam1. A kiedy nie wróciła do przyjaciółek powia­
domiono milicję, że chyba się utopiła i rozpoczęto przesz~kiwanie 
sieciami tej części jeziora. Zwłok nigdy nie wyłowiono. Co roku 
zresztą jezioro Baudy pochłaniało po l\:ilka ofiar, zwłoki odnaj­
dywano po dniu, tygodniu, pół roku albo i nigdy. Na U.kie ni­
gdy nie wyłowionych było aż czterech mężczyzn i tylko jed­
na trzvnastoletnia dziewczynka o imieniu Aneta. Jej rzeczy po­
z-0stały na brzegu jeziora - dlatego nikomu nie przyszło do 
głowy, aby sz.ukać innych przyczyn zaginięcia. 

Czy to ją miał na myśli Antek Pasemko, wspominająe o trze­
ciej nagiej dziewczynie? 

„W sprawie podejrzanego A..P. śledztw() trwa" - napisano vr 
miejscowej gazecie. 

W Skiroławkach powoli cichły i kurczyły się rozmowy o Ant­
ku Pasemce i jego zbrodniach. Nie tego oczekiwali i nie tego 
się spodziewali. Chcieli, aby milicja pokazała im jakiegoś obce­
go człowieka z twarzą, która lęk wzbudza jak diabeł na obra­
zie, z wystającymi kłami i błędnym wzrokiem, :l rękami długi­
mi jak u małpy i pianą na ustach. Antek był drobnej budowy, 
miłym i ładnym chłopcem. Zawsze grzecznie się wszystkim kła­
niał i nawet na zabawach nie czynił awantur. Jeśli więc taki 
chłopiec dokonał w tajemnicy czynów tak przerażających, żył 
wśród nich i zachowywał się tak jak gdyby nigdy muchy nie 
skrzywdził, siadywał na ławeczce ' przed sklepem i słuchał opo­
wieści Kryszczaka - czymże w takim raz.ie jest, tak naprawdę, 
istota ludzka r jakiego to potwora każdy w sobie nosi? Jak o­
ceniać siebie i innych, jeśli nie wedle widocznego dla wszystkich 
zachowania? Kto jest. dobry, a kto zły, skoro, jak się okazało, 
lepszym człowiekiem od Antka Pasemki był wiecznie pijany cie­
śla Sewruk albo Erwin Kryszczak, który bez przerwy rozmaite 
świństwa opowiada? Tak myśląc można zejść na jakieś straszne 
manowce, gdy okaże się, że dobrą i porządną kobietą jest Marla 
Porowa, która biegała nago wokół swego domu z widelcem wło­
żonym między nogi, a zła Zofia Pasemkowa, ponieważ bijąc ba­
tem swego syna, aby był posłuszny i karny, uczyniła z niego 
okropnego zbrodnil1rza. Przypomniano sobie i córkę Jonasza 
Wątrucha, tak piękną i czystą jak wietrzyk majowy, a przecież 
zmarłą, jak to twierdziła Galembkowa, na skutek włożenia so­
bie w pochwę przedmiotu, którego wyjąć nie potrafiła, Jak żyć 
wierząc, że człowiek jest takim oszustem, że nic nie znaczą jego 
uśmiechy, słowa:, · uzewnętrznione dla ludzi uczynki? Czyż czar­
ne nie powinno być czarne. a białe nie powinno być białe? . 

Malarz Porwasz do obrazu trzcin nad jeziorem używał wielu 
barw i odcieni. opowieści pisarza Lubińskiego przypominały mo­
tek tak splątanej włóczki. że nie wiedzieć, gdzie szukać począt­
ku. a gdzie końca nitld. Doktor Niegłowicz ostrzegał, że każde 
lekars'two, 'które daje na wyleczenie jakiejś choroby, powoduje 
inną chor<>bę. leczy a zarazem truje - człowiek prosty jednak 
ofagnął widzieć świat pełen prawd ułożonych jak drewniane 
bale w sągu. jak meble w mieszkaniu. Krzesło, zydel, ława -
są do tego, aby na nich ·siadać, łóżko zaliczyć trzeba do sprzę­
tów służących do sp<tnia. na stole zaś należy kłaść chleb. sól, 
stawi;:ić talerze z iedzeniem i oól litra wóclki. Jeśli miłv i itrzecz­
nv chłopak nazwiskiem Antek Pasemko. kt6reg;o wszy~ry mąli 1 
lubili, w okrutny sposób mordował dziewczyny - to było to 

samo, jakby ktoś. powiedzia~ ludziom, te na łóżku należy kłaH 
chleb, a. spać na stole. Aż się w głowie mąciło od myśli i obra• 
z~w świata ~ywróconego do góry nogami. Nie chciało s:ę więc 
wierzyć "". wmę ~tk~, ale przecież r<>zsądek i fakty przemawia­
ły okrutnie przeciw memu. Ni~ poszłaby mała Haneczka z kimś 
obcym do l~s~ i to w nocy - z Antkiem by to uczyniła. Kto 
mógł przyw1ezć do lasu w Skiroławkach obcą i nikomu nie zna­
ną dziewczynę, jeśli nie ten, kto jeździł samochodem z Wybrze­
ża do sto~cy l w każdej chwili mógł skręcić w boczną drog1;. 
Tylko ':VÓJ znał stary dół do sadzonkach, ukryty w lesie. Cze­
mu Zofia Pas~mko. pł~ciła na dziecko kulawej Marynie, ~koro 
sam Antek tw~erdzrł, ze nie jest od niego? Domyślała się jego 
czynów, a moze i pewność co do nich miała - był u matki 
:vtedy, gd:>: rze.komo miało go nie być - i kryła jego sprawki, 
Jak ~o robi kazda matka. Udowodnić wszystkim chciała że An­
~ek ~est. jak .. i~i ~ężczyź?i, ponieważ zbrodniarz nie 'był taki 
Jak mm .. Mihc_Ja mia~~ "Yiele s"Yoich powodów, aby areszto :vać 
Ant~a, mkt. teJ decyz3i me stawiał w wątpliwość i nie negował. 
Co mnego Jednak od razu uwierzyć i przedstawić sobie że to 
Ant~k ok~za~ się ?wym wściekłym psem, bestią w ludzkiej po­
staci o m~.łeJ i;iow1er~cho:vnoś.ci. Tedy już lepiej coraz mniej 0 
tym mówić i Jak naJmme3 się zastanawiać cierpliwie czekać i 
po dawnemu myśli s_woje . porządkować w'edle starodawnych 
nauk, z któ.rych wynikało, że człowiek ładny, grzeczny i miły 
--: musi byc dobry, a złego Pan Bóg piętnuje - zezem krzy­
~umą,. brzy~ką po~~~rą, ri:dymi włosa~!. „Zyz. ryz i kuternoga 

ta~ich .się strzez • mówiło przysłowie. A w Księdze Swiętej 
cz! n~e pisało ~yraznie: „I włożył Pan na Kaina piętno"? Nie 
m:ał . zadnego piętna. Antek Pasemko, nawet najmniejszego zna­
m~ema czy b.~o~awki. Dał mu Pan drobną budowę, ale miłą po­
wierzchowi;osc i i:auczył kłaniania się starszym. Tedy nie mógł 
być zbrodniarzem Jeszcze straszniejszym od Kaina. 

. I oto ~rafił k~pitan Sledzik jakby na wielką zmowę milcze­
~i~ ludz': w. Skiroławkach. Nikt nie chciał przeciw Antkowi 
s~ia~kzyc, n~kt nie powiedział o. nim złego słowa, nik~ go n;e 
wi_dział w wiosce V: noce zbrodm .• „Szukajcie po naszych lasac·h 
Wilkołak.a - radZiły kapitanowi kobiety ze Skiroławek - bo 
tyl~o ~i.lkołak . zdo:ny jest zabijać młode dziewczęta". Inni zaś 
tw_ier?zih upar_cie, ze ~brodni dokonał ,któryś z Kawalerów Mal­
~anskich, o ~tor_rch. wiadomo, że tam i ówdzie za granicą ;naią 
Jeszcz_e ~'."'oJe ~iedziby. „C~arne jest czarne, a białe jest białe 
- mowl11 l':dz1e do ś!edz1ka. - Białe jest dobre. a czarne złe. 
Naw~t na f1l:nach, ktore mądrzy ludzie tworzą, kobieta z jas­
nymi v:łosam1 bywa. dobrą i uczciwą, a kobieta :i: czarnymi 
włosami zawsze czym zło. Czy mógł być złym człowiekiem An­
tek Pas~mko z jasnymi włosami? Czy nie po to tlenią s:ę kobie· 
ty w m1astac~, aby mężczyznom wydawać sie dobrvmi? Naru­
szył pan _odwieczny_ porządek rzeczy - słyszai Śled;ik od ludzi. 
- .r po~iał ~an meuf.ność między nami. Jeśli Antek Pasemko 
zab·ł dwie .dziewczyny, to odtąd zm.1a będzie podejrzliwie spoglą­
dać na męza, a ~atka na syna, s10stra przestanie ufać bratu. 
Dlatego o Antku me pan złego od nas się ni.e dowie". 

O noey, która ~adejśe mia a 
• '·;~ '~,,-.~~. ,' :.···~·-' ·,.' • I··- '• 

. Z początkiem .września pisarz Ne,,omu~en Mar.a Lub'.ó.;;ki -
Jak c.o roku o teJ por_ze .- -.vyruszył swym Jac;1iem na kilkudmo­
wy samotny reJs po Jeziorze Baudy lub je;zcze dalej. Za każdym 
ra~em __ powracał potem do Skir~ławek Jak gdyby odmłodzony 1 
od~~·~Z?ny, pele~ nowych planow Lte.-at:kich, rozmaitych pr:..e­
mysl~n. i zask~kuJąCJ'.C~ sądów o ,>Obie i św.ec:e; kiedyś powródł 
równ,ez ~. pa!11ą Bas1.e11ką, która teraz żyła przy jego boku. Ko­
chał Lu~ms1ó tych kilk_a dni swojej swobody i samotności, krot­
ką wędrowkę bez. okresloneg_o wyraźnie celu i kierunku, pr.1:;-~e­
mność pr~ebywafria na bezmiarze wod jeziora tylko z sobą s::m:> m. 
Znała tę Jego miłość pani Basieńka i godziła się z nią, gdy:i; 
~:>:ła na. tyle mądra, aby wiedzieć, że nie zagraża ona w niczym 
JeJ osobie, przeciwnie, po każdym powrocie Nepamucen Lubiński 
stawał si~ dla niej czulszy i bardziej gorliwie spełniał mężowskie 
obowiąz~i. Być może łak Odys w drodze do Itaki przepływ.il nie 
!Ylko mię~zy Sc:>:llą i Charybdą literackich niepokojów, ale :de 
i dobre wiatry mosły go ku rozlicznym przystaniom i ośrodkom 
wypoczynkowym, gdzie · opalały się na pomostach rozmaite Kirke 
albo nimfy Cal.ipso. Na myśl o tym pani Basieńka cichutko 
wzdychala, odrzucając jednak od siebie uczucie zazdrości. Była 
b~wiem ~ewD:a jego powrotu, jak owa Penelopa i jak tamta nie­
wiasta tez miała zalotników, którzy budzili w niej ż.ywsze bic:e 
serca. Nie zdJ:adziła dotąd Nepomucena, choć on - wiedziała o 
tym - uczymł to kilka razy, jak choćby z Elwirą na jachcie za 
Czaplą Wyspą. Ale skazana przez Nepomucena na samotność po­
dobną do tej, ąa którą on podczas rejsu skazywał siebie, odnaj• 
dywała w tym możliwość zdrady, a taka możliwość dla niejednej 
kobiety staje się czymś cudowniejszym i bardziej podniecającym 
niż sama zdrada. Jeśli Nepomucen wyruszał naprzeciw burzom i 
W:i~trom, aby gdzieś w dali spot~ać się z sobą samym, to i dla 
meJ pozostawała pOd<>bna nadzieja na spotokanie z s-0bą lub Jtimj 
innym. Nadzieja roz:koszna i miła. ożywcza i odmładzająca. 

Tedy w slonecmy i upalny ranek (bo i takie bywają z: począt­
kiem września) wsparta o poręcz: tarasu, bez lęku i trwogi pa­
trzyła pani Basieńka z wysokości skarpy, na której stał ·dom jak 
jej mąż podnosił główny żagiel na maszcie jachtu i jak ~tem, 
gi:iany lekokim wiatrem od rufy, odbijał od brzegu, machając ku 
mej dł°".lią na poż~gnanie. Wiatr wydął zaraz białe płótno, jacht 
zaczął się oddalać Jak wielki łabędź, potem już tylko ostry trój­
kąt grota - coraz mniejszy i mniejszy - rys<>wał się na tle 
bru~atnozielonkawej linii lesistych brzegów. A gdy zniknął zu• 
pełme za Czaplą Wyspą, otrząsnęła się z uczucia smutku które 
położyło ciepłą dł-0ń na jej sercu, weszła do domu i zaję'ła sifł 
gorliwie. sprzątanie~ pracowni męża. czynnością konieczną, cho~ 
przez mego zabronioną, dokonywaną od czasu do czasu mim~ 
jego nieustannych protestów. 

Najpierw starannie odkurzyła grzbiety książek ustawionycll 
na. I?ółkach regału zajmującego niemal całą ścianę. Póź.niej po­
zbierała rozrzucone po _całej pracowni zamknięte lub otwarta 

· książki._ Leżały na podłodze, na ogromnym pulpicie pod oknem, 
na ~tolrku, stole, krzesłach, na ławie, nawet na parapecie. Miał 
bowiem ten zwyczaj Nepomucen Maria Lubiński, że pracując nad 
kolejną powieścią lubił niekiedy sięgać do utwo.rów starych i 
dobrych aut<>·rów. Otwierał ich dzieła na dowolnej stronie i 
czytał przez chwilę - jakł)y zasięgając rady. Otwarte na owej 
dowolnie . wybran~j stronie odkładał zazwyczaj byle gdzie, choć­

by na parapet okienny i zapominał. Pani Basieńka ułożyła je w 
dwa potęż.ne stosy; książki największe rozmiarem i najgrubsze -
na spodzie, mniejsze i cieńsze - na wierzchu. Gdzieś w owych 
stosach znalazło się także dzieło Gottloba Frege, bez którego Lu­
biński ~yć ni~ potrafił. Wiedziała więc pani Basieńka, że po 
powrocie z reJsu Nepomucen będzie przez jakiś czas głośno na· 
rzekał, a nawet klął I złorzeczył, aż wreszcie w którymś ze sto­
sów odnaj\izie swoje ukochane „Pisma semantyczne". Lecz choć 
zdawała sobie sprawę z następstw swego sprzątania. zakorzenio­
ne w niej głęboko poczucie ładu nie pozwalało wyróżnić dzieła 
Gottloba Frege, które z powodu swej średniej wielkości i gru­
b.ości wi~no, jej zdaniem, znaleźć się w środku jednego ze sto­
sow, a me na samym wierzchu. Pani Basieńka lubiła bowiem 
sprzątać. W jej wyobraźni łączyła się ta czynność nie tylko z. 
od!rnrzaniem, zamiataniem, myciem popielniczek i 'pastowaniem 
podłóg, ale także tworzeniem swoistego ładu wśród rzeczy u>ta­
wianiem ich w ściśle określony.eh i przynależnych im mi~jscach. 
Sp:-zątając miała w sobie coś z twórcy małego świata; n'e two­
rzyła nowych wartości, ale swoistą wartością bywał dla n:e j lad 
i porządek .. 

c.d.n. • 
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